
Polsko-czechosłowacka

umowa iiandtowa na lata 19/6-1888
Wczoraj podpisana została w Warszawie między rządami PRL

i CSRS umowa o wymianie towarów i płatnościach w latach
1976 1980, Zakłada ona dalszy szybki wzrost obrotów między
naszymi krajami. Wartość wymiany na najbliższe 5-lecie wzroś­
nie dwukrotnie w stosunku do obecnego 5-lecia.

Największą dynamiką wzrostu będą charakteryzowały się
obrot.y produktami najważniejszych gałęzi przemysłu maszyno­
wego obu naszych krajów.

Dużo miejsca w umowie poświęca się wymianie artykułów
przeznaczonych na zaopatrzenie rynku wewnętrznego. W CSRS
kupować będziemy w przyszłym 5-leciu m. in. wyroby tekstylne,
odzież, obuwie, meble; artykuły sportowo-turystyczne i sprzęt
wędkarski, sztuczną biżuterię, żaroodporne szkło gospodarcze,
artykuły biurowe i pomoce szkolne a także piwo. v

PIOTR JAROSZEWICZ przyjął
ministra handlu zagranicznego CSRS

Prezes Rady Ministrów Piotr Jaroszewicz przyjął ministra
handlu zagranicznego Czechosłowacji — Andrzeja Barczaka.

W toku rozmowy dokonano oceny polsko-czechosłowackich sto­
sunków gospodarczych i handlowych, wyrażając zadowolenie z

pomyślnego ich rozwoju w kończącym się pięcioleciu.

W tym budynku odbywać się będą obrady I Zjazdu Komunistycznej Partii Kuby, który wytyczy
nowe drogi rozwoju gospodarczego i kulturalnego kraju. Zjazd m. in. przedyskutuje system eko­
nomiczny oraz omówi projekt pierwszej socjalistycznej konstytucji Kuby. Będzie on wydarzeniem
wielkiej wagi również w skali międzynarodowej.

' CAF — Prensa Latina

Posiedzenie

Biura Poliiycznego KC PZPR
WARSZAWA (PAP)

Biuro Polityczne Komitetu Centralnego PZPR
na swym pierwszym posiedzeniu w nowej ka­
dencji w dniu 16 bm. rozpatrzyło i zaakcepto­
wało plan działań polityczno-organizatorskich po
VII Zjeżdzie PZPR.

Osiągnięcie wysuniętego przez partię wielkiego
celu — podniesienia jakości pracy i warunków
życia narodu może nastąpić jedynie w warunkach
wysokiej aktywności partii i całego społeczeń­
stwa. Zjazdowi towarzyszyła dobra atmosfera
znajdująca wyraz we wzmożonym wysiłku pro­
dukcyjnym załóg, rzetelnym wykonywaniu pod­
jętych zobowiązań, licznych czynach społecz­
nych. Chodzi o to, aby ten klimat powszechne­
go zaangażowania utrwalić i spożytkować dla

uzyskiwania coraz lepszych wyników we wszy­
stkich dziedzinach życia społeczno-gospodarcze­
go.

Uchwały Zjazdu i treści jego obrad obrazują
aktualną sytuację społeczno-gospodarczą i okre­
ślają główne kierunki dalszego rozwoju kraju.
Obecnie sprawą najważniejszą jest prawidłowe
ustalenie wniosków, które z nieb wynikają dla
każdego przedsiębiorstwa i każdej instytucji i
niezwłoczne pizystąpienie do icb realizacji. W
wielu zakładach pracy już przystąpiono do przy­
gotowania programów działania w tym zakresie.
Pomocą w tym będą wojewódzkie narady akty­
wu partyjno-gospodarczego. na których zostaną
skonkretyzowane główne zadania w realizacji
uchwał VII Zjazdu w poszczególnych regionach.
W każdym przedsiębiorstwie należy wszechstron­
nie ocenić wykonanie zadań 1975 r., a zwłaszcza
stan wdrażania wniosków wynikających z prze­
prowadzonych przeglądów zatrudnienia, gospo­
darki materiałowej oraz konstrukcji i techno-
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PROLETARIUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE SlĘi

Południowa
DZIENNIK POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ

KRAKÓW H NOWY SĄCZ B TARNÓW

Od 1 stycznia 1976 roku

Zwiększenie świadczeń dla kombatantów
I byłych więźniów hitlerowskich obozów

koncentracyjnych
WARSZAWA (PAP)

1. stycznia 1976 r. wchodzi w

tycie ustawa sejmowa z 23 paź­
dziernika br. — „O dalszym
zwiększeniu świadczeń dla kom­
batantów i więźniów obozów
koncentracyjnych”.

Z dotacji skarbu państwa two­
rzy się państwowy fundusz
kombatantów i więźniów obo-'
zów koncentracyjnych, przezna­
czony na wypłatę świadczeń e-

merytalnych i rentowych, do­
raźną pomoc i opiekę, na budo­

wę dalszych sanatoriów i domów
zasłużonego kombatanta. Łączna
suma przewidzianych na te cele
środków wyniesie w nadchodzą­
cym pięcioleciu ok. 17 miliardów
zł.

Ustawa przyznaje kombatan­
tom i b. więźniom hitlerowskich
obozów koncentracyjnych prawo
do otrzymania dziesięciu dodat­
kowych dni urlopowych (jeśli
dotychczas otrzymywany urlop
nie przekraczał 26 dni robo-
(DALSZY CIĄG NA STR. 2)
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Osiedle XXX-lecia — najpiękniejsze osiedle Krakowa.
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19 bm. —

Plenum CRZZ
19 bm. zbiera się w War­

szawie Centralna Rada
Związków Zawodowych na

XVI posiedzeniu plenarnym.
Tematem obrad są zadania
związków zawodowych w

realizacji uchwały VII Zja­
zdu PZPR w nadchodzącym
roku.

Narada ministrów spraw zagranicznych
państw socjalistycznych

. IV zmiana żołnierzy
powróciła

z Bliskiego Wschodu
16 bm. powrócili do kraju żoł­

nierze IV zmiany Polskiej Spe­
cjalnej Jednostki Wojskowej,
pełniący dotychczas pokojową
misję w Doraźnych Siłacji Zbroj­
nych ONZ na Bliskim Wscho­
dzie.

MOSKWA (PAP)
W dniach 15—16 grudnia 1975

r. odbyła się w Moskwie nara­
da ministrów spraw zagranicz­
nych Ludowej Republiki Buł­
garii, Czechosłowackiej Repu­
bliki Socjalistycznej, Niemiec­
kiej Republiki Demokratycznej,
Polskiej Rzeczypospolitej Ludo­
wej, Socjalistycznej Republiki
Rumunii, Węgierskiej Republiki
Ludowej i Związku Socjalisty­
cznych Republik Radzieckich.

W naradzie uczestniczyli mi­
nistrowie spraw zagranicznych:
LRB — Petyr Mładenow, CSRS
— Bohuslar Chnioupek, NRD —

Oskar Fischer, PRL — Stefan
Olszowski, SRR — George Ma-
coyescu, WRL — Frigyes Puja,
ZSRR — Andriej Gromyko.

Q Uczestnicy narady dokonali
wymiany poglądów na temat

niektórych aktualnych zagad­
nień rozwoju sytuacji między­
narodowej, w tym sytuacji w

Europie.
Ministrowie spraw zagrani­

cznych wyrazili zadowolenie, że
mimo całej złożoności sytuacji i

sprzeczności we współczesnym
świecie dominującą cechą jest
rozwój pokojowych i przyjaz­
nych stosunków między pań-
istwami na podstawach równou­
prawnienia, rozszerzenia wza­
jemnie korzystnej współpracy,
utrwalenia procesu odprężenia.
Jest to w znacznej mierze wyni­
kiem dynamicznej i konsekwen­
tnej polityki krajów socjalisty­
cznych, znajdującej coraz wię­

kszy oddźwięk i poparcie wszys­
tkich postępowych i pokojowych
sił na świecie.

Podczas wymiany poglądów
na temat sytuacji na kontynen­
cie europejskim w świetle wyni­
ków Konferencji Bezpieczeństwa
i współpracy w Europie podkre­
ślono konieczność dalszych postę­
pów na drodze, która została wy­
tyczona i ukształtowana wspól­
nie przez 33 państwa europej­
skie, USA i Kanadę.

0 Omówiona została sytuacja
na Bliskim Wschodzie w świetle
wydarzeń ostatniego okresu; po-
zostaje ona nadal niebezpieczna.
Uczestnicy narady opowiedzieli
się za kontynuowaniem aktyw-
(DALSZY CIĄG NA STR. 2)

Do Rabki—po zdrowie
W 1980 r. nowy zakład przyrodoleczniczy @ Dzięki
PPU: nowe bloki, przychodnia lekarska dla miasta

Rabka — jedno z najbardziej
popularnych uzdrowisk polskich.
Już w roku 1721 Gabriel Rą-
czyński pisał o właściwościach

leczniczych rabczańskiej solan­
ki a późniejsze badania pozwo­
liły zaliczyć wody jodowo-bro­
mowe do jednych z najbardziej
wartościowych w Europie. Dzię­
ki temu w roku 1864 rozpoczy­
na działalność pierwszy zakład

kąpielowy — Łazienką Zdrojowe.
Powojenna historia Rabki jako
uzdrowiska rozpoczyna się w

roku 1946 kiedy Rada Ministrów

podejmuje uchwałę o utworze­
niu przeciwgruźliczych sanato­
riów dla dzieci właśnie w tej
miejscowości.

Obecnie jednym z głównych
gestorów lecznictwa w Rabce o-

raz kilku pobliskich miejscowo­
ściach posiadających zbliżone

właściwości klimatyczno - przy­
rodnicze jest utworzone 18 mar­
ca 1948 roku Państwowe Przed­
siębiorstwo „Uzdrowisko Rab­
ka”. Specjalizuje się ono w le­
czeniu schorzeń alergiczno-ast-
matycznych, reumatycznych i

cukrzyc u dzieci. W Rabce le­
czone są też choroby układu
krążenia u dorosłych, a w uz­
drowiskowym szpitalu kardiolo­
gicznym prowadzi się rehabili­
tację kardiologiczną.

Jak najbardziej racjonalne
wykorzystanie bazy jest jed­
nym z naczelnych zadań, jgikie
postawiła sobie do wykonania
załoga PPU Rabka. Skrócenie
czasu przestojów międzyturnu-
sowych oraz remontów, pozwo­
liło znacznie zwiększyć ilość o-
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M
elchior Wańkowicz zaraz po koktajlu
wymierzył we mnie palec wskazujący
jak kolta: „Ja wiem, pan chce być

Kischem!” Po wydaniu tomu reportaży
zaproszony przez samego mistrza Mel­
chiora na obiad do niego siedziałem w

kącie, bardzo tym przejęty i przyznawałem pokornie,
że chciałbym być Kischem. No tak, chciałem, ale nic
z tego nie wyszło. Być szalejącym reporterem, pierw­
szym szalejącym reporterem — to sprawa niepowta­
rzalna.

Kisch to pasja wiecznego odkrywcy i piękno słowa.
Człowiek, który reportaż wprowadził przez zamczystą
bramę, dawniej dziennikarzom zamkniętą, do pałacu
wielkiej literatury. Jemu się udało. Dla Wańkowicza
Kischr — to był reportaż z ambicjami literackimi. Tak
to rozumiał.

Dla mnie znakomity Egon Erwin był tym, któremu
przydarzały się wciąż kolosalne okazje na świetny
reportaż. A to nie chcą go wypuścić ze statku w Au­
stralii i skocze z burty na ląd, a to znowu w Stanach

trafia na moment, kiedy wielki Chaplin kręci i mon­
tuje nowy film... Od młodości tak mu się wiodło,
choćby z tym piłkarzem Wagnerem, który grał na o-

bronie i pewnego dnia nie wystąpił w ważnym meczu

przeciwko „Slaoii”. Potem powiedział, że przyszedł
do warsztatu jakiś żołnierz i kazał w dowództwie kor­
pusu otwierać zamki... Bowtern Wagner był ślusa­
rzem, piłkarze w dawnych czasach miewali jeszcze
prawdziwe zawody! I oto Kisch dowiaduje się, że
Wagner wyłamywał zamki w mieszkaniu generała
Redlą, jako pierioszy wie o wielkiej aferze Redlą!

Dodatkowe towary na rynek
Z Tarnowskich Zakładów Odzieżowych i krakowskiej „Vistuli" — modne

ubrania i płaszcze Z Krakowskich Zakładów Armatur — grzejniki dla

wiejskich gospodarstw

Nie ma chyba takiej rzeczy w

krawieckiej branży, z którą nie
poradziłyby sobie mistrzowskie

igły z Tarnowskich Zakładów
Odzieżowych. Trudno mówić o

jakimś zdecydowanym ukierun­
kowaniu produkcji — szyje się
tu wszystko, czego sobie życzą

klienci. Uznaniem i zasłużoną
sławą cieszą się tutejsi kuśnie­
rze, których wyroby stanowią
czwartą część produkcji zakła­
dów. Reszta to ubrania damskie
i męskie oraz odzież dla nasto­
latków — w znacznej mierze
dzieło zakładowych projektan­

tów. Po ubiory z tarnowskim
znakiem ustawiają się w kolejce
zaopatrzeniowcy z renomowa­
nych domów towarowych — Ju­
bilata, Zenitu czy warszawskie­
go „Centrum”. Przyczyna powo-
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Spotkania z laureatami

plebiscytu na plakat
społeczno-polityczny

Święta
na

żelaznych
szlakach

„Wawelem” do Szczecina Q Dodatkowa

pociągi Q Ostrzeżenie na czasie

(Inf. wł.) Nadchodzące dni to dla kolejarzy okres wzmożonego
ruchu, zwłaszcza pasażerskiego. Młodzież wyjeżdżająca na fe­
rie, setki tysięcy podróżnych jadących na świąteczny wypoczy­
nek, w odwiedziny do krewnych i znajomych. Kolej pomyślała
o wygodzie pasażerów uruchamiając w tym okresie — począw­
szy od nadchodzącej soboty — dodatkowe pociągi dalekobieżne
oraz powiększając do maksimum składy pociągów kursujących
na najbardziej uczęszczanych trasach.

(DALSZY CIĄG NA STR. 2)

(Inf. wł.) Krajowa Agencja Wy­
dawnicza, PUPiK „Ruch”, ZPAP
i „Gazeta Południowa” zorgani­
zowały konkurs na najlepszy
plakat społeczno-polityczny. W
Klubie Międzynarodowej Książ­
ki i Prasy, w Krakowie przy ul.

Jagiellońskiej spośród 12 ekspo­
nowanych tam plakatów czytel­
nicy naszej gazety oraz odwie­
dzający tę placówkę miłośnicy
sztuk pięknych — największą
ilością głosów obdarzyli pracę
Mieczysława Górowskiego
„Sprawa Dantona” (dla Teatru
im. Słowackiego, z okazji wy­
stawienia sztuki Stanisławy
Przybyszewskiej). Wczoraj w

MPiK-u uczestnicy konkursu
spotkali się z laureatem. Jest
nim absolwent Akademii Sztuk

Pięknych, pracownik tejże Aka­
demii w Wydziale Form Prze­
mysłowych.

Podczas spotkania wręczono
artyście symboliczny „Złoty Pę­
dzel”, zaś Mieczysław Górowski
mówił o swojej pracy, swoich
zainteresowaniach. które go
wiążą z teatrem. Formuła pla­
styczna plakatów Górowskiego
jest wyrazista, zawiera istotną
treść informacyjną.

Laureat wręczył trójce uczest­
ników plebiscytu nagrody książ­
kowe. Otrzymali je Emilia Wo-
lańska, Józef Feliński i Józef
Janik.

W ubiegłą niedzielę w nowo­
huckim KMPiK wręczono sym­
boliczną nagrodę „Kapelusz Hu­
tniczy” Aleksandrze Konior za

zdobycie I miejsca w plebiscycie
nowohuckim za jej plakat
„Międzynarodowy Rok Kobiet”.

Nagrody książkowe otrzymali:
Danuta Konopacka i Mieczysław
Gil. (Jędrz.)

Delegacje PZPR

przybyła do Hawany
W 'poniedziałek w godzi­

nach popołudniowych czasu

kubańskiego przybyła do Ha­
wany delegacja Polskiej
Zjednoczonej Partii Robotni­
czej na obrady I Zjazdu Ko­
munistycznej Partii Kuby.
Na czele delegacji stoi czło­
nek Biura Politycznego KC
PZPR, przewodniczący Rady;
Państwa Henryk Jabłoński.

Na lotnisku delegację pol­
ską powitali: I sekretarz KC
KP Kuby, premier Fidel Cas­
tro, drugi sekretarz KC KP

Kuby, wicepremier Raul Ca­
stro, prezydent Osvaldo Dor-
ticos i inni członkowie kie­
rownictwa partii kubańskiej,

Liberalizacja
w Hiszpanii?

Premier nowego rządu
hiszpańskiego Carlos Aria«
Nawarro w oświadczeniu zło­
żonym 16 bm. podczas au­
diencji udzielonej przez kró­
la Juana Carlosa delegacji
Rady Narodowej „Mori-
miento”, potwierdził zamiar
przeprowadzenia pewnych
reform zmierzających do li­
beralizacji życia politycznego
w Hiszpanii.

Wśród ogłoszonych zamie­
rzeń nowego gabinetu pod­
kreśla się przede wszystkim
zamiar wprowadzenia pew­
nych zmian w istniejących
instytucjach państwowych, w

tym w Kortezach (parlamen­
cie) oraz zapowiedź rozszerze­
nia swobód i uprawnień oby­
watelskich, m. in. prawa do
tworzenia zrzeszeń politycz­
nych. Reforma Kortczów m»

polegać na zmianie dotych­
czasowego systemu wyborów
do nich. Dotychczas tylko
1/5 wszystkich deputowa­
nych do Kortezów była wy­
bierana bezpośrednio przez
społeczeństwo. Zapowiedzia­
no także nieznaczne złago­
dzenie cenzury, dopuszcza­
jąc możliwość „odpowiedzial­
nej krytyki”.

Rząd premiera Navarrs
przewiduje również przy­
znanie większej autonomii
mniejszościom regionalnym,
na przykład w prowincjach
baskijskich czy Katalonii. W
dziedzinie polityki zagranicz­
nej program rządu przewi­
duje szereg posunięć zmie­
rzających do zacieśnienia
stosunków Hiszpanii z kraja­
mi Europy zachodniej i z

NATO. Program wyklucza
jednak wyraźnie wszelką
możliwość zerwania z fran-
kistowskim systemem rzą­
dów.

Stare metody
nowego szefa

George Bush — powołany
ostatnio na stanowisko dy­
rektora Centralnej Agencji
Wywiadowczej odpowiadając
na pytania w senackiej ko­
misji sil zbrojnych dotyczące
szpiegowskiej działalności tej
instytucji, nie wykluczył, iż
również i w przyszłości mo­
żliwe jest, że CIA będzie
brała udział w organizowaniu
przewrotów państwowych i
akcji wywrotowych. „Nie za­
mierzam wykluczać możli­
wości stosowania tajnych me­
tod działania — powiedział
Bush. Nie mogę was zapew­
nić, że w przyszłości wyklu­
cza się popieranie przewro­
tów państwowych”.

/oto trzeba odwrócić kartę. 26 kwietnia 1933 roku
na stronie 159 brunatnej, hitlerowskiej listy ksią­
żek godnych spalenia na stosie odnajdziemy tytuł:

Schreib’das auff, Kisch! — czyli „Zapisz to, Kisch!”
Kisch_ z więzienia w Berlinie, skąd na protest rządu
czechosłowackiego został uwolniony — odbywa potem
swój emigrancki szlak: Wiedeń, Paryż, Londyn, Nowy
Jork, Meksyk...

1 wreszcie powrót do Pragi. W 1946 roku wchodzi
do redakcji największego dziennika mieszczańskiej
Pragi, w gabinecie naczelnego redaktora prezyduje je­
go rodzony brat. Kisch powiada: „W imieniu rewolu­
cji wzywam was do opuszczenia tego lokalu!” Bo-
ruiem Kisch staje zdecydowanie po stronie sił rewo­
lucji, mieszka w skromnie urządzonym mieszkanku,
zdaje się gdzieś na Malej Strunie (opowiadała mi a

tym tłumaczka literatury polskiej, pani Balajkoua),
aż zastanawiające, że w pokoju szalejącego reportera
było tak mało sprzętów. I oto Kisch wchodzi w imie­
niu rewolucji do praskiej redakcji. Brat patrzy wrogo,
ale pojawia się nagle błysk w jego oczach.

— Pójdziemy sobie stąd, ale jak ja o tym powiem
mamie, to ty sobie popamiętasz!

Nie wiem, czy żyła jeszcze wówczas mama Kischów,
muszę to w Pradze sprawdzić. Porozmawiać z tymi,
którzy go pamiętają. Kischa, Egona Erwina i jego
brata. Chcę bowiem wiedzieć więcej, chcę przypom­
nieć postać Kischa, szalejącego reportera, walczącego
w czerwonej Hiszpanii, walczącego z faszyzmem, wal­
czącego w imieniu rewolucji. Ale nie tylko walczą­
cego — także i tego Kischa, który kreował pełne
poezji światy dawnej Pragi. Tego, który siedzi w nie­
bie reporterów na godnym miejscu, plotkuje o Hisz­
panii z naszym Pruszyńskim i popatruje w stronę,
skąd niedawno przyszedł Franco.

Jest mróz, niskie ostre słońce na cieszyńskim ryn­
ku. Wsiądę za kilkanaście minut w auto i pojadę pro­
sto do Pragi, patrzeć na dom „Pod niedźwiedziami”.

ra, i jego wędrówka po zakładach Fiata w Turynie,
i jego Meksyk pełen pracy w upale... Gdy pomyślę, że
Egon Erwin był w gruncie rzeczy rówieśnikiem Mel­
chiora Wańkowicza, że w tym roku skończyłby wła­
śnie 90 lat — uświadamiam sobie szaleństwo przyspie­
szeń naszego wieku.

Siedzę nad Kischem, bo jego tropem mam jutro
chodzić po złotej, poetycznej Pradze. Praga Kischa!
Toż to cudowność niewyblakła do dziś, od dawien
dawna, gdy tylko zamarzyłem zostać reporterem —

noszę w sobie wizerunek domu „Pod niedźwiedziami”,
gdzie urodził się i mieszkał Egon Erwin... Podwórze
otoczone szpalerem kolumn z szesnastego wieku, po­
między kolumnami wisiały dywany i pierzyny, a na

podwórku śpiewał ślepy Metody... Balkon kawiarni
„Continental”, stąd mały Egon oglądał z tatą parady
wojska, ze znawstwem opowiadając, do jakiego pułku
należą szpalery i orkiestry. I oto ktoś mówi do stare­
go Kischa: „Paryski syn będzie generałem albo kup­
cem manufaktury!”

Nie sprawdziło się. Bo gdyby reporterom rozdawać
rangi — to trzeba by mu dać stopień marszałka. Nie­
odwołalnie.

Wkrótce wejdę w ten chłodny, cienisty zaułek uli­
cy Melantrichouej, to w bok od starego Rynku. Po­

słucham tylko dzwonów praskiego ratuszowego zega­
ra, miast piosnek ślepego Metodego. Poszukam sta­
rych knajpek lookół praskiego rynku warzyw i mię­
sa... Co teraz mieści się w lokaliku o nazwie „Mimo­
za”, gdzie Kisch spotkał po raz pierwszy „Szubienicz-
ną Tonię"?!

o wielekroć wracałem do tego reportażu, gdzie
światy: realny i wyimaginowany stykają się ze

sobą tak, jakby to była jedna absolutna rzeczy­
wistość. Niebo Toni z gramofonem w salonie pani
Koutzkiej i piosenką „Chodź, Karolinko!” Niebo opi­
sane wedle wyobrażeń praskiej zalotnicy, a opisane z

realiami praskimi, które Kisch na co dzień oglądał...
A co, bezczeszczę reporterską świętość'' W takich sa­
lonach, jak salon pani Koutzkiej Kisch nie bywał? A

pamiętacie scenę z domu Magdalenek, gdy jedna z

upadłych dziewcząt nagle zawołała do poważnego re­
portera, który wkroczył w toicarzystwie kierownictwa
zakładu: „Egon, daj papierosa!"

Poszukam lokalu dawnej „Bohemii”, redakcji Kischa
i pójdę -tropami Golema, którego legendę on odkrył i

opisał. Potem całą książkę wydał o Golemie Meye-
rinck... Czasy niby dawne, ą reporterom także krad-
li tema'ty na junty i to całkowicie bezkarnie, jak
i dziś.

reportażyrzeglądałem oprawne w płótno tomy
Kischa, czyta się je wszystkie wybornie, choć ma­
ją posmak kroniki Kosmasa czy Galla, wydaje

się, jakby dotyczyły niesłychanie zamierzchłych cza­
sów. I ten skok w Australii, w którym wielki kolega
znad Wełtawy stylizuje się od razu na jakiegoś kangu­
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Posiedzenie
• SPORT . SPORT • SPORT .

iW® KC PM koncentracyjnych
Czechosłowacy wygrali

katowicki turniej
Dziennikarze rolni

X wizytą w instytucie
Zootechniki

(Inf. wł.) Wczoraj w In­
stytucję Zootechniki w Bali­
cach koło. Krakowa dzienni­
karze z' całego kraju .

—

członkowie Klubu Publicy­
stów Rolnych SDP spotkali
się z kierownictwem tej za­
służonej dla polskiego rol­
nictwa'.placówki naukowej.
W 25-łćcie istnienia Instytu­
tu mówiono o jego osiągnię­
ciach, zadaniach r perspekty­
wach ; .rozwojowych. Omó­
wiono działalność naukowo-

badawezą. Publicyści opro­
wadzani przez dyrektora IZ
doc. dr hab, Stefana Wa­
wrzyniaka oraz pracowni­
ków naukowych, zwiedzili
niektóre zakłady i placówki
doświadczalne, zapoznali się
z ich nowoczesnymi metoda­
mi badań.

W spotkaniu . wzięli
nież udział: sekretarz
PZPR Marian Smuga
kierownik Wydziału Rolnego
i Gospodarki Żywnościowej
KK Karol Filek. (ep)

rów-
KK

oraz

W Zakopanem
pierwsi świąteczni

goście
W Zakopanem rozpoczął się

już świąteczny ruch. Wczoraj
■wszystkie przyjeżdżające tu

autobusy ■pociągi wypełnio­
ne były. . turystami. , Według
przewidywań okres świąt i

Nowego. Roku spędzi w Za­
kopanem, Poroninie i Koście­
lisku około 4Q tyś gości, a

Bukowina Tatrzańska
ka ma ich przyjąć
tys.

Nowy Rok hucznie
nie powitany na licznych za­
bawach sylwestrowych, któ­
re zostaną zorganizowane we

wszystkich domach wypo­
czynkowych, . pensjonatach,
restauracjach i hotelach.

i Biał-
ok. 10

zosta-

„500 lodowisk"

(Inf, wł.) Z interesującą, i

pożyteczną inicjatywą wy­
stąpił- Wydział Kultury Fi­
zycznej i Turystyki Urzędu
Wojewódzkiego w Tarnowie
wraz z ZW TKKF i Radą
Wojewódzką LZS, Z myślą, o

rozpropagowaniu sportów zi­
mowych wśród młodzieży
ogłoszono w województwie
konkurs pod hasłem „500
lodowisk” na najlepiej zor­
ganizowane lodowisko szkol­
ne, -jplęjskie osiedlowe i
gmirtile; Konkurs będzie
trwał do 29 lutego 1976 ro­
ku.

Jeśli tylko dopisze zimo­
wa aura, dzięki' konkurso­
wi powstanie zapewne wie­
le nowych lodowisk, zaś
liczna grupa młodzieży nau­
czy się jazdy na łyżwach.
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„Deptak" w centrum i

Nowego Sącza

Nowy Sącz ma od minio­
nej niedzieli własny „dep­
tak”. Gospodarze miasta po­
stanowili bowiem zamknąć
całkowicie dla ruchu koło­
wego‘część głównej ulicy —

Jagiellońskiej,
wadząca od

rynku’ stanowi
dlowe miasta:

ulubięnym miejscem
kań mieszkańców
Są czaj turystów. Przekształ­
cenie.", tej ruchliwej ulicy w

„deptaik” zapewni przechod-
n lom ‘..'bezpieczeństwo.

imBmimBmKEmmEmsggrir

Ulica, ta pro-
zabytkowego

centrum han-

jest ponadto
spot-

No-wego

POGODA

powouują-
gołoledź.

SYTUACJA BARYCZNA:
Rolska przechodzić będzie
pod wpływ zatoki niżowej
związanej z niżem znad pół­
nocną) części ZSRR.

PROGNOZA POGODY
DLA . POLSKI POŁUDNIO­
WEJ: Zachmurzenie duże,
okresami opady śniegu, de­
szczu że śniegiem lub mar­
znącej mżawai

cej na drogach
Zamglenia i mgły. Tempera­
tura maksymalna w dzień
od —1 st. do 2. Minimalna w

nocy od —4. do 0. Wysoko w

Tatrach temperatura od —4
w dzień do —7 w nocy. Wia­
try słabe i umiarkowane po-
łi-dnipwozacliodnie i zachod­
nie skręcające na północno-
zachodnie i północne.

ORIENTACYJNA PRO­
GNOZA : NA NASTĘPNĄ
DOBĘ' Zachmurzenie zmien­
ne, przelotne opady śniegu,
n.eco chłodniej. .

TEMPERATURA W KRA­
JU O GODZ. 13: Katowice

—1, Kielce —3, Tarnów 1,
Kasprowy —5, Kraków —1,
Zakopane —2, Nawy Sącz 2,
Hala Gąsienicowa 1, Muszy­
na 0, Szczecin —2, Koszalin
0, Gdańsk 1, Olsztyn 0, Bia­
łystok U, Warszawa 0, Lublin
—3, Łódź —I, Poznań —5,
Zielona Góra —4, Wrocław
—- 1, Opole I, Rzeszów 2.

BIOMET INFORMUJE;
Obniżona sprawność działa­
nia. Objawy
samopoczucia,
przeważnie
Warunki

pietzne.

pogorszonego
Widzialność

ograniczona,
drogowe niebez-

23456

BM

a

i

(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)

logii. Stanowić to powinno podstawę dla rozpa­
trzenia przez konferencje samorządów robotni­
czych projektów rocznych i kwartalnych planów
produkcyjnych.

Do najważniejszych zadań przyszłego roku na­
leży przede wszystkim dalszy wzrost produkcji
przeznaczonej na rynek wewnętrzny i na eks­
port, rozwój usług oraz poprawa- efektywności
w całej gospodarce narodowej.

Trzeba więc, aby te właśnie sprawy stały się
głównym przedmiotem troski aktywu politycz­
nego i gospodarczego, załóg przedsiębiorstw, lu­
dzi pracy w mieście i na wsi. Każda słuszna

inicjatywa w dziedzinie poprawy organizacji i
wzrostu wydajności pracy, zwiększenia dyscy­
pliny i rytmiczności produkcji, oszczędności ma­
teriałów i surowców, podniesienia jakości i no­
woczesności wyrobów, usprawnienia działalności

ogniw administracyjnych, jest cenna i potrzeb­
na krajowi.

Przed wszystkimi gospodarstwami rolnymi
stoi zadanie powiększenia produkcji roślinnej,
pełniejsze wykorzystanie wszystkich możliwośoi
zwiększenia chowu zwierząt. Podstawą dalszego
postępu w produkcji rolniczej jest poprawa go­
spodarowania ziemią. Troska o właściwe wyko­
rzystanie każdego hektara ziemi jest ważną spra­
wą całej społeczności wiejskiej, organizacji par­
tyjnych, organów samorządowych i władz gmin­
nych oraz wojewódzkich.

Biuro Polityczne KC PZPR składa podziękowa­
nie wszystkim obywatelom, członkom partii i

sojuszniczych stronnictw politycznych oraz bez­
partyjnym, którzy pod adresem Komitetu Cen­
tralnego, Rządu i Centralnej Rady Związków Za­
wodowych nadesłali listy wyrażające poparcie dla
uchwał Zjazdu oraz własne przemyślenia i pro­
pozycje dotyczące ich realizacji. Świadczy to, że

przyjęty program odpowiada oczekiwaniom i

potrzebom społeczeństwa i że ludzie pracy tak

jak dotychczas nie będą szczędzić wysiłku, aby
go w pełni wykonać.

Harada ministrów spraw zagranicznych
państw socjalistycznych

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
nych wysiłków w celu osiągnię­
cia sprawiedliwego i trwałego
pokoju w tym regionie, całościo­
wego i zasadniczego, polityczne­
go uregulowania konfliktu blis­
kowschodniego na podstawie od­
powiednich rezolucji Rady Bez­
pieczeństwa i Zgromadzenia O-

gółnego NZ.
@ Podczas wymiany poglądów

na temat rezultatów XXX Sesji
Zgromadzenia Ogólnego NZ u-

wagę skoncentrowano na spra­
wie urzeczywistnienia. propozycji
państw socjalistycznych, zmie­
rzających do położenia kresu

wyścigu zbrojeń oraz do rozbro­
jenia. szczególnie w zakresie bro­
ni jądrowej, a także innych środ­
ków masowej zagłady, które to

propozycje uzyskały na tej sesji
aprobatę i poparcie większości
państw świata.

Dokonano także wymiany po­
glądów na temat stanu wiedeń­
skich rokowań dotyczących re­
dukcji sił zbrojnych 1 zbrojeń w

Europie Środkowej i potwierdzo­
no niezmienne zdecydowanie nie­
ustannego działania na rzecz re­
alnego postępu w tych rokowa­
niach.

Q Mając na celu umocnienie

międzynarodowego pokoju i bez­
pieczeństwa, rozwoju współpracy
międzynarodowej, a także świa­
towych stosunków gospodarczych
opartych na sprawiedliwości i

wzajemnych korzyściach, sprzy­
jających rozwojowi wszystkich
krajów i postępowi społecznemu,
popieranie walki narodów prze­
ciwko neokolonializmowi i impe­
rializmowi uczestnicy narady
wymienili poglądy na temat nie­
których innych aspektów sytua­
cji międzynarodowej. W związku
z tym zostało ponownie wyrażo­
ne zdecydowane poparcie państw
socjalistycznych dla Ludowej Re­
publiki Angoli.

Narada ministrów spraw za­
granicznych LRB, CSRS, NRD,
PRL, SRR, WRL i ZSRR prze­
biegała w atmosferze przyjaźni i
braterstwa.

V

We wtorek z uczestnikami na­
rady spotkali się członek Biura

Politycznego, sekretarz KC KPZR,
A. Kirilenko oraz członek Biura

Politycznego KC KPZR, minister

spraw zagranicznych ZSRR A.

Gromyko.

Termin zgłoszeń do Kookrso Bo*

pfflsioW do 31 stycznia
Ponad tysiąc przedsiębiorstw i

zakładów pracy zgłosili) już swój
udział w IV Ogólnopolskim Kon­
kursie Dobrej Roboty na 1976 r.

Tyle zgłoszeń napłynęło do 15
bm. tj. do dnia, w którym —

zgodnie z poprzednimi ustalenia­
mi — lista uczestników miała

być zamknięta. Jednakże zakła­
dy,, które wyraziły gotowość u-

czestnictwa w konkursie oraz te,
które mają taki zamiar, wystą­
piły z inicjatywą wzbogacenia
konkursowego programu przed-

sięwzięć organizacyjno-technicz­
nych — tak jak na to wskazują
ustalenia przyjęte na VII Zjeź-
dzie PZPR - o nowe elementy
związane z podniesieniem na

wyższy poziom jakości pracy i

produkcji.
Uwzględniając korzyści, jakie

inicjatywa ta może przynieść go­
spodarce narodowej, główna ko­
misja konkursowa uznała za ce­
lowe przedłużenie terminu skła­
dania zgłoszeń i programów do
31 stycznia 1976.

Zderzenie okrętów USA
NOWY JORK (PAP)

z tworzyw sztucznych
GORZ0W WLKP. (PAP)

Po dwuletnim egzaminie prak­
tycznym prototypów załoga
spółdzielni „Olmin” w Między­
chodzie w woj. gorzowskim
przystąpiła do seryjnej produk­
cji błotników z tworzyw sztucz­
nych do samochodów typu „sy­
rena”. Błotniki te zbrojone są
włóknem szklanym. Dodatko­
wym ich walorem jest to, że

mają . znakomite właściwości

przyczepne lakierów.
„Olmin" ma już zapewniony

zbyt wszystkich błotników, ja­
kie wyprodukuje w najbliższych
2 latach. Przy spółdzielni uru­
chomiono jednocześnie warsztat

montujący te elementy.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
czych); zaliczenie okresu udzia­
łu w walkach i okresu uwięzie­
nia w hitlerowskich obozach

koncentracyjnych i więzieniach
w wymiarze podwójnym przy
ustalaniu uprawnień do emery­
tury i rent z tytułu zatrudnie­
nia, a w wymiarze pojedynczym
— w zakresie świadczeń należ­
nych od zakładu pracy (premia
jubileuszowa); wcześniejszego o

5 lat przejścia na emeryturę je­
żeli mają wymagany do emery­
tury okres zatrudnienia.

Byli więźniowie hitlerowskich
obozów koncentracyjnych mogą
ubiegać się o przyznanie im u-

prawnień inwalidy wojennego,
jeśli stan utraty ich zdrowia po­
wodujący zaliczenie do jednej z

trzech grup inwalidzkich stwier­
dzony przez komisję lekarską,
pozostaje w związku z pobytem
w hitlerowskich obozach. W ten

sposób b. więźniowie obozów

koncentracyjnych — inwalidzi

otrzymają uprawnienia korzy­
stania z ustawy z 29 maja 1974
r. „O zaopatrzeniu inwalidów

wojennych i wojskowych oraz

ich rodzin”.

Sprawy przyznawania upraw­
nień inwalidy wojennego dla b.

więźniów hitlerowskich obozów

koncentracyjnych rozpatrywane
będą przez komisje d/s inwalidz-

twa i zatrudnienia, które podej-
mą działalność od 1 stycznia
przyszłego roku. W składzie tych
komisji znajdzie się z ważnym
głosem lekarz — przedstawiciel
ZBoWiD.

Ustawa z 23 października br,
upoważnia ZBoWiD do wydawa­
nia zaświadczeń uprawniających
do korzystania z dobrodziejstw
z niej wynikających.

Zaświadczenia wydawać będą
Zarządy Wojewódzkie ZBoWiD,
w oparciu o dowody uprawnia­
jące do korzystania ze świadczeń
zawarte w aktach osobowych
członków związku a nie na pod­
stawie tylko legitymacji zbowi-

dowskiej. Legitymacja stwierdza
bowiem przynależność do orga­
nizacji kombatanckiej ale nie

odpowiada na szereg pytań, któ­
rych wyjaśnienie niezbędne jest
dla korzystania z ustawy np. o -

kreślenia czasu pobytu w obozie

koncentracyjnym czy jenieckim.
Jeśli kombatant nie należy do

ZBoWiD a posiada ku temu peł­
ne uprawnienia — będzie mógł
otrzymać zaświadczenie w Za­
rządzie Wojewódzkim ZBoWiD
na podstawie dowodów, które

dają mu prawo przynależności
do organizacji. Muszą być one

jednak uznane przez Wojewódz­
ką Komisję Weryfikacyjną
ZBoWiD.

We wtorek zakończył się w

Katowicach międzynarodowy tur­
niej hokeja na lodzie. Oto ostat­
nie wyniki: CSRS II — Szwecja
II 3:3 (2:2, 1:0, 0:1).

W przedostatnim meczu tur­
nieju zorganizowanego z okazji
50-lecia PZHL, doszło do nie­
spodzianki w postaci remisu nie­
pokonanego dotąd zespołu cze­
chosłowackiego z coraz lepiej
grającym, młodym zespołem
Szwecji.

Remis zapewnił Czechosłowa-
kom pierwsze miejsce w tur­
nieju.

W ostatnim meczu turnieju ho­
kejowego, ZSRR II pokonał
Polskę 6:2 (3:1, 1:0, 2:1).

Niezbyt fortunnie zakończył
się dla zespołu polskiego występ
w turnieju. W meczu z drugą
drużyną ZSRR, zamykającym
cały turniej, biało-czerwoni za­
grali kompromitująco słabo i u-

legli 2:6.

Ostateczna klasyfikacja
1. CSRS II 5:1 13— 4

2. Szwecja n 3:3 8—9
3. ZSRR II 3:4 9—10
4. Polska I 2:4 6—13

A. Jaroszewicz drugim
wicemistrzem Europy

Z podkrakowskich wsi

tt TOW skup zboża?

catnpiiigowo już w produkcji
PIOTRKÓW (PAP)

Załoga Zakładów Sprzętu Go­
spodarstwa Domowego, i Turys­
tycznego „Predom - Prespol” w

Niewiadomie, woj. piotrkowskie,
produkuje już przyczepy cam­
pingowe „N-132”. Przyczepa, w

której może nocować 5 osób, ma

otwierane okna i jest przezna­
czona dla wozów o większej
mocy.

(Inf. wl.) W miejskim woje­
wództwie krakowskim skupiono
dotąd 72 procent planowanej ilo­
ści zbóż. Na wczorajszej konfe­
rencji u wiceprezydenta miasta
Krakowa Zdzisława Wojtowicza
obecni byli naczelnicy i prezesi
gminnych spółdzielni z tych
gmin, w których nie wykonano
dotąd planowanego skupu zbóż.

. Najwolniej przebiegają dosta­
wy ziarna w gminach: Trzyciąż,
Iwanowice, Słomniki, Gołcza,
Kościelec, Wierzbno, a także w

gminach Radziemice, Zabierzów
Krakowski, Niegardów i Micha­
łowice.

By przyspieszyć skup zboża

prezes Wojewódzkiego Związku

Gminnych Spółdzielni Jan Cze-
sak zaproponował zorganizowa­
niewdniach22,23,29,30i31
grudnia br. zbiorowych dostaw z

całych wsi do punktów skupu.
Przygotowanie i efekty takiego
przedsięwzięcia zależą oczywiś­
cie od sołtysów poszczególnych
wsi, aktywu wiejskiego, pracow­
ników .GS, wreszcie od samych
rolników. Mamy nadzieję, że
zbiorowe dostawy pozwolą za­
prezentować poszczególnym
wsiom swoją aktywność w wy­
konaniu tego niezmiernie waż­
nego zobowiązania wobec spo­
łeczeństwa. Gospodarze krakow­
skiej ziemi pragną do końca ro­
ku zakończyć skup planowanej
ilości zboża, (km)

Święta na żelaznych szlakach
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W nocy z poniedziałku na wto­
rek w odległości 150 km na

wschód od wybrzeży Florydy
amerykański lotniskowiec „Są-
ratoga” zderzył się na Atlantyku
z tankowcem USA „Missisipi”.
W wyniku zderzenia uszkodzo­
ne zostały urządzenia do tanko­
wania na obu okrętach wojen-

nych. Według pierwszych donie­
sień, ofiar w ludziach nie było.
Agencje zachodnie przypomina­
ją, że jest to już drugi tego ro­
dzaju wypadek w ostatnim o-

kresie. W końcu ubiegłego mie­
siąca w wyniku zderzenia się
lotniskowca „John F. Kennedy”
z krążownikiem rakietowym
„Balknap” 4 marynarzy poniosło
śmierć, a 45 zostało rannych.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
. I tak tug przed świętami i pod koniec roku pojńdą specjalne

pociągi pośpieszne relacji Poznań — Zakopane, Gdynia — Za­
kopane, . uruchomiony żóśtaje pociąg „Wawel” do Szczecina, a

także do Kołobrzegu; również „wzmocniona” zostaje trasa

wschodnia w kierunku . Rzeszowa, jak też dodatkowe wagony
dołączone będą do pociągów kursujących do Lublina, Zamościa
i Przemyśla.

Przy okazji trzeba zasygnalizować konieczność zachowania

przez podróżnych szczególnych środków ostrożności. W czasie
pośpiechu, tłoku — o wypadek nietrudno. Świadczy o tym choć­
by smutny przykład Święta Zmarłych w czasie którego na tere­
nie dyrekcji OKP Kraków doszło do kilku poważnych wypad­
ków.

Przyczyną wypadków jest najczęściej nieuwaga, przechodze­
nie przez tory w miejscach niedozwolonych, wskakiwanie i

wyskakiwanie z wagonów podczas biegu pociągów. Również o-

twieranie drzwi podczas jazdy — w czym szczególnie
młodzież — grozi śmiertelnym niebezpieczeństwem.

Służba Ochrony Kolei wspólnie z funkcjonariuszami
ORMO-wcami dokłada starań, by stosownie do potrzeb
pieczyć ład i porządek na stacjach i trasach; w okresie wzmożo­
nego ruchu czuwać będą nad bezpieczeństwem podróżnych
wzmocnione patrole — jednak zależy ono przede wszystkim od

rozwagi i zachowania należytej ostrożności przez samych pod­
różnych. (ż)

Q (k) ZGROMADZENIE O-

gólne NZ rozpatrując zagad­
nienia ekonomiczne będące
przedmiotem prac 30 Sesji
ONZ, przyjęło w poniedzia­
łek 112 glosami przy 17

wstrzymujących się, zgłoszo­
ną przez Polskę rezolucję w

sprawie przeprowadzenia ba­
dań nad długofalowymi ten­
dencjami ekonomicznymi w

gospodarce światowej.
WE WTOREK rozpoczę­

ła się w Paryżu pierwsza
konferencja d/s energetyki i
surowców z udziałem uprze­
mysłowionych państw kapi­
talistycznych i krajów Trze-

celuje

MOi
zabez-

Z dalekopisu

Do Babki po zdrowie
politycz-

społecz-
w skład
w okre-

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Zabójca milicjanta
skazany na karę śmierci

Wyrokiem Sądu Wojewódzkie-i w Baligrodzie Kazimierza Literę
go w Rzeszowie skazany został | co spowodowało jego śmierć,
na karę śmierci oraz

praw publicznych na

Henryk Słota —. zabójca funk­
cjonariusza MO. Przestępca ten

29 lipca br„ podczas ucieczki

skradzionym motorowerem z

miejsca włamania do jednego ze

sklepów Gminnej Spółdzielni w

Bieszczadach, 'dwukrotnie ude­
rzył w głowę łomem żelaznym
zatrzymującego go na drodze, w

celu kontroli dokumentów, funk­
cjonariusza MO, starszego sier­
żanta sztabowego z posterunku

utratę
'

Rozprawa sądowa przeciwko
zawsze : zabójcy milicjanta objęła także

17-letniego brata mordercy —

Aleksandra Słotę oraz Joachima
Kwoska, którym udowodniono
dokonanie wraz z nim licznych
wspólnych kradzieży i włamań
do sklepów GS na terenie Bie­
szczadów. J. Kwosek skazany
został na 5 lat pozbawienia wol­
ności i 30 tys. zł grzywny, zaś
A. Słota na umieszczenie w za­
kładzie poprawczym do czasu

uzyskania pełnoletności.

sób, które skorzystały z lecze­
nia w tutejszych sanatoriach. .

Zdecydowaną większość ku­
racjuszy odwiedzających rab­
czańskie uzdrowisko stanowią
dzieci i młodzież. Dlatego też w

PPU Rabka prócz 500 pracowni­
ków służb medycznych, hotelo­
wych i administracyjnych za­
trudnionych jest 80 pedagogów-
wychowawców. Dzieci nie tylko
korzystają z zabiegów lecz rów­
nocześnie kontynuują naukę. W

planach na najbliższą przyszłość
jest też organizowanie w okre­
sie wakacji leczenia schorzeń

górnych dróg oddechowych dla

młodzieży w wieku 14—18 lat.
Nowum w skali krajowej będą
wczasy lecznicze dla matek z

dziećmi w wieku do lat 3.

PPU, którym kieruje dvr. na­
czelny mgr Jerzy Starzyk, pla-

nuje również wybudowanie do
1980 roku nowego zakładu przy­
rodoleczniczego. Kosztem około
100 min zł powstanie obiekt dys­
ponujący najnowocześniejszym
wyposażeniem specjalistycznym,
mogący wykonywać przeszło 3

tys. zabiegów dziennie, :

Państwowe Przedsiębiorstwo
„Uzdrowisko Rabka” jest rów­
nież bardzo istotnym elementem

miastotwórczym. Np. w roku

przyszłym wybuduje ono dla

swych pracowników 3 bloki
mieszkalne o 45 mieszkaniach.

Rozpocznie się również budowę
przychodni uzdrowiskowej z

której korzystać będą zarówno

kuracjusze jak i stali mieszkań­
cy miasta. PPU partycypować
też będzie w kosztach budowy
dużej oczyszczalni ścieków, jaka
powstanie już w najbliższej 5-
latce.

STANISŁAW ŚMIERCIAK

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

dzenia jest prosta. Zakłady spe­
cjalizują się bowiem w krótkich
seriach uwzględniających ak­
tualne wymagania mody tak w

kroju jak i w surowcu. Stąd też

handlowcy nie muszą się oba­
wiać, że towary zapleśnieją im
w magazynach. Szczególne po­
wodzenie mają płaszcze męskie
„ambasador” z futrzanym koł­
nierzem.

Słyszy się niekiedy opinie, że

częste zmiany rodzaju towarów

niekorzystnie odbijają się na wy­
nikach ekonomicznych. Przykład

•TZO dowodzi, iż jest to błędne
rozumowanie. Zakłady tarnow­
skie systematycznie, z roku na

rok, osiągają coraz lepsze wy­
niki. Zadąnia planowe br., i
5-latki załoga wykonała w

końcu listopada. Do końca ra­
ku handlowcy otrzymają ponad­
planową partię wyrobów o war­
tości około 10 min zł. Będą to

przede wszystkim ubrania mę-

Dodatkowe towary na rynek
skie oraz płaśzcze< Obecnie w .pod kątem przyszłego roku. Ak-
TZO przygotowywane są już par­
tie odzieży na sezon wiosenno-
letni.

*

Dobrze zakończyć bieżący rok
i jeszcze lepiej rozpocząć następ­
ny — oto problem, któremu po­
święcono wiele uwagi podczas
wczorajszych obrad Egzekutywy
POP w Zakładach Przemysłu
Odzieżowego „Vistula”. Trzeba

przyznać, że dla załogi tych za­
kładów ostatnie dni roku są do­
prawdy gorące. Przedsiębiorstwo
kończy realizację dostaw dla
rynku wewnętrznego jak rów­
nież zobowiązania eksportowe
dla jednego z poważniejszych od­
biorców zagranicznych — Zwią­
zku -Radzieckiego. Niektóre wy­
działy rozpoczęły już produkcję

tualnie przygotowuje się nowe

kolekcje na sezon wiosenno-let­
ni.

Chociaż „Vistula” zajmuje czo­
łowe miejsce w swej branży w

racjonalnej gospodarce materia­
łowej i w intensywności pro­
dukcji, opracowany przez nią
plan postępu technicznego na

najbliższą pięciolatkę daje gwa­
rancje, że przyszłoroczne efekty
produkcyjne będą jeszcze lepsze
od obecnych. (AK)

*

Krakowskie Zakłady Armatur
mimo iż od początku roku po­
myślnie realizują plany produk­
cyjne, to jednak wciąż nie są w

stanie w pełni zaspokoić zapo­
trzebowania budownictwa miesz­
kaniowego i handlu detalicznego
na armaturę domową. Załoga

Zakładów rozumiejąc te potrze­
by wykonała dodatkowo armatu­
rę wodociągową na łączną kwo­
tę 24 min zł a obecnie realizuje
dodatkowe zobowiązanie na kwo­
tę 5 min zł. Składa się na nie
m. in. 1000 metrów umownych
grzejników przeznaczonych na

zaopatrzenie gospodarstw wiej­
skich w regionie krakowskim.

Wykonanie zobowiązań załogi
Krakowskich Zakładów Armatur

wysoko ocenione zostało podczas
Wczorajszego rozszerzonego po­
siedzenia Egzekutywy Komitetu

Zakładowego Partii. Dobrze oce­
niono — analizowane także na

posiedzeniu Egzekutywy KZ —

całoroczne wyniki gospodarcze
przedsiębiorstwa. Na wzrost pro­
dukcji wpłynęło m. in. oddanie
do użytku nowego zakładu w

Jordanowie. Wszystko to stwarza

dobry grunt do realizacji ambit­
nych zadań w roku 1976. które

np. w styczniu, w porównaniu
z grudniem br. — wzrastają o

15,6 procent, (ts)

ciego Świata. Przemówienie

inauguracyjne wygłosił pre­
zydent Francji Vałery Gis­
card d’Estaing.

@ W PRADZE zakończyło
się wspólne posiedzenie ple­
narne Komitetów Central­
nych

'

Frontu Narodowego
CSRS oraz Republiki Czes­
kiej i Słowackiej, poświęco­
ne zadaniom partii
nych i organizacji
nych, wchodzących
Frontu Narodowego
sit przygotowań do XV Zjaz­
du KPCz.

$ W PEKINIE poinformo­
wano oficjalnie o śmierci za­
stępcy przewodniczącego KC
KP Chin, wiceprzewodniczą­
cego Stałego Komitetu O-

gólnochińskiego Zgromadze­
nia Przedstawicieli Ludo­
wych, Kang Szenga.

Q WCZORAJ ambasador
PRL w Wiedniu, Ryszard
Karski, został przyjęty przez
kanclerza Austrii Bruno

Kreisky ego. W rozmowie po­
ruszono aktualne problemy
dwustronnych stosunków

polsko-austriackich.
© W POBLIŻU przylądka

Estaca de Vares zatonął w

poniedziałek statek hiszpań­
ski „Cala Gran". Akcję ra­
tunkową utrudniały silne

sztormy. Dotychczas nie od­
naleziono 8 marynarzy. Przy­
puszcza się, że ponieśli oni
śmierć. W pobliżu północ­
nych brzegów Hiszpanii za­
tonęły w poniedziałek jesz­
cze trzy statki rybackie,

Zmarł 114-letni

mieszkaniec Łomży
ŁOMŻA (PAP)

16 bm. w wieku 114 lat zmarł

najstarszy mieszkaniec woje­
wództwa łomżyńskiego — Jan

Gołąb ze wsi Osnówka. Urodził

się on 29 grudnia 1861 roku.,
J. Gołąb, który był prąwdopo-

bnie także najstarszym Pola­
kiem, urodził się. i całe życie
mieszkał na wsi, ostatnio naj­
dłużej we wsi Osnówka. Mimo

sędziwego wieku staruszek cie­
szył się niezłym zdrowiem, za­
chował jasność umysłu i dobre

samopoczucie. Mówił, że poczuł
się o wiele lepiej, gdy przed kil­
ku laty przestał palić papierosy.
Zgon nastąpił nagle wskutek za­
wału serca.

Wielki sukces odniósł nasz

czołowy kierowca rajdowy —

Andrzej Jaroszewicz, zdoby­
wając w 1975 r. tytuł drugie­
go wicemistrza Europy. We­
dług oficjalnej klasyfikacji
Międzynarodowej Federacji
Automobilowej (FIA), tytuł
mistrzowski zdobył Włoch
Maurizio Verini — 390 pkt.
Pierwszym wicemistrzem

Europy został także repre­
zentant Włoch — Fulvio Ba-
chelli — 198 pkt. Andrzej Ja­
roszewicz, drugi wicemistrz

Europy, uzyskał 171 pkt.
&

Tegoroczny sezon startów

Andrzeja Jaroszewicza był
bardzo udany. Zawodnik ten,
obok wicemistrzostwa Euro­
py, zajął trzecie miejsce w

końcowej klasyfikacji Pu­
charu Pokoju i Przyjaźni.
Stoczył on w tym sezonie
niezwykle zaciętą walkę ,o

prymat w Europie z włoski­
mi kierowcami Maurizio Ve-
rinirn i Fuluio Bachellim,
startującymi także na fiatach
— abarth 124 spider.

Do największych sukcesów

Andrzeja Jaroszewicza w te­
gorocznych mistrzostwach
Europy należy zajęcie dru­
gich miejsc w klasyfikacji
generalnej w Rajdach Pols­
kim i Bałtyckim (Dania)
oraz trzeciego w rajdzie Zło­
te Piaski (Bułgaria).

A oto wyniki A. Jarosze­
wicza w pozostałych rajdach,
zaliczanych do mistrzostw
Europy; Costa Brana (Hisz­
pania) — 5 miejsce w klas,
generalnej; Lyon — Stuttgart
— Charboniers (Francja) —

9 miejsce w klas, generał.;
Firestone (Hiszpania) — Sto-
ne (Hiszpania) — 6 m. klas,
gen.; Yuralli (Jugosławia) —

5 m. w klas. gen.

Czy Marta Wysocka
dopłynie do Montrealu?
Jak już informowaliśmy, 16-lctnia pływaczka krakowskiej Ko­

rony — Marta Wysocka powołana została do kadry olimpijskiej.
Oto jak uzasadnił tę decyzję szef wyszkolenia PZPł. J. Jaworski:
„Wysocka poczyniła w ostatnim okresie duże postępy i osiągnęła
dobre wyniki. Jestem przekonany, że stać ją na więcej, że może

pływać jeszcze szybciej. Musi oczywiście systematycznie ćwiczyć
i musi mieć odpowiednie warunki treningowe. Mam nadzieje,
iż klub i WFS w Krakowie przyjdą Marcie z pomocą, by mogła
jak najlepiej przygotować się do Olimpiady w Montreartt*.

Tyle szef wyszkolenia PZPł.

Oddajmy teraz głos Marcie, któ­
ra mówi jak wygląda jej co­
dzienny dzień: „Wstaję o godz.
5.30, w kilkanaście minut później
przyjeżdża samochodem po mnie
trener Ryszard Staszeł i jedzie-
my na trening, który rozpoczy­
nam o godz. 6. O godz. 7 kończę
zajęcia i biegnę do szkoły. Po

lekcjach o godz. 15 wracam na

pływalnię, w domu jestem ok.
godz. 17. W sumie jest to męczą­
ce, brakuje mi czasu na naukę,
wypoczynek i... sen”.

„Ten poranny trening jest ma­
ło efektywny — dodaje trener
R. SZTASZEL. Marta jest senna,

najczęściej bez śniadania, nie

mogę więc jej aplikować zbyt
intensywnych ćwiczeń. Uważam,
że powinna rozpoczynać zajęcia
na pływalni o godz. 7,30. Ale

wtedy będzie się spóźniała (do
szkoły. Jak to rozwiązać? Spra­
wa nie jest prosta. Myślę jednak,
że dyrektor VIII 1,0 — J . Kacz­

kowski, który zresztą jest sym­
patykiem sportu i interesuje się
karierą sportową Marty, przyj­
dzie nam z pomocą. Chodzi o to,
by zapewnić Wysockiej w pew­
nym sensie indywidualny tok

nauczania, by mogła ona po po­
łudniu odrabiać te lekcje, które
rano opuściła. Gra idzie przecież
o dużą stawkę — o paszport o-

limpijski dla Marty i dlatego li­
czę, że uda się rozwiązać ten nie­
łatwy problem. W końcu byłby
to duży zaszczyt i dla klubu, i
dla szkoły, gdyby Wysockiej u-

dało się znaleźć w polskiej eki­
pie na Montreal.”

Dodajmy do tego, że byłby to

także sukces krakowskiego spor­
tu i dlatego sprawą powinna się
zainteresować także Wojewódz­
ka Federacja Sportu. Mamy na­
dzieję, że Marcie stworzone zo­
staną odpowiednie warunki tre­
ningowe, a ona sama da z siebie

wszystko, by osiągnąć wyniki
wyznaczone przez PZPł. i zdo­
być olimpijski paszport. (TG)

Umowa

polsko-radziecka
o współpracy
w dziedzinie

kultury fizycznej
Wczoraj podpisana została w

Moskwie nowa, wieloletnia umo­
wa między Głównym Komite­
tem Kultury Fizycznej i Tury­
styki PRL i Komitetem Kultury
Fizycznej i Sportu przy Radzie
Ministrów ZSRR w sprawie dal­
szego rozwoju i zacieśniania

ivspółpracv obu krajów w dzie­
dzinie kultury fizycznej.

LAJKONIK
W I losowaniu: 1 wygrana z

4 trafieniami z dodatkową 20.000
zł, 34 wygrane z 4 .trafieniami

po 819 zł, 1.051 wygranych z 3
trafieniami po 22 zł, 10.472 wy­
grane z 2 trafieniami po 5 zł,
978 wygranych z 2 trafieniami
z dodatkową po 20 zł, 47 wy­
granych z 3 trafieniami z do­

datkową po 122 zł.
W II losowaniu: 23 wygrane

z 4 trafieniami po 946 zł. 601

wygranych z 3 trafieniami po
31 zł, 7.079 wygranych z 2 tra­
fieniami po 5 zł 14 wygranych

z 3 trafieniami z dodatkową po
131 zł, 229 wygranych z 2 tra­
fieniami z dodatkową po 20 zł.'

W kilku wierszach

@ Na nowej trasie zjazdowej
w Cortina d'Ampezzo odbył się
trzeci w obecnej edycji narciar­
skiego pucharu świata bieg zjaz­
dowy kobiet. Konkurencja ta

przyniosła nieoczekiwane zwy­
cięstwo 23-letniej reprezentantce
RFN Evi Mittermaier, która wy­
przedziła główne faworytki —

Austriaczkę Brigitte Totschnig
i Szwajcarkę Bernadettę Zubrig-
gen.

@ W stolicy Iranu odbył się
międzynarodowy turniej zapaś­
niczy w stylu wolnym o Puchar
Szacha. Reprezentacja Polski

wystąpiła w 9-osobowym skła­
dzie i zdobyła drużynowo trzecie

miejsce za ZSRR i Iranem.

@ W meczu o mistrzostwo eks­
traklasy siatkarzy AZS Olsztyn
pokonał Legię Warszawa 3:0

(15:0, 15:9, 16:14).
W Miami Beach (Floryda)

rozpoczął się doroczny turniej
tenisowy juniorów. Wśród re­
prezentantów 36 krajów znaleźli

się również dwaj młodzi polscy
tenisiści Witold Ossoliński (Legia
Warszawa) i Dariusz Wieczorek

(Elektryczność Warszawa). W

pierwszym występie eliminacyj­
nym reprezentanci Polski prze­
grali z Kanadyjczykami 0:2.

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 11 grudnia
1975 roku zmarł w Skawinie, w wieku 76 lat

tow. JAN SAJEWICZ
emeryt, zasłużony i długoletni pracownik Elektrowni
Skawina, działacz społeczny i partyjny, odznaczony Krzy­
żem Kawalerskim Orderu Odrodzenia Polski, Srebrnym
Krzyżem Zasługi i Złotą Odznaką „Za Zasługi dla Ziemi

Krakowskiej”.
Jego Zonie składamy wyrazy głębokiego żalu i współ­

czucia.

Pogrzeb odbył się w sobotę 13 grudnia, o godz. 14, na

c-’--"'‘zvzu w Skawinie.

Dyrekcja, Komitet Zakładowy PZPR,
Rada Zakładowa i Rada Robotnicza

Elektrowni Skawina



Zguby

BRYNIARSKA Katarzyna,
zam. Nowy Targ, ul. Mi­
ckiewicza 6, zgubiła de­
cyzje nr 069436, Seria A,
z dnia 17. VI., 1975 r. na

wyrąb 5.05 m3 drewna,
wydaną przez Nadleśnic­
two w Nowym Targu.

DNIA 5. XII. w autobusie
relacji Nowy Sącz — Kra­
ków, godz. 13.20, przy wy- <
siadaniu nal przystanku
w Dębnikach pozostawio­
no torbkę z dokumenta­
mi, pamiątkowym naszyj­
nikiem. Zwrot za wyso^
ką nagrodą pod adre­
sem podanym w doku­
mentach.

Tow. EDWARDOWI GOŁĘBIOWSKIEMU
kierownikowi budowy Rejonowego Przedsiębior­
stwa Melioracyjnego w Bochni — składamy wy­
razy głębokiego współczucia z powodu śmierci

OJCA.

Dyrekcja, POP PZPR, Rada Zakładowa, Rada

Robotnicza, NOT i pracownicy Rejonowego
Przedsiębiorstwa Melioracyjnego w Bochni

Kupno
KORALI sznur, starocie
ludowe — pilnie kupię
lub zamienić za włoski
akordeon. — Oferty 85862
,,Prasa” Kraków. Wiślna 2.

OSZKLONE regały, este-
'

tyczne szafy bibliotecz­
ne, gabloty muzealne —

,

urządzenia do ekspozycji
archiwaliów, stylowe biur­
ko, stół z fotelami, zbio- ,

ry starych fotografii, wi­
dokówek, albumów —

wszelki stary sprzęt foto- .

graficzny, książki i publi­
kacje o historii fotografii

'

— zakupi Krakowskie To­
warzystwo Fotograficzne,
Kraków, ul. Boh. Stalin­
gradu 13, tel. 204-38 .

MAGNETOFONY
ZK 246 mono @ ZK 246 stereo

ZK140T ZK 145

w wydaniu eksportowym
po atrakcyjnych cenach
======= oferuje

PRZETARGI

Inspektorat Oświaty i Wychowania w Proszo­
wicach, ogłasza, że w drodze PRZETARGU
NIEOGRANICZONEGO zleci wykonanie w 1976
r., modernizacji zespołu szkół w Proszowicach
(roboty budowlano - remontowo).

Roboty obejmują:
rozbiórkę
instalacje c. o. i urządzenia kotłowni

instalacje sanitarne
roboty malarskie
roboty posadzkarskie
instalacje elektryczne.

Ogólny koszt robót 5.700.000 zł.

Do przetargu zaprasza się przedsiębiorstwa
państwowe, spółdzielcze i prywatne.

Przetarg odbędzie się w biurze Inspektoratu
Oświaty i Wychowania w Proszowicach, ul.
1 Maja 72, II piętro, pokój 81, w dniu 3 stycz­
nia 1976 r.

Oferty, w zalakowanych kopertach z napi­
sem „przetarg”, należy składać w sekretariacie
IOiW do dnia 31 grudnia 1975 r.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru ofe­
renta lub też odroczenia przetargu bez obo­
wiązku podania przyczyny.

Gminna Spółdzielnia „Samopomoc Chłopska”
w Nowym Brzesku ogłasza, że w drodze PRZE­
TARGU NIEOGRANICZONEGO sprzeda sa­
mochód marki „Nysa-501”, nr silnika 139176,
nr podwozia 44238, rok produkcji 1968.

Cena wywoławcza wynosi 35.200 zł.

Przetarg odbędzie się w dniu 30 XII. 1975
o godz. 10, na placu Gminnej Spółdzielni
Nowym Brzesku, przy ul. Nękanowice.

Przystępujący do przetargu obowiązani
wpłacić wadium w wys. 10% ceny wywoław­
czej, w kasie Banku Spółdzielczego.

Samochód można oglądać na placu GS, w

godz. 8—^16.

Zastrzega się prawo unieważnienia przetar­
gu, bez obowiązku podania przyczyn.

K-10459

K-10409

s ŹK240

w Krakowiezapraszając do sklepów
ul. 18 STYCZNIA 51

ul. BOH. STALINGRADU 30

ul. STRADOM 15 (ZURT)
SPRZEDAŻ za WALUTY WYMIENIALNE i BONY TOWAROWE

BANKU PKO SA

ELEMENTY OGRODZENIOWE
Z SIATKI CIĘTO-CIĄGNIONEJ

o wymiarach 2000X1250 mm, 2500X1250 mm

oraz

SŁUPKI OGRODZENIOWE
wykona jeszcze w bieżącym roku,

na zamówienia osób prywatnych

SPÓŁDZIELNIA PRACY METALOWCÓW w ŻYWCU

ul. Hanki Sawickiej.
Zamówienia przyjmuje i informacji udziela Zarząd Spół­

dzielni, tel. Żywiec 26-17

W razie podejrzenia choroby
— zgłoś się

do dowolnie wybranej poradni!

Adresy poradni skórno-wenerologicznych
w województwie tarnowskim:

o

9

BOCHNIA, ul. Campi 21

BRZESKO, ul. 1 Maja 1

DĄBROWA TARNOWSKA, ul. Szpitalna 1

DĘBICA,^ul. Kolejowa 28

TARNÓW, ul. Dzierżyńskiego 14

TARNÓW — Poradnia przy Zakładach

Azotowych.

PORADY SĄ BEZPŁATNE. - Skierowanie nie jest potrzeb-

ne. - Dyskrecja zapewniona.

Koleżance ELŻBIECIE KOKOSZCE

składamy wyrazy najgłębszego współczucia z po­
wodu śmierci MATKI.

Dyrekcja i Rada Zakładowa Krakowskich
Zakładów Kamienia Budowlanego
w Krzeszowicach oraz koleżanki 1 koledzy

STANISŁAWOWI WÓJCIKOWI
kierownikowi Grupy Remontowo-Budowlanej

składamy wyrazy głębokiego współczucia z po-
wodu śmierci MATKI.

Dyrekcja, Rada Zakładowa i POP PZPR

Miejskiego Przedsiębiorstwa Oczyszcza­
nia w Krakowie oraz koleżanki i koledzy

Tow. MIECZYSŁAWOWI BAŁYSOWI

I Sekretarzowi KZ PZPR przy KZPMB w No­
wym Sączu — składamy wyrazy głębokiego
współczucia z powodu śmierci OJCA.

Dyrekcja, Komitet Zakładowy PZPR, Rada
Robotnicza i Rada Zakładowa Komunalnego
Zakładu Produkcji Materiałów Budowlanych

w Nowym Sączu oraz koleżanki i koledzy

Naczelnik Miasta Krynicy ogłasza, że W DRO­
DZE PRZETARGU NIEOGRANICZONEGO —

zleci wykonanie muru oporowego i drogi do­
jazdowej do państwowych parcel nr 268/4 i 266
przy ul. Świerczewskiego w Krynicy.

Dokumentacja projektowo - kosztorysowa na

powyższe roboty znajduje się do wglądu w Re­
feracie Gospodarki Komunalnej, Mieszkanio­
wej, Budownictwa i Ochrony Środowiska
Urzędu Miejskiego w Krynicy przy ul. Kra­
szewskiego 7, pokój nr 12.

Oferty, w zalakowanych kopertach, opatrzo­
nych napisem „przetarg”, należy składać w ter­
minie do dnia 29 grudnia 1975 roku.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w dniu
30 grudnia 1975 r., o godzihie 14.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru ofe­
renta, względnie unieważnienia przetargu bez
obowiązku podania przyczyny.

Ludowy Klub Sportowy w Szczyrzycu ogła­
sza, że w dniu 5 stycznia 1976 r., o godz. 12,
sprzeda w drodze PRZETARGU samochód
Żuk A05, po kapitalnym remoncie, nr silni­
ka 17988, nr podwozia 12062.

Cena wywoławcza wynosi 80.000 zł.
Samochód można oglądać codziennie w godz.

9—18, w budynku Klubu.
Wadium, w wysokości 109/o ceny wywoław­

czej, należy wpłacić w sekretariacie Klubu,
najpóźniej w dniu przetargu.

Zastrzega się prawo unieważnienia przetar­
gu. bez obowiązku podania przyczyn.

—10298

Wojewódzka Kolumna Transportu Sanitarne­
go w Nowym Sączu, ul. Śniadeckich 15, sprze­
da w drodze PRZETARGU NIEOGRANICZO­
NEGO samochód osobowo - terenowy marki
Muscel M-461, nr rejestracyjny KG 2961, nr

podwozia 36725, nr silnika 69598, rok produk­
cji 1970, stopień zużycia 70%.

Cena wywoławcza wynosi 39.000 zł.

Przetarg odbędzie się w dniu 5 stycznia 1976
r„ o godz. 7, w Wojewódzkiej Kolumnie Trans­
portu Sanitarnego w Nowym Sączu, ul. Śnia­
deckich 15.

Pojazd można oglądać codziennie w godz.
10—13, w RKTS w Nowym Targu, ul. Szpi­
talna 12.

W razie nie dojścia do skutku I przetargu,
II przetarg odbędzie się w dniu 6 stycznia
1976 r„ o godz. 7.

Przystępujący do przetargu zobowiązani są
wpłacić wadium w wysokości 10% ceny wy­
woławczej, najpóźniej w dniu 3 stycznia 1976
r„ do godz. 13, w kasie WKTS w Nowym Są­
czu ul. Śniadeckich 15.

Zastrzega się prawo unieważnienia przetar­
gu, bez obowiązku podania przyczyny.

K-1042

Sprzedaż

Bliższych informacji udzielają: SNT SITO —

Kraków, ul. Straszewskiego 28 — telefon 217-28,
wewn. 02 oraz Krakowska Spółdzielnia Ogrod­
nicza — Kraków, Rynek Główny 34, tel. 582-10.

KURS na MISTRZA
„DEKORATORA MATERIAŁEM ROŚLINNYM”

organizuje Stowarzyszenie Naukowo-Techniczne

Inżynierów 1 Techników Ogrodnictwa.

Nauka

KURSY

dla magazynierów
i kierowników

zarządzania transportem
(nauka w niedziele)

rozpoczyna Zakład Do­
skonalenia Zawodowego.

Wpisy: - Kraków,
ul DIETLA 38,

telefon nr 652-98.

SSOKSSOSKWSlSJWJWSaCIf

KURSY ZAOCZNE

(nauka w niedziele)

przygotowawcze

do egzaminu:
■ CZELADNICZEGO

■ 1 MISTRZOWSKIEGO

zawodach: $ ślusarza

elektryka ♦ fotogra-
♦ Introligatora & two­
rzywa sztuczne —

rozpoczyna Zakład Do­
skonalenia Zawodowego.

Wpisy: — Kraków,
Ul DIETLA 38,

telefon nr 652-98.

WPISY na KURSY

■ kreśleń

budowlanych
■ instalacyjnych
■ maszynowych

oraz

fi kalkulacji 1 koszto­
rysowania inwestycji

przyjmuje, szczegółowych
informacji udziela —

Zakład Doskonalenia

Zawodowego w Krakowie,
Ul. DIETLA 38.

POMIDORY ,.de Bar.ao” —

3mwysokie,do25kgz
krzewu oraz kilka odmian
niskich, najwcześniejszych
— okrągłych i o kształcie
gruszki — nasiona po 20 zł

porcja wysyła za pobra­
niem pocztowym — hodo­
wca. Stanisław Polak —

Stary Węgliniec, 59-940
Węgliniec, wojew. jelenio­
górskie.

POMIDORY — 3 m wyso­
kie — owoc czerwony, sło­
dki, do 25 kg z krzewu,
owocujące do przymroz­
ków — nasiona wysyła
Zofia Pahlke, ul. Barciń-
ska 24, 83-170 Pakość. —

Porcja 20 zł, wysyłka 8.50.
Zapłata przy odbiorze.

Uprzejmie zawiadamiamy, że stosownie do

życzeń PT Klientów - SPRZEDAJEMY NADAL

WYKŁADZINĘ PODŁOGOWĄ
«LENTEX», PCW, winyleum i płytki PCW
w naszych składach w Krakowie:

ul. Łagiewnicka 52b, w godz. 9—16

♦ ul. Murowana 2a, w godz. 9—16.

Duży wybór wzorów i kolorów
ZAPRASZAMY!

PRZEDSIĘBIORSTWO HANDLU OPALENI

i MATERIAŁAMI BUDOWLANYMI

i

10 — obuwie

3 — obuwie

3 — ubiory
— ubiory

KRAKOWSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO SUROWCÓW

WTÓRNYCH w Krakowie, ul. Waryńskiego 7, teł. 246-63

SZKOLNE, bl., 4 — obuwie

OGRODOWE, bl.

TEATRALNE, bl.

CENTRUM A, bl.

HUTNICZE, bl. 1

OGRODOWE, bl. 10 — ubiory
ZGODY, bl. 7 — ubiory
KOLOROWE, bl. 3 — ubiory.

T^apraszamy życząc udanych zakupów

■

Kraków:

a

■

SZOPENA 8

1 MAJA 13, 26

JAGIELLOŃSKA. 12, 19
ŻÓŁKIEWSKIEGO 23

PADEREWSKIEGO 40

KRAKOWSKA 33

LWOWSKA 72

GRODZKA 18 — obuwie

SŁAWKOWSKA 24 — obuwie

KRAKOWSKA 21 — obuwie

KOPERNIKA 12

SOBIESKIEGO 5
JANA KAZIMIERZA 11

POKOJU 6

KRUPÓWKI 36, 40, 43, 65

1MAJA5

uprzejmie informuje Klientów,
że z dniem 1 stycznia 1976 r.

nastąpi zmiana konta bankowego Spółdzielni

PROSZOWICE

MIECHÓW, WDT „Kłos”
SUCHA, WDT „Juhas”
KRZESZOWICE

SEZONOWA OBNIŻKA Cffl
artykułów ODZIEŻOWYCH, WŁÓKIENNICZYCH,
GALANTERII ODZIEŻOWEJ i SKÓRZANEJ oraz

OBUWIA

w sklepach na terenie m. Krakowa, Nowej Huty i województwa.
Szczególnie duży wybór artykułów, po obniżonych cenach, oferują:
Domy Handlowe „CENTRUM”:

■ „Krakus” — ul. ANNY 2

■ „Hermes” — ul. WIECZYSTA

SDH „Jubilat” — al. Krasińskiego 1

SDH Nr I — ul. Podwale

sklepy WZGS „Samopomoc Chłopska”:
■GS
■GS
■GS
■GS
■ WZGS NOWY SĄCZ
B Zakład Gospodarczy — NOWY TARG, DT „Rolnika

sklepy Przedsiębiorstwa Handlu Odzieżą „OTEX”:

Nowy Sącz:
■ u!.

■ ul.

■-Ul.
» Ul.

■ Ul.
Gorlice:

■ ul.

■ ul.

Zakopane:
B Ul.
■ Ul.

Nowy Targ:
ul.

ul.

ul.

al.

FLORIAŃSKA 43 — materiały tekstylne
GRODZKA 5 — materiały tekstylne
DZIERŻYŃSKIEGO 89/91 — materiały tekstylne
BOH. STALINGRADU 42 — materiały tekstylne

PSTROWSKIEGO 34 — materiały tekstylne
MARKA 20 — wyroby dziewiarskie i pończosznicze
FLORIAŃSKA 40, 44 — wyroby dziewiarskie

SZEWSKA 21 — wyroby dziewiarskie

BOH, STALINGRADU 40 — wyroby dziewiarskie

MAZOWIECKA 2 — wyroby dziewiarskie

KARMELICKA 50 — wyroby dziewiarskie
DASZYŃSKIEGO 19 — wyroby dziewiarskie

PSTROWSKIEGO 6 - wyroby dziewiarskie
DZIERŻYŃSKIEGO 53 — wyroby dziewiarskie

ul.

ul.

ul.

ul.

ul.

ul.

ul.

1 pończosznicze
ul.

ul.

ul.

ul.

al.

ul.

ul.

RYNEK GŁÓWNY 13 — ubiory
ul. FLORIAŃSKA 17, 32, 35 — ubiory
ul.,GRODZKA 32 — ubiory
ul. BOH STALINGRADU 17, 62 — ubiory
ul. łJŁUGA 25 — ubiory
RYNEK PODGÓRSKI — ubiory
Ul.

ul.

ul.

RYNEK PODGÓRSKI 9 — obuwie
al. INWALIDÓW 9 — obuwie

Nowa Huta:

B os.

B os.

B os.

H os.

Q os.

B os.

® os.

53 os.

przyjmuje zamówienia na

CZYŚCIWO * MASZYN
z realizacją w grudniu br. i w roku 1976

STUDENCKA SPÓŁDZIELNIA PRACY «ŻACZEK»
w Krakowie

• NOWY NUMER KONTA BRZMI:

35028 - 20877 NBP II 0/M KRAKÓW



Str. 4 GAZETA POŁUDNIOWA Środa, h grudnia 1975 r. — nr 280

miastom
W najbliższych planach budowa obiektów

Najlepsze szkoły medyczne
i brak pielęgniarek

W Krakowie szkoli się pielęgniarki w dziesięciu specjalnościach
medycznych. Rocznie kończy szkoły około 1000 osób; spora część
tej młodzieży pochodzi z woj. tarnowskiego, sądeckiego, a nawet

katowickiego i, có oczywiste, na tamtych terenach podejmuje
pracę.

Krakowska służba zdrowia, ośrodek w którym koncentruje się
szereg szpitali i placówek specjalistycznych, ma ogromne .po­
trzeby w zakresie średniego personelu medycznego. Przewiduje
się, że uzupełnienie tych braków, bez zwiększenia ilości miejsc
w szkołach medycznych możliwe byłoby dopiero po 1985 r. Stąd
konieczność szybkiego uzyskania nowych pomieszczeń na sale

lekcyjne i laboratoryjne oraz internat. Z drugiej strony Wydział
Zdrowia Urzędu m. Krakowa zamierza podjąć, wspólny z Tarno-.
wem i N. Sączem, program rozwoju szkolnictwa medycznego, by
zapobiec dublowaniu pewnych specjalności, a zabezpieczyć odpo­
wiednią ilość kadr w innych. Przewiduje się również, że w

przyszłym pięcioleciu nastąpi poprawa bazy dydaktycznej w

momencie oddania w roku 1977 nowoczesnego zespołu szkół me­
dycznych w Myślenicach. Planuje się również budowę zespołu
szkół pielęgniarsko-medycznych i dietetyczek wraz z internatem
na 600 miejsc. Będzie to inwestycja równoległa ze szpitalem „B”
w Nowej Hucie.

Warto dodać, że szkoły medyczne zlokalizowane na terenie
Krakowa (nr 1, 2, '5, 6) są placówkami wiodącymi w. resorcie

zdrowia, a internat Liceum Medycznego w Nowej Hucie zajmuje
od dwu lat pierwsze miejsce w Polsce. Podkreślali to radni w

trakcie posiedzenia Komisji Zdrowia i Opieki Społecznej Rady
Narodowej m. Krakowa, która zajmowała się przygotowaniem
kadr lekarskich i średniego personelu medycznego w aspekcie
przyszłego 5-lecia. (ag)

„Kabel" Zespołowi Szkól

Elektrycznych nr 1

Współpraca
wzajemnie korzystna

Na placach budów KPB

Na cześć VII Zjazdu szkoła w Prokocimiu
Dwa bloki na pól roku przed terminem

Załogi Krakowskiego Przed- tu prace wykończeniowe w 2 Wrony, tynkarskie — Leopolda
siębiorstwa Budowlanego W o- budynkach G-3 . Cykl norma- Majchra i Stanisława Grabow-
kresie mijającej 5-latki dwu- tywny budowy takiego bloku skiego (na zdjęciu), murarska
krotnie zwiększyły produkcję, wynosi 13,5 miesiąca. Wykopy — Piotra Muchy. Wspomnimy o

Wystarczy powiedzieć, że w po- pod budynki rozpoczęto w mistrzu robót wykończeniowych
równaniu z rokiem ubiegłym, czerwcu br. Jak obiecują bu- Stanisławie Morysie i majstrze
1975 rok zaznaczył się 20-pro- dowłani przekazanie bloków do Czesławie Wągrodzie.
centowym wzrostem zadań, użytku nastąpi w styczniu 1976 Termin zakończenia budowy
Sprawa to tym ważniejsza, że r. Na wyróżnienie zasługuje ca- os . Cegielniana przewidywany
na budowach KPB dominuje la niemal załoga. Wymienimy był na czerwiec 1977 r. Budo-

technologia wielkopłytowa ty- niektóre brygady: montażowe — wlani obiecują zejść z placu rok
pu „Żerań”, bardzo pracochlon- Wiktora Mislarza i Ludwika wcześniej, (mj)
na i nie pozwalająca zastosować

lepszych rozwiązań jeśli idzie o

czas budowy. Niemniej w sytua­
cji, gdy każde mieszkanie jest
ną wagę złota każda technolo­
gia, nawet przestarzała jest do­
bra, liczą się efekty. A te w

KPB są faktycznie dobre.
Mimo zwiększenia planów za­

dania tego roku zostaną wyko­
nane. Koniecznością jednak sta­
je się produkcja domów na ska­
lę przemysłową. I KPB, we

własnym zakresie myśli o budo­
wie wytwórni poligonowej; ma

ona powstać już w roku 1976.
Nie chce pozostać w tyle za

Kombinatem Budownictwa

Mieszkaniowego. Ale w tej
chwili trzeba nadrabiać wydaj­
nością pracy.

Największym placem budowy
Przedsiębiorstwa jest os. Pro-
kocim Nowy. Warto dodać, że
na tym właśnie osiedlu załogi Brygada tynkarska. Joachim Pieniążek, Franciszek Mielni-
KPB, dla uczczenia VII Zjazdu ezek, Stanisław Styrylski, Andrzej Sorobiej, Józef Pietryka, Mi-
Partii wybudowały poza pianem chał Bogdał. Stanisław Grabowski (brygadzista), Piotr Hu-

szkolę. list, Marian Bobel, Jan Chulist (członkiem brygady jest także
Wczoraj odwiedziliśmy budo- Izydor Zagól, którego brak na zdjęciu).

wę na os. Ciegielniana. Trwają Fot. W. KLAG

Krakowski „Kabel” od łat łączą bliskie kon­
takty z Zespołem Szkół Elektrycznych nr 1. Za­
kład opiekuje się szkołą, a ta z kolei kształci

potrzebnych w tej branży specjalistów. Wśród
wielu kierunków nauczania są zupełnie nowe

np. kształcące specjalistów do obsługi i konser­
wacji, a nawet programowania maszyn cyfro­
wych. Na tych kierunkach jest sporo dziewcząt,
na innych przeważają chłopcy. Ogółem w Zespo­
le Szkół Elektrycznych nr 1 kształci się 1600
uczniów; jest także wydział dla pracujących.
Istniejący w szkole ośrodek maszyn dydaktycz­
nych był jednym z pierwszych w kraju. Warto

dodać, że głównym fundatorem gmachów szkoły
był „Kabel”.

Wczoraj podpisano umowę między zakładem

patronackim i szkolą. Jak mówi dyr. ZSE nr 1

mgr inż. Bolesław Makuta jest ona jedynie udo­
kumentowaniem dotychczasowej działalności i

życzliwości dyrekcji zakładu wobec szkoły. „Ka­
bel” w najbliższym czasie raz jeszcze pomoże
szkole w rozwiązaniu jej problemów. Nastąpi
poprawa bazy warsztatowej, szczupłej i przewi­
dzianej jedynie dla 600 uczniów. Dobiega końca
budowa internatu, co w znacznym stopniu po­
prawi sytuację mieszkaniową uczniów zamiej­
scowych. Oczywiście dalej rozwijana będzie
współpraca w dziedzinie projektowania, opraco­
wywania przez uczniów niektórych tematów

itp. Jest to dobry przykład współdziałania sąsia­
dujących ze sobą placówek.

O sprawach zakładów

Zainteresowanie wynikami zakończonego przed paroma dniami
VII Zjazdu PZPR jest w całym społeczeństwie duże. Wszyscy
delegaci na spotkaniach, zwłaszcza w swoich zakładach pracy, o-

siedlach i wsiach dyskutują o tym co interesuje ludzi.

■Wczoraj w Hucie im. Lenina w gospodarskiej dyskusji mówio­
no, m. in. o konieczności, polepszenia jakości produkowanego tu

koksu. Wiele uwagi poświęcono sprawom większej stabilizacji za­
łóg hutniczych, zwiększenia odpowiedzialności i rzetelności nie­
których pracowników. W spotkaniach wzięli udział: członek KC
PZPR, I sekretarz KF PZPR HiL Józef Nowotny, a także Stani­
sław Bień i Ryszard Domoń.

W krakowskim „Kablu” spotkał się aktyw partyjny i gospo­
darczy kombinatu „Polkabel” z dyrektorem naczelnym a zara­
zem delegatem na VII Zjazd Apolinarym Kozubem. Dyskutowa­
no o problemach, jakie stoją przed zakładem i całym polskim
przemysłem kablowym w nadchodzących latach. Mówiono o re­
alizacji tych odpowiedzialnych zadań.

W Hucie Aluminium w Skawinie odbyło się spotkanie dele­
gata na VII Zjazd dyrektora huty Bolesława Graszewskiego
łogą przedsiębiorstwa. Delegat szeroko poinformował zebranych
o pracach Zjazdu oraz szczegółowo o uchwale dotyczącej rozwoju
branży aluminiowej. Zgodnie z tą uc-hwalą przewiduje się dyna­
miczny rozwój przemysłu metali nieżelaznych, znaczny wzrost

produkcji aluminium, która w 1980 r. wzrośnie o ponad 35 proc,
i osiągnie wielkość ponad 140 tys. ton rocznie.

z za-

(m) I

TEATRY®
•V

SŁOWACKIEGO (pl. Ducha 1):
Witold Gombrowicz: Ślub — 19.15

(dozwolone od lat 16), STARY (Ja­
giellońska 1): B. Urbanowski: Bia­
łe ogrody — 19.15, KAMERALNY

(Boh. Stalingradu 21): A Fredro:

Mąż 1 żona — 19.15, BAGATE­
LA (Karmelicka 6): P Marivaux:
Gra miłości i przypadku — 19.30,
LUDOWY (os Teatralne 34): Ed­
mund Morris: Drewniany talerz. —

19.15, MUZYCZNY (Lubicz 48):
Henneąuin i Veber- Pani Prezeso-

wa - 19.15, GROTESKA (Skarbo­
wa 2): Juliusz Wolski: Tajemnicza
szuflada — 17 (przedst. zamkn.),
KABARET POD BUDĄ (Ziai 10):
Uważaj Sławek, uważaj!.. — 21.

KINA

CO, GDZIE
KIEDY ?

Środa

17
GRUDNIA

Łazarza

Bota-
UROLOGICZNY: Grze-

18. OKULISTYCZNY:

Sylwester tuż tuż. Jaka obowiązuje moda? Iście paryska. Naj­
modniejsze suknie winny być długie — do kostek — z długim
rękawem, obcisłe, zaś u dołu „wirujące", rozkloszowane. A więc
pełny romantyzm. Kto zaś nie jest romantycznej natury niechaj
się me martwi, bowiem przemysł odzieżowy zadbał o wszystkie
białogłowy. Przygotowano także suknie balowe — poza kolana,
bez pleców i na ramiączkach. Wspaniałym uzupełnieniem takie­
go stroju będą specjalne karnawałowe klipsy, naszyjniki i bran­
soletki.

r

nasze

noty

Odznaczenia dla działaczy PTTK
u

W krakowskich sklepach kupić już można suknie balowe do

wyboru i koloru. „Jubilat" oferuje długie suknie z kolorowego
bisioru, z czarnej żorżety — rękaw wszywany od pasa a wąski

W sklepach bogata kolekcja

Na karnawał

długie, suknie
przy nadgarstku, ze stylonu kryształowego (produkcji „Dany” ze

Szczecina) — bez pleców, wiązane na szyi i mocno rozkloszowane
u dołu, z torlenu — na ramiączkach, i z kokardą — zu rewela­
cyjnie niskiej cenie 366 zł. Czekają także suknie krótkie: z lamy,
czerwonej żorżety, z falbankami i dużym dekoltem, poszerzane
u dołu. Wzory przeróżne, od kwiecistych począwszy. Kolory
jasne, żywe. Sklep „Moda Polska" przy ul. Grodzkiej poleca
krótkie serie sukien balowych (4—6 egzemplarzy w serii) z tka­
nin zagranicznych i krajowych — z zueluru, szyfonu, sztucznych
jedwabi. Z plecami i bez, lecz wszystkie długie. Barwy stonowa­
ne: brązowe, czarne, granatowe. Dla panów czarne smokingi,
smokingowe koszule i — koniecznie — motylki. DC „Krakus"
posiada bogaty zestaw długich sukien z brokatu, lamy i szyfonu
deseniowego, niektóre modele z odkrytymi plecami i wiązane
przy szyi na ramiączkach. Ponadto nabyć tam można atrakcyjne
tkaniny — żorżetę i barwne jedwabie chińskie i indyjskie, (bod)

Dzisiaj, w godz. 14.00—
16.00 oczekujemy pod nu­
merami telefonów 210-68
lub 235-60 wewn. 153 na

Wasze, Drodzy Czytelnicy,
uwagi i pytania, dotyczące
rekreacji i wypoczynku dla
mieszkańców miasta. Inte­
resują nas szczególnie Wa­
sze

form
czasu

trzu.

zdrowia’’, organizacji so­
botnio-niedzielnych wyjaz­
dów za miasto itp. Redak­
cyjny dyżur pełnić będą
jutro wraz z nami przed­
stawiciele kierownictwa
Wydziału Kultury Fizycz­
nej i Turystyki Urzędu
Miasta i dyrekcji „Wawel-
Touristu”.

nowych
wolnego

propozycje
spędzania

na świeżym powic-
lokalizacji „ścieżek

organizacji

Zakończenie Mo Ochrony Zabytkfiw
Dziękujemy dyrektorowi

Krakowskiego Zakładu We­
terynarii CZESŁAWOWI
KLUKOWI za szybką inter­
wencję w sprawie, poruszo­
nej przez nas wczoraj w no­
tatce „Człowiek psu — wil­
kiem”. Wczoraj w mieszka­
niu Czytelniczki, która po­
wiadomiła nas o rannym
zwierzęciu i postawie wete­
rynarza z Lecznicy przy ul.

Brodowicza, pojawili się pra­
cownicy KZW, by zwrócić

wydatkowaną przez nią kwo­
tę i przeprosić za cały incy­
dent. Odpowiednie wnioski
służbowe wyciągnięto jedno­
cześnie wobec dyżurnego
weterynarza z Lecznicy przy
ul. Brodowicza.

Świąteczna poczta
W hallu budynku Poczty Głó­

wnej przy ul. Wielopole 2 w

miejscu gdzie zainstalowane są
aparaty samoobsługowe, czynne
jest specjalne stoisko z piękny­
mi kartkami o tematyce świą­
tecznej oraz okolicznościowymi
znaczkami. Zakupione tam kart­
ki są natychmiast ekspediowane
do Urzędu Dworcowego Kraków
2, w celu wysyłki do miejsca
przeznaczenia. i

Komisja Opieki nad Zabytkami przy Oddziale Krakowskim |
PTTK zrzesza obecnie .98 indywidualnych opiekunów, 4 koła |
szkolne i 2 — przyzakładowe. Mają oni pod swoją pieczą 1381

obiektów architektonicznych i 4 archeologiczne w samym Kra-0
kowie i blisko 90 obiektów na terenie b. powiatu krakowskiego, g

Wczoraj odbyło się w salach Urzędu Miasta uroczyste pod-|
sumowanie realizacji programu Międzynarodowego Roku Ochro-ćl

ny Zabytków przez Komisję. Wręczono również odznaki Zasłużo- g
nego Działacza Kultury. Otrzymali je prof. dr Tadeusz Kubiczck §
i Roman Homolicki, Srebrne Odznaki PTTK przyznano Annie P
Tukałło i Lidii Kozak.

Z organizacją służby konserwatorskiej na terenie miasta za-g
poznał zebranych miejski konserwator zabytków, mgr Aleksander i

Kuder. Młodzież ze szkolnego koła PTTK „Lazur” przy Zespole
Szkół Poligraficzno-Księgarskich przekazała na ręce przewod-|
hiczącej Komisji Krystyny Pawłowskiej wykonany przez siebieK

album — dokumentację tablic pamiątkowych na krakowskich

•budynkach. (mh)

KIJÓW (al. Krasińskiego 34):
Noceidnie(poi.15lat)IiII
CZ. ***/ooo° — 17. UCIECHA (Boh.
Stalingradu 16): Gdyby Don Juan

był kobietą (fr. -wł. 18 lat) */000 —

10, 12.15, 15.45, 18, 20.15. WARSZA­
WA (Stradom 15): Jak zdobyć pra­
wo jazdy (fr. 15 lat) */°° — 16,
18, 20. WOLNOŚĆ (18 Stycznia 1):
Zaklęte rewiry (poi. 15 lat)
— 15.45, 18, 20.15. APOLLO (Sol­
skiego 11): Wielki Gatsby (USA 15

lat) **/ooo
__ jo seans zamkn., 13,

20, Tomek Sawyer (USA b.o .)
** ooo

_ 16, ig WANDA (Waryń­
skiego 5): Zagłada Japonii (jap.
15 lat) **/ooo

_ io, 12.15, Ojciec
chrzestny (USA 18 lat) ****/oooo

_

16, 19.15. SZTUKA (Jana 4): Dy­
skretny urok burżuazji (fr. 15 lat)
****/oo

_ 10.15, 12.30, 15.45, 18, 20.15.

MŁODA GWARDIA (Lubicz 15):
Taka była Oklahoma (USA 15 lat)
**.oo

_ 12.30, 14.45, 17. WRZOS (Za­
mojskiego 50): Port lotniczy (USA
15 lat) **/°°*> — 16, 19. ŚWIT D.

SALA (os. Teatralne 10): Noce i

dnie I i II cz. (poi. 15 lat) ***/o°oo
— 17. ŚWIT M. SALA (os. Teatral­
ne 10): Nie oglądaj się teraz (ang.
18 lat) */0°° — 15.30, 17.45, To je­
szcze nie miłość (NRD 15 lat) **/°°
— 20. ŚWIATOWID D. SALA (os.
Na Skarpie 7): Wielki Gatsby
(USA 15 ląt) **/ooo— 16, 19. ŚWIA­
TOWID M. SALA (os. Na Skarpie
T): Zbrodnia pod Błękitną Gwia­
zdą (CSRS 15 lat) */° — 15, 17, 19.

ZWIĄZKOWIEC (Grzegórzecka 71):
Festiwal Filmów Archiwalnych —

16, 18, 20. MIKRO (Dzierżyńskiego
5): Nie ma róży bez ognia (poi.
15 lat) */°oo

_ 16, 18, 20 KULTU­
RA (Rynek Gł. 27): Królowe Dzi­
kiego Zachodu (fr. 15 lat) —

15.45, 18, 20.15. WIEDZA (Rynek
Gł. 27): niecz. STUDENCKIE CEN-;
TRUM" FILMOWE (Oleandry
niecz. ROTUNDA (Oleandry
Wspomnienia / przyszłości (RFN i

***/ooo
_

I7t 20. DOM ŻOŁNIERZA !

(Lubicz 48): Charley Varrick (USA
18 lat) ****/ooo

_

16. WISŁA (Ga­
zowa 25): Dziewczyna inna niż

wszystkie (ang. 18 lat) — u,

13, 18, 20. Moja wojna, moja miłość

(poi. b.o .) **— 16. MASKOTKA

(Dzierżyńskiego 55): Koniec wa­
kacji (poi. b.o.) — 15.30,
Słoneczniki (wł. 15 lat) —

17.30, 19.30 . PASAŻ (Pasaż Biela­
ka): Przygody Bolka i Lolka (poi.
b.o .) ***/oooo

_

i0> u, i5j i6> 17.

Słoneczniki (wł. 15 lat) — 12,
Łobuz (fr. 15 lat) ■***,'ooo _ 1,3, 20,
22. PODWAWELSKIE (Komando-*
sów 21): Akcja Brutus (poi. 15 1

lat) * 00
_ 16, 18. tęcza (Praska !

27): Małżeństwo (fr. 15 lat) **-ooo '

— 16, 18. PUCHATEK (Park Jor-

dana): niecz. UGOREK (os. Ugo-
rek): W drodze na

(ZSRR b.o .) *.00 — 17,
(ang. 15 lat) ***/oo

_

19. SFINKS

(os. Górali 5): Zbrodniarka czy o-

fiara (jap. 18 lat) *;ooo _

16. 18, 20.

DOBCZYCE — Raba: Pójdziesz
ponad sadem (poi. 15 lat) *

GDÓW — Promyk: Tak tu cicho

o zmierzchu (ZSRR b.o.) ** 000,
KRZESZOWICE — Nowości: Na­
jemnik (ang. b.o .) ***/o, MYŚLE­
NICE — Wisła: John i Mary
(USA 15 lat) ***'ooo, NIEPOŁOMI­
CE — Bajka: Kozi róg (bułg. 18

lat) **;oo, SKAŁA — Grota: Po­
wrót z frontu (ZSRR b.o .)

— słowa

SKA-

(rum.
Czar:

Mordercy w imieniu prawa (fr.
15 lat) **.'00, WIELICZKA — Gór­
nik: Moja wojna, moja miłość

(poi. b .o .) ** P0, ZZK PROKOCIM:
Śmierć Czarnego Króla (CSRS 15

lat) *

1)
1)

i

Kasjopeę
Posłaniec

SKAWINA — Hutnik: Ani

o futbolu (ZSRR b.o.)
WINA — Junak: Zasadzka
15 lat) *>, SŁOMNIKI —

POSZUKUJEMY

MASZYNISTKI

„GAZETA POŁUDNIO­
WA*’ poszukuje maszynist­
ki. Warunki pracy i płacy
do omówienia w Sekreta­
riacie Odpowiedzialnym
„Gazety”, ul. Wielopole 1

III p. pokój nr 43, w godzi­
nach od 11 do 15.

Funkcjonowanie służby zdrowia — w listach naszych Czytelników

Telefon 210-68 odpowiada
Oziś-rekreacja i wypoczynek dla mieszkań Krakowa

Po ostatniej akcji „Telefon
210-68 odpowiada”, poświęco­
nej problemom krakowskiej
służby zdrowia^ napłynęło
do redakcji sporo listów.
Fragmenty niektórych publi­
kujemy dzisiaj: a wszystkie
wypowiedzi przekażemy nie­
bawem Wydziałowi Zdrowia
i Opieki Społecznej Urzędu
Miasta z prośbą o rozpatrze­
nie i wyjaśnienie poruszo­
nych w nich problemów.

„Budynek, w którym miesz­
kam (przy ul.

przydzielony został
do Ośrodka .przy ul.

Galla. Sytuacja taka

czasu ukazania się

Racławickiej)
początkowo
Kronikarza,

trwała

ustawy

Wypadki

Na al. Słowackiego potrącon ■
został przez „stara” Franciszek i

Struga 1. 47, zam. BolechowiceI

240 i doznał ogólnych obrażeń.®
El Wskutek upadku na ulicy 62-8
letnia Irena Duda zamieszkała fi

w Woli Filipowskiej doznała rang
tłuczonych głowy. H Ambuła'.o-|

lium Chirurgiczne Pogotowia:
Ratunkowego udzieliło doraźne j fi.

pomocy 160 pacjentom. H Służ­
ba Ruchu MO interweniowała w

22 wypadkach. (k)

muszą dojeżdżać i nie sprawi(r |

by im większej różnicy, cz. I
dotrzeć muszą na Galla czy nr.|

Rusznikarską. IV obecnym ukła ■
dzie i jedni i drudzy mają dc
leko”.

M. R.

(nazwisko i adres znane redakcji

o

roszerzeniu opieki lekarskiej na

ludność wiejską. Do wlw ośrod­
ka przyłączono m. in. Chełm,
Rzęskę, Mydlniki, a stronę nu­
merów parzystych ul. Racławic- spory kawałek piechotą. Chorzy
kiej przesunięto do ośrodka przy z okolic Chełma i Rząski i tak

OśrodeJc

Zamiast

przychodnią
Lubelskiej.

Ośrodek na

rentgen), a

na Ruszni-

pięciominu-

ul. Wójtowskiej z

specjalistyczną na,

Po Lubelskiej był
Azorach (chirurg,

do ostatnio

karskiej.
towęj drogi na ul. Galla ma­
my więc obecnie 1 przysta­
nek jazdy tramwajem, 8 przy­
stanków autobusem MPK i

„Wśród lekarzy przychodu
rejonowej w. Skawinie wielu zu

sługuje na pełne uznanie i go­
towych jest o każdej porze iść

z pomocą choremu człowieko­
wi. Niemniej jednak stosunki u

tej placówce nie są najlepszą
nadmierna ilość personelu po

mccniczego stwarza jedynie po

zory pracy*, a w rzeczywistoś­
ci utrudnia załatwienie najprost­
szych spraw".

A. G., Skawina
(nazwisko i adres znane redakcji; fi

WAWEL: Wystawa: Wawel za­
giniony (12—18), Komnaty: (12—
18), Skarbiec i Zbrojownia: (12—
18), MUZEUM NARODOWE — SU­
KIENNICE: (10—16), CZARTORY­
SKICH: Pijarska 8 (niecz.), SZO-
ŁAYSKICH: pl. Szczepański 9

(niecz.), DOM MATEJKI: Floriań­
ska 41: Portret w rysunkach J.

Matejki — szkice postaci kobie­
cych i męskich (10—16) NOWY

GMACH, al. 3 Maja: Jim Dinę r-

wy stawa grafiki amerykańskiego
artysty (12—18). HISTORYCZNE,
Jana 12: (11—18). Szpitalna 21:

(9—15), Franciszkańska 4: (11—18),
ARCHEOLOGICZNE, Poselska 3:

(niecz.), PRZYRODNICZE (Sław­
kowska 17): (10—13), MUZEUM LE­
NINA. Topolowa: „Lenin w Lip­
sku” (9—17), Królowej Jadwigi 41:

(niecz.), ETNOGRAFICZNE (Wnl_
nica 1): (10—15). MUZEUM MŁO­
DEJ POLSKI. Rydlówka. Tetma­
jera 23 (11—14), PODZIEMIA KO­
ŚCIOŁA SW. WOJCIECHA: (9—16).
MUZFTTM W PIESKOWEJ SKA­
LE: (10—16). KOPALNIA SOLI w

Wieliczce: (7—19) MUZEUM ŻUP
KRAKOWSKICH w Wieliczce: (8
— 19). KTF: Boh. Stalingradu 13:

'9—21). PAŁAC SZTUKI, pl. Szcze­
pański 4: Grafika Wojciecha . Weis­
sa (10—17) BWA (Szczepańska 3a):
(nieczynne). GALERIA 7PAF

(Anny 3): Wystawa fotograficzna
Ralpha Prinsa: (10—18).

SALON GIER SPORTOWYCH I

ZRĘCZNOŚCIOWYCH (Marka 34):
10—21 .

SALON ROZRYWKI (Pstrow­
skiego 12): 11—21.

OGROD ZOO (Las Wolski): 9—15

SZPITALE^
DYŻUR NĘ V

CHIRURGICZNY: Trynitarska 11.
CHIRURGII DZIEC.: Prądnicka

'

35 37). NEUROLOGICZNY:

niczna 3.

górzfecka
Witkowice. LARYNGOLOGICZNY:

Kopernika 23a.
MYŚLENICE (Szpitalna 2) — tel.

204-44 (całą dobę), PROSZOWICE

(Kopernika 2) — tel. 251 (całą do­
bę).

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­
WIA — 378-80 (czynna całą dobę).

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­
WIA W WIELICZCE: 557-60 (czyn­
na całą dobę).

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­
WIA W SKAWINIE: 09 (czynna
całą dobę).

INFORMACJA O USŁUGACH:

565-88, 228-56 (czynna od 7 do 18).
PUNKT INFORMACJI APTECZ­

NEJ 107-65 (czynny od 8 do
CENTRUM INFORMACJI

KLAMY TURYSTYCZNEJ
WEL-TOURIST (Ul. Pawia
260-91 czynny od 8 do 18).

SPÓŁDZIELCZY PUNKT
DIATRYCZNY (zamawianie
domowych od 16 do 23.30)
583-43.

TELEFON ZAUFANIA:

czynny w godz. od 16 do 22.
MŁODZIEŻOWY TELEFON

ZAUFANIA: 611-42, czynny od 14

do 18.
TELEFON ZAUFANIA — MILI­

CJA RADZI: 216-41, czynny całą
dobę.

POMOCE DROGOWE: tel. 417-60,
608-96 (czynne od 7 do 22).

TOWARZYSTWO ŚWIADOMEGO
MACIERZYŃSTWA (Boh. Stalin­
gradu 13): tel. 578-08, czynne od

9do18.
PORADNIA PRZEDMAŁŻEŃ­

SKA I RODZINNA Tow. Plan.
Rodź. (Klub ZDK HiL, os. Mło­
dości 1): 17—20.

Lam. 16.15 Tr. z Rzeszowa. 17.00

Kwadr, akaderń. 17.15 Jazz na go­
rąco, jazz na zimno — aud. w opr.
R. Kowala. 17.30 W obronie kraju
— mag. wojskowy. 17.45 Krakow­
scy soliści — utw. skrzypc. gra W.

Kwaśny — przy fort. J. Zathey.
18.20 Wiad. znad Wisły i Dunajca.
18.30 Echa dnia. 18.40 Po skrzydła­
mi Hermesa - mag. handlu wewn.

19.00 L. Faber (obój) gra Romanse

Roberta Schumanna,
jęz. hiszp. 19.30 Teatr
słuchowisk czeskich
— „Pajęcza nóżka”
Hudeca. 20.30 Utwory
Bacha. 21.00 Międzynarod. Tryb.
Kompozyt — Paryż 75. 21 .30 Wiad.
21.45 Wiad. sport. 21.55 Rozmowy
i refleksje pedagog. 22.05 Stołecz­
ne aktualn. muz. pod red. J. E-

kierta. 22.30 URIT: „Bajki lud. róż­
nych narodowości” — aud. prof.
dr Arcadio de Larrea (Hiszpania).
22.40 Muz. 22 .50 Warto przypom­
nieć — liryki S. Flukowskiego. 23.00

Impresje jazzowe — aud. A. Za­
rębskiego. 23.30 Wiadomości. 23.35
Co słychać w świecie. 23.40 Clau­
dio Monteverdi — Lamento

d’Arianna.
Na UKF 68.75 MHz — z Kr. (lok.)

16.15 Utwory kameralne. 16.35

„Konsternacje z przydżwiękiem”
— aud. w opr. T. Oszasta. 16.50
Polskie piosenki.

19.15 12 lek.
PR: Tydzień
i słowackich
- słuch. J.

synów J. S.

PE-

wizyt
568-86,

371-37,

Pocz-

ta-

świat.

„Opo-

POGOTOWIE ♦

Siemiradzkiego 1, wypadki tel.

09, zachorowania i przewozy 380-55,
al. Pokoju 109-01, 105-73, Nowa
Huta 422-22, 417-70, Podgórze 625-50,
657-57, Proszowice 9, Myślenice 99.

N. Huta, Centrum A bl. 3 (tlen),
pl. Wolności 7.

Pstrowskiego 94 (tlen).
Rynek Gł. 42 (tlen).
CZERNICHÓW - tei. 3.

DOBCZYCE — te). 5 .

GBOw (Rynek) — tel. 80 .

KRZESZOWICE (Daszyńskiego 8)
— tel. 24 .

KOCMYRZÓW — tel. 16.
MYŚLENICE (Rynek 10)

202-77 .

NIEGOWIC — tel. 9.

PROSZOWICE (Rynek 13) —

24.
RADZIEMICE — tel. 22 .

SKAWINA (Ogrody bl. 101)
tel. 430.

SUŁKOWICE — tel. 22 .

SŁOMNIKI — tel. 115.
SKAŁA - tel. 8.
WIELICZKA (Sienkiewicza)

tel. 664.
ZABIERZÓW — teł. 11 .

PROGRAM III

10.30 Ekspresem przez świat. 10.35
Piosenkarze elektr. gitary — Ch.
Christian. 10.50 „Messier 13” — 5
ode. pow. B. Peteckiego 11.00 Da­
wne i nowe piosenki W. Młynar­
skiego. 11.20 Życie rodzinne —

mag. 11.50 Piosenkarze elektr. gi­
tary — T. Bonę Walker 12 05 Po­
łudniowe wyd. mag. Z kraju i ze

świata. 1'2.25 Za kierownicą. 13 00
Powtórka z rozrywki, 13.45 Czy­
tamy pamiętniki — E. Kozieł:

„Wspomnienia' wędrownego kra­
marza”. 14.00 Poematy symf F.
Liszta wyk. Londyńska Ork Symf.
dyr. B. Haitink. 14.35 Ze starych
listów i pamiętników. 14.45
tówka dźwięk, z Finlandii —

śmy. 15.00 Ekspresem przez
'

15.05 Program dnia. 15.10
wieść żeglarza” — zesp. King Crim-

son. 15.30 Herbatka przy samowa­
rze. 15.50 Z jazzowego archiwum

(opr. M. Jurkowska). 16.10 Piosenki
z listów (opr. M . Gaszyński). 16.45

Nasz rok 75. 17.00 Ekspresem przez
świat. 17.05 „Nic się nie stało” —

16 ode. pow. A . Siekierskiego. 17.15
Kiermasz płyt — aud. P . Kacz­
kowskiego 17.40 Vademecum nr 42

—aud. J . Waglewskiego. 18.00 Mu-

zykobranie. 18.30 Polityka dla

wszystkich. 18,45 Aktualn. muz. z

Paryża (opr. M Godard i A. Woj­
ciechowski). 19.00 Co wieczór pow.
w wyd. dźwięk. — „Cichy Don.”
Michała Szołochowa — ode. 29.

19.30 Ekspresem przez świat 19.35
Muz. poczta UKF. 20.00 Przeciw
zbrodni — gaw. 20.10 Wielki pia­
nista — aud. J . Webera. 20 50 Tea­
trzyk Zielone Oko: „Niezawodna
metoda” — opow. J. Lutza, adapt.
A. Wiktora Piotrowskiego. 21.15

Zespół O’Jays w Londynie. 21.50

Opera tygodnia — F . A . Boreldieu

„Brała dama” (opr. A. Karnicki).
22.00 Fakty dnia. 22.08 Gwiazda
siedmiu wieczorów — Zespół 2-rl”.
22.15 Trzy kwadranse jazzu — pro­
blemy — mag. J. Ptaszyna-Wró-
blewskiego. 23.00 „Stałe” — poezje
V. Segalena. 23.05 Gruzińskie mu­
zykowanie (opr. A. Wojciechow­
ski). 23.30 Zespół Curved AIR 23.45

Program na czwartek. 23.50 Na do­
branoc śpiewa T.—Woźniak,
Koniec programu i hymn.

RADIO

11.05
11.12
Rze-

o st.

11.35
Kom.
ze świata,
ant. 12 .45

Śpiewa

PROGRAM I

8.10 Mel. naszych przyjaciół. 8 .35

S. Rachoń zaprasza. 9.00 Wiad. 9 .05

Zesp. wokalno-instrument. 9.30
Moskwa z mel. i piosenką. 9 .45

Śpiewa M. Rodowicz. 10.00 Wiad.

Co czyta kraj., 10.08 Dedykacje
muz. dzieciom. 10.30 ,, Podróże
Maudie Tipstoff” — fragm. pow.

Margajet Forster. 10.40 Leksykon
jazzu „M”. 11.00 Refleksy.
Nie tylko dla kierowców.
Mozaika polskich mel.
szów na muz. ant. 11.55
wód. 12.05 Z kraju i

12.25 Rzeszów na muz.

Roln. kwadrans. 13.00

„Śląsk”. 13.15 O zdrowiu dla zdro­
wia. 13.30 Katalog wydawn. 13.35
Z antologii polskiego jazzu. 14.00

Sport to zdrowie 14.05 Pieśni i
tańce lud różnych regionów Pol­
ski. 14 .30 Rytmy nastolatków. 15.00
Wiad 15.05 Listy z Polski 1-5 .10
Włoskie płyty 15.35 Operetka, jej
twórcy i wykonawcy. 16.00 Wiad.
16.06 U przyjaciół. 16.11 Propoz. do

Listy Przeb 16.30 Aktualn. kult. I

16 35 Z lekką muzą przez lata. 17.00
Radiokurier — aud. inf. Studia Mł. .

17.20 Bach znany i nieznany. 18.00

Muz. i aktualn 18.25 Nie tylko dla
kierowców. 18.30 Przeb. non stop.
19.00 Wiad 19.15 Parada polskiej
piosenki. 20.00 Wiad. 20 05 Naukow­
cy — rolnikom. 20.20 Dźwięk, pla­
kat reki. 20.35 Koncert życzeń.
21.00 Wiad. 21 .05 Kronika sport, i
kom Tot. Sport. 21.18 Koncert

chopinowski — D . Kacso (Brazy­
lia) 22.00 Z kraju i ze świata. 22 .20
Muz. 22 .30 Biuro Listów odpowia­
da 22.40 Muz. kącik wspomnień —

Teatrzyk „Cyganeria”. 23.00 Wiad.
23.05 Korespond. z zagr. 23.10 Wza­
jemnie bez zobowiązań — aud. :

muz S. Wysockiego.
18. 12 75 r. (czwartek — pr. I)

0 00 Bicie zegara 0.01 Wiad. 0.06
Kalend Kult Polskiej.
Progr. nocny z Rozgł. PR
cławiu.

PROGRAM II

7.45
7.46
mel
8.35

8.45 Muz, spod
ra wsko-mazo-

0.11 —5.00
we Wro-

Progn.
,,Co sły-
8.11 Muz.

My-75 -

7.35 Aud. public.
pog. i kom. biom.
chać?” — por inf. i

dla Was 8.30 Wiad
aud Studia Mł.

strzechy — region
wiecki. 9.no Przerwa w emisji pro­
gramu na fali średn. 249 m dla
Krakowa i Rzeszowa — od 9.00—

15.00 Progr, tylko na UKF 68.75
MHz. 15.00 Zawsze o 15 — progr.
dla dziewcząt i chłopców. 15.40 Ko­
biety — artystki ludowe. 16.00 Ra­
diowy Poradnik Język. — prof. dr
W. Doroszewskiego — Na pograni­
czu stylistyki i poetyki doc. dr A.

PROGRAM I

6.00 i 6.30 TV Technikum Rolni­
cze. 7 .00—8 .40 Przerwa 8.40 „Dyrek­
torzy” film TV (kol.) . 10.00 Dla
szkół: Historia kl. VII — Rok 1363.

10.30—11 .05 Przerwa. 11.05 Dla szkół:

Fizyka kl, VIII. 11.35—12 .00 Przer­
wa. 12 .00 Dla szkół: Chemia dla kl.
VIII (kol.), 12.30—12.45 Przerwa.
12.45 i 13.25 TV*Technikum Rolni­
cze. 13.55—15.55 Przerwa. 15.55
NURT: Matematyka. 16.25 Program
dnia. 16.30 Dziennik (kol ). 16.40 O-

biektyw. 17.00 Dla dzieci: „Entli-
czek, słowniczek” (kol.) . 17.30 Lo­
sowanie Małego Lotka. 17.45 Rekla­
ma (kol.). 17.50 Patrol (kol.). 18.10

„Liszt bez aureoli”. 18.35 Kuba 75

(kol.). 19.20 Dobranoc (kol.). 19.30
Dziennik (kol.). 20.20 „Dyrektorzy”
film TV (kol.). 21.45 Listy i poli­
tyka. 22 .15 Dziennik (kol.). 22.30

Inform., towary, propoz. 22 .40 Wia­
domości sport. 22 .50 Zakończenie

programu.

PROGRAM II

16.40 Język francuski. 17.10 Pro­
gram dnia. 17.15 Dla
Auditorium Maximum.
radnia Młodych. 18.15
miłość” — film ser. prod. TV NRD.

19.00 Kronika (Kr.). 19.20 Dobranoc

(kol.). 19.30 Dziennik (kol.). 20 20

Fantazje jazzowe. 20.45 „V7 rodzi­
nie”. 21.15.24 godziny (kol.) . 21.25
Suita Yoruba — film TVP. 21 .45

Malarstwo Jacka Siennickiego
(kol.) . 22 .05 Zakończenie programu.
22.10 NURT - Psychologia.
Język angielski.

młodzieży:
17.45 Po-

„ Jesienną

22.35

osta-

tea-

trów. kin, radia i TV — Redakcja
nie bierze odpowiedzialności.

Za zmiany wprowadzone w

tniej chwili w repertuarze

'propozycje
• HISTORIOZOFIA JANA

MATEJKI — wykład prof. dr
W. Hodysa, KDK „Pod Barana­
mi”, Rynek Gł. godz. 18.30.

• RELACJE PRZEDMIOTÓW
— otwarcie wystawy plastycz­
nej, Klub MPiK, Nowa Huta,
godz. 18.

• WIECZÓR AUTORSKI AN­
DRZEJA BRZEZIŃSKIEGO —

KTF, ul. Boh. Stalingradu 13,
godz. 19.30.

• DNI PRZECIWGRUŹLI­
CZE I CHORÓB PŁUC 1975 —

posiedzenie Polskiego Towarzy­
stwa Lekarskiego. Instytut Bio­
chemii, ul. Kopernika, godz. 19.

• LITERATURA W MALAR­
STWIE H. CIESLIŃSKIEJ-
BRZESKIEJ — Klub Literatów,
ul. Krupnicza, godz. 18.

• PRZEMIANY ORGANIZA­
CYJNO-TECHNICZNE A WA­
RUNKI PRACY W HANDLU
— odczyt prof. J . Altkorna,
PAN, ul. Sławkowska, godz. 18.
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Przy świątecznych okazjach widać najlepiej, że Polska budująca socja­
lizm jest dziełem kilku pokoleń. Kiedy kamery telewizyjne wędrowały
po sali obrad VII Zjazdu bez trudu można było zauważyć różnice

wieku delegatów. Kiedy jednakże wstępowali oni na mównicę, raz po
razie okazywało się, że mimo odrębnych doświadczeń życiowych myślą
to samo. Wśród osiągnięć największych naszego narodu i państwa
właśnie owo zespolenie pokoleń wydaje się skarbem ogromnym.

Równie wyraźnie widać więź społeczną, zgodne współżycie pokoleń,
integrację ludzi — w zbiorowościach mniejszych: w brygadzie, w klasie

szkolnej, w rodzinie.

Zamieszczone obok zdjęcia fotografików związanych z Nową Hutą od­
dają ważny kawałek prawdy o naszej epoce: człowiek z człowiekiem złą­
czony uśmiechem, gestem serdecznym, życzliwością. Żyjemy zgodniej. To

więcej niż hasło, to stwierdzenie faktów.

Fotografowali: ROBERT KOSIERADZKI i WITOLD MICHALIK

z Klubu Fotografików Amatorów ZDK HiL.

• Błędy nie stanowią dowodu ignorancji — ignorancją jest niedopuszczenie błędów.
(Piotr Kapica — PRZEKRÓJ)

• Doszło do tego, że społeczeństwo dzieli się na dwa przeciwstawne obozy. Zwolenni­
ków ochrony zabytków i ich nieco cichszych, ale mocniejszych przeciwników. A przecież
obraz taki jest całkowicie fałszywy, jak pozorny jest- antagonizm między budową nowo­
czesnych obiektów i ochroną spuścizny narodowej.

(Marek Konopka — LITERATURA)
• Wielu twórców wstydzi się swych epigonów, bo powtarzają po nich to, o czym dawno

chcieliby zapomnieć.
(Wiesław Brudziński — SZPILKI)

• W metodzie naukowej tkwi źródło samoistnych wartości intelektualnych i moral­
nych... Gdy się wie, co jest prawdą a co hipotezą, a co prawdą na pewno nie jest,
łatwiej też chyba o bezkompromisową postawę w obronie swoich przekonań.

(Grzegorz Białkowski — POLITYKA)

MYŚLI TYGODNIA (II - 17 XII 1975 r.)

NOTATKI
Z SALI
KONGRESOWEJ
P

rzez niespełna 5 dni toczyły się obrady VII Zjazdu. 1802 delegatów codziennie,
do późnych godzin wieczornych, na sesjach plenarnych i w zespołach oceniało
ile zrobiliśmy i jak pracowaliśmy w ostatnich latach. Kreślono zadania do roku
1980. Każdy z nas przysłuchujqc się poszczególnym wypowiedziom konfrontował
poglądy i wnioski, które padały z trybuny zjazdowej z własnymi odczuciami. Po

powrocie do Krakowa wielu znajomych zadawało pytania: w jakiej atmosferze odby­
wał się VII Zjazd, czym różnił się od VI Zjazdu, które wystąpienia spotkały się z naj­
większą aprobatą?

W Sali Kongresowej Pałacu Kultury i Nauki, gdzie toczyły się obrady oraz z prac ze­
społów problemowych wynotowałem kilka myśli, które są mi szczególnie bliskie, a tak­
że w jakiś sposób, choć po części, dają odpowiedź na stawiane pytania.

O PARTII

„Członkowie naszej partii powinni być czynni
we wszystkich sferach działalności społecznej,
dbać o prymat spraw i interesów ogólnonaro­
dowych, przeciwdziałać tendencjom partykular-
ny«n-” (EDWARD GIEREK)

„Przeświadczeniu, że partia, jej przywódcy,
myślą dla nas, powinna towarzyszyć świado­
mość, że nikt nie może myśleć za nas.

„(...) ci którzy noszą legitymację PZPR, zobo­
wiązani są do większej niż inni pasji i odwagi.
Tak, aby dla wszystkich było zrozumiałe, że nie
tylko oni wybrali partię, lecz także ich wybrała
partia.:.” (JÓZEF KĘPA)

„Nakreślony program rozwoju społeczno-go­
spodarczego kraju napawa każdego Polaka du­

żym optymizmem, ale budzi równocześnie zro­
zumiały niepokój wysokim stopniem trudności
jego realizacji. Niepokój ten towarzyszył nam

jednak zawsze w pracy partyjnej i był kon­
struktywnym czynnikiem w przełamywaniu
trudności, wymagał poczucia odpowiedzialności
i nie pozwalał nam na ustanie w ciągłym
marszu”.

(ZBIGNIEW SKOCZYLAS)

O TYM CO HAMUJE,
PRZESZKADZA I DRAŻNI

„Nie dla wszystkich wygodne jest branie na

siebie odpowiedzialności za podejmowanie decy­
zji w sprawach produkcji, jak i w rozstrzyga­
niu problemów społecznych. Dla takich ludzi nie

będzie miejsca na stanowiskach kierowniczych
ani w gminie, ani w województwie.”

(ZDZTSŁAW BORKOWSKI)
„To co wrogie — to ideologia burżuazyjna w

różnych jej odmianach.
To co obce — to sprzeczny z socjalistycznymi

normami styl życia, sobkostwo, zaściankowość,
nietolerancja, bierność i malkontenctwo.

To co przeżytek — to przede wszystkim posta­
wa drobnomieszczańska, upatrująca w groma­
dzeniu bogactw materialnych główny cel życia.”

(JERZY ŁUKASZEWICZ)
„O ile wyższy byłby nasz dorobek, gdyby nie

było już środowisk, w których bierność sąsiadu­
je z konserwatyzmem, a złe stosunki wewnętrz­
ne z pozorowaniem działań. O ile byłoby lepiej
— gdyby nie stracony czas na zbędne narady.
Stracony w wyniku spóźnienia do pracy, wycze­
kiwania przed okienkiem, czy w rezultacie cią­
gnących się tygodniami spraw, przerzucania pa­
pierków z rąk do rąk, z biurka na biurko.”

(JANUSZ PROKOPIAK)
O STYLU ŻYCIA

„Ważne atrybuty socjalistycznego sposobu ży­
cia to: demokratyzm, takt i skromność w co-

dzłennym postępowaniu, szacunek dla człowie­
ka, życzliwość i wzajemne zrozumienie, ludzka
solidarność w nieszczęściu i w powodzeniu”.

(EDWARD GIEREK)

O KRYTYCE

„Posługiwanie się krytyką musi być rozważ­
ne. wymaga dużej dojrzałości i odpowiedzialno­
ści. Winniśmy podnosić na wyższy poziom kul­
turę krytyki ale i kulturę jej odbioru.”

(KAZIMIERZ ROKOSZEWSKI)
O JAKOŚCI ŻYCIA

„Żaden problem nie może być załatwiony do
końca, gdyż rozwiązanie jednej sprawy wywołu­
je nowe potrzeby. Także w kulturze potrzeby
społeczeństwa wciąż rosną, i nie są zaspokaja­
ne w' zupełności. W Polsce mamy 800 tys. ludzi
z wykształceniem wyższym i 4 min ze średnim,
a to powoduje stawianie coraz wyższych wymo­
gów. Jakość życia to nie tylko lodówka czy
pralka automatyczna, ale również, a może nade
wszystko — jakość przeczytanej książki, smak
w urządzaniu mieszkania.

(ZBIGNIEW ZAŁUSKI)

NIE LEKCEWAŻYĆ
SPRAW DROBNYCH

„Nie chodzi tylko o to, żeby pralkę czy tele­
wizor wymienić na nowocześniejsze, żeby odło­
żyć więcej na książeczkę. Chodzi o to, by spra­
wy drobne nie zabierały nam tyle

'

czasu. Te
drobne sprawy potrafią człowiekowi porządnie
dopiec: , źle skrojona bluzka, spóźniony tramwaj,
bieganie po kilka razy do różnych urzędów w

tej samej, niewielkiej sprawie, brak w sklepie
podstawowego artykułu, którego nie ma tylko
dlatego, że ktoś nie pomyślał, że komuś się nie
chciało.”

(URSZULA PŁAZEWSKA)

O PRASIE, RADIU I TV

„Nię wystarczy mieć rację, słuszność. Te racje
muszą być przyswojone przez adresata, przez
naszych odbiorców. W nadchodzącej 5-latce ja­
kość staje się celem nadrzędnym, także w dzien­
nikarstwie.”

(JERZY PUTRAMENT)
„Ideologia zajmuje się meblowaniem umysłów

a nie sklepów, stąd ogromna odpowiedzialność
dziennikarzy za to co i jak piszą. Popsuć łatwo,
naprawić trudniai. (...) Do rzeczy cennych, zasłu­
gujących na uznanie zaliczam spokojne, bez
nerwowości kierowanie prasą przez Komitet
Centralny Partii. Nie ma arbitralności w podej­
mowaniu decyzji.”

(DOMINIK HORODYNSKI)
„Mamy dużo wspaniałych ludzi. Umiemy two­

rzyć rzeczy wielkie. Historia nigdy by nam,
dziennikarzom, nie wybaczyła, gdybyśmy nie zo­
stawili śladu współczesnych, olbrzymich doko­
nań.”

(BOHDAN ROLlNSKI)

O SPRAWIEDLIWOŚCI SPOŁECZNEJ

„Pojęcie sprawiedliwości społecznej często za­
węża się do sprawiedliwości płacy, premii, na­
grody. A przecież na to pojęcie składa się także:
ocena wyników pracy, potrzeba konsultacji de­
cyzji czy opinii przed podaniem jej do wiado­
mości, wrażliwość na przyczyny ludzkich rozgo­
ryczeń, stressów, kompleksów. Tak rozumiana
sprawiedliwość mieści w sobie również i spra­
wiedliwy podział wypracowanych przez załogę
wartości materialnych.”

(JANINA SZYDŁECKA) .

Uogólnienia
i syntezy dotyczące stra­

tegii rozwoju Polski przeplatały się z

analizą spraw codziennych, tych ńa
pozór drobnych, ale w konsekwencji
kształtujących samopoczucie ludzi.

Z atmosfery Zjazdu jedno- spostrzeżenie::.Ą
równą uwagą odnoszono się do wszystkich, pro­
blemów, nie było podziału na te priorytetowe |
te mniej ważne, drugorzędne. Ma to znaczenie
istotne, gdyż gwarantuje, że władze, zarówno
centralne jak i terenowe, dbając o terminowość
wykonania inwestycji, także w konsekwencji
służących ludziom, z taką samą troską zajmo­
wać się będą tym, czym żyjemy na co dzień:
zaopatrzeniem, usługami, komunikacją, stósuri-
kami międzyludzkimi. Mniej kłopotów w życiu
codziennym, więcej czasu na wypoczynek pro-:
centować będzie lepszą pracą.

I jeszcze jedno spostrzeżenie. Najwyższą ran­
gę na obecnym VII Zjeżdzie Partii nadano
pracy, zaś stosunek do niej będzie podstawowym
kryterium oceny człowieka. A więc nie piękne

. słowa, którymi część naszych rodaków lubi szer­
mować, ale czyny jakie za nimi się kryją, decy­
dować muszą o wysokości zarobków i awansie.
Niejeden z czytelników opierając się na przy­
kładach w swoim miejscu pracy zechce w tym
momencie wyrazić wątpliwość i zapewne będzie
miał sporo racji, gdyż nie wszystkie najlepsze
decyzje i intencje kierownictwa partii są wszę­
dzie skrupulatnie przestrzegane. Aby przypad­
ków takich było jak najmniej, Zjazd zobowiązał
wszystkie instancje i organizacje partyjne do
wprowadzenia w obieg życia społecznego U-
chwały będącej odzwierciedleniem przebiegu
Zjazdu. Nie ulega wątpliwości, żo na tej drodze
spotkamy kłopoty, trudności, zwykły oportu­
nizm. Tym niemniej — jak mówił jeden z dele­
gatów — nie może to stanowić dla nikogo u-

sprawiedliwienia własnej niemocy lub bierności,
Z pozycji sprawozdawcy biorącego udział -w

.obradach Zjazdu wyniosłem wewnętrzne prze­
konanie, iż kierownictwa partii ma pełne roze­
znanie sytuacji w całym kraju. Zarówno kierów-;
nictwo jak i czołowy aktyw partyjny wie, z cze­
go jesteśmy dumni, wie co nam doskwiera w

codziennym życiu. Nie tylko wie, ale ma jasną
koncepcję przezwyciężania tych naszych róż­
nych kłopotów. I to jest optymistyczne, i w tym
głównie tkwi źródło siły i autorytetu partii.

ZBIGNIEW REGUCKI



Cztery lata to nie Jest w 'życiu miasta wiele,
Zbyt krótki to okres na rozwinięcie wielokie-

, runkowych inicjatyw, na wykorzystanie moż­
liwości czy wreszcie na pełny rozwój. Jednakże

tylko ktoś, kto nie chce widzieć tych zmian, które

zostały wysiłkiem społecznym dokonane, nie do­
strzeże ich i nie doceni. A są imponujące.

Nie zaczynam tego artykułu od omawiania efektów czte­
roletniego gospodarowania władz miejskich. Sprawa to waż­
na, ale nie najważniejsza. Główny problem, wyróżniający
nasz ustrój spośród innych polega na tym, że nie chodzi o

same efekty ekonomiczne ale o zmiany społeczne, jakie w ich
wyniku zachodzą. Dlatego też w naszych warunkach trzeba
sobie zadawać pytanie, w czyim imieniu podejmowane są
poszczególne przedsięwzięcia i komu one służą. Architektem
i ekonomistą dla Zakopanego jest każdy. Każdy chciałby to
miasto na swój sposób modelować i budować, przeobrażać i
uzdrawiać, uszczęśliwiać i zbawiać. Ale spośród rozlicznych
koncepcji należało wybrać jedną i wcielać ją w czyn.

W roku 1971 jeden z działaczy zakopiańskich stwierdzał:
Według statystyki dochody miasta to nie dochody z turystyki
a dochody z handlu, gastronomii, komunikacji, spółdzielczości
itd. Ze •statystyki wynika, że miasto nie ma dochodów z tu­
rystyki. Ani Fur.dusz Wczasów Pracowniczych ani też domy
branżowe, żadnych świadczeń finansowych na rzecz miasta
nie dają. W tymże roku Zakopane posiadało 65 km sieci wo­
dociągowej, 43,2 km kanalizacji fekalnej, 15,5 km kanaliza­
cji opadowej, 75 km ulic ale tylko 39,5 km o nawierzchni
ulepszonej, 23,9 km chodników o trwałej nawierzchni, 49 mo­
stów, w tym aż 34 drewniane, 1752 punkty świetlne ale tylko
624 jarzeniowe. W ówczesnym województwie krakowskim
Zakopane cieszyło się sławą wielkiego ośrodka turystycznego,
w którym ludzie dobrze sobie żyją, praktycznie cały rok na

wczasach, boć to przecież kurort. Co nie zmieniało faktu, że

pod względem sieci wodociągowej zajmowało dopiero 11 miej­
sce wśród wszystkich powiatów, pod względem sieci kanali­
zacyjnej — 12, 38,7 proc, mieszkańców posiadało ustęp spłu­
kiwany co dawało 15 miejsce. W owjmi roku 1971 w mieście
było 320 punktów handlu detalicznego przy średniej po­
wierzchni razem z zapleczem 41,7 m kw. Dawało to 20 miej­
sce w województwie. Nakłady inwestycyjne w okresie dopie­
ro co zakończonej pięciolatki wyniosły 619,7 min zł i były ona

najniższe w całym województwie.
Z tych środków, ponad 120 min wydano na budowę zam­

kniętych domów wczasowych (1301 nowych miejsc), zaś na

gospodarkę komunalną i mieszkaniową ledwie 48 milionów
zł. Dodajmy, że w mieście były 4 parkingi zdolne pomieścić
320 samochodów. W roku 1962 po Mistrzostwach Świata
stwierdzono, że Zakopane jest przeinwestowane i przyszły
lata chude. A tymczasem ruch turystyczny wzrastał. Na prze­
strzeni owych dziewięciu lat zwiększył się dwukrotnie. Oto
jak pisano w 1971 r. Zakopane jest dziś Mekką. Już nie tyl­
ko wczasowicze i kuracjusze, jak to dawniej bywało ale raj­
dowcy motorowi i samochodowi, uczestnicy niby — nauko­
wych zjazdów, osławionych kursokonferencji, zlotów, złazów
i spędów okupują hotele, schroniska i Krupówki. W sezonie
zimą czy latem, Zakopane jest terenem wszystkich możli­
wych inspekcji i kontroli. W każdej instytucji i zakładzie są

CO SIE ZMIENIA
W ZAKOPANEM ?

Fot. Stanisław Momot

„pokoje gościnne" zawsze pełne, zawsze obłożone. Zakopane
ma swój urok, mówią bywalcy „Europejskiej" i zakopiań­
skich ciuchów. Coś by z tym wszystkim należało zrobić. Tak,
nie ulegało wątpliwości, że jak powiadano „europejskie mia­
sto”, jest zręcznie polukrowane z zewnątrz ale w środku za­
niedbane i ubogie. Jak Potiomkinowska wieś. W roku 1971
okazało się, że król jest nagi.

Co się zmieniło w okresie czterech lat, o ile jesteśmy bo­
gatsi, jak gospodarowaliśmy między 1971 a 1975 r. Znów mu­
szę uciec się do cyfr i liczb. W jaki inny sposób mógłbym
przedstawić dorobek miasta?

W ciągu pięciolatki przeznaczono 1,8 miliarda zł na inwe­
stycje. Takich nakładów jeszcze u nas nie było. Jest to bo­
wiem o połowę więcej niż wydatkowano w dziesięcioleciu od
1951 reku. Za te środki wzrosła otwarta baza hotelowa o pra­
wie tysiąc miejsc. Powstał nowy szpital, zakład rehabilita­
cyjny w WORODiM, żłobek i ośrodki zdrowia. Zmodernizo­
wano i wybudowano 81 punktów handlowych, usługowych i
gastronomicznych (w tym Delikatesy i pawilon handlowy na

Bystrem). W sumie zrealizowano 63 nowe obiekty. Najbar­
dziej jednak zauważalny postęp dokonano w urządzeniach
komunalnych i komunikacyjnych oraz służących ochronie
środowiska. Oto krótki bilans. Przebudowano 5 mcstćw ko­
sztem ponad 6 min zł, (na Wałowej Górze, Małym Żywczań-
skim, przy ul. Karłowicza, Orkana i na Uboczu). Wybudo­
wano 4 parkingi kosztem 3,5 min zł, na ponad 200 samocho­
dów (al. 1 Maja, ul. Jagiellońska i Nowotarska). Wybudowa­
no dwa szalety. W poważnym stopniu zmodernizowano ulice,
a więc wjazd do miasta i ul. Kasprowicza, Chramcówki i
Kościeliska, Strążyską, Skibówki, drugi odcinek alei 1 Maja,
Daszyńskiego, Partyzantów, Modrzejewskiej, Tetmajera,
Drogę do Olczy, dobiega końca budowa drogi przez Olczę.
Łącznie wyremontowano i zmodernizowano 10,2 km ulic ko­
sztem 40,5 min zł. Na rozbudowę kanalizacji i kolektory wy­
datkowano 14,7 min zł. Dodać należy, że pewien postęp zo­
stał uzyskany w oświetleniu miasta, głównie poprzez roz­
poczęcie zmiany linii napowietrznych na kabel ziemny i za­
łożenie ponad 300 punktów oświetlenia nowoczesnego. Dodaj­
my, że najważniejszą zrealizowaną inwestycją jest elektryfi­
kacja kolei.

«.

W roku 1971 szacowano, że dla poprawy sytuacji w gospo­
darce komunalnej trzeba na najbliższe pięć lat około 70 min

ził. Natomiast w efekcie wydatkowano 410,5 min a i to nie

pozwoliło na rozwiązanie wszystkich spraw.

Przejdźmy
do budownictwa mieszkaniowego. Otóż potrzeby

w tej jnierze są szacowane na około 2 tys. mieszkań. Wybu­
dowano §00. Oczywiście nie jest to wiele, ale dodajmy, że

osiągnięcie tej ilości wymagało poważnego wysiłku. Na każ­
dej ulicy wykonuje się jakieś prace, remonty, adaptacje. Nie

jest łatwo dogonić czas.

Władzę każdego miasta cieszą inwestycje przemysłowe. Je-'
żeli ma powstać jząkład produkcyjny, inwestor musi wybu­
dować drogę dojazdową, ujęcie wody, oczyszczalnię ścieków,
zadbać o urządzenia likwidujące zanieczyszczenia środowiska
naturalnego. Inwestor musi myśleć o tym, gdzie ma

szukać pracowników i często? ieszcze w trakcie budowy za­
kładu organizuje odpowiednią sękołę. Równocześnie z budową
fabryki, buduje osiedle mieszkaniowe, urządzenia socjalne
i kulturalne. Zakupuje środki tr^il aportu, którymi będzie
dowoził pracowników do pracy. InWK?t?ra obiektów tury­
stycznych nic z tych rzeczy nie obchodzi Ani jedna z tych
spraw nie spędza mu snu z powiek. Pozostawia to tresce
władz miejscowych.- Niestety, dopóki nie zmietoisię polityka
inwestycyjna w turystyce, dopóki nie będzie obowiązywała
zasada kompleksowych inwestycji, dopóty naczelnik Zako­
panego, Krynicy, Szczawnicy czy Rabki będzie zmuszpny wy­
ciągać rękę po kolejne uchwały rządu.

Wiatach
1970—72 dochody miasta z turystyki wynosiły

nieco powyżej 2 milionów złotych. Tyle ile. zebrano' W
ramach symbolicznej opłaty uzdrowiskowej. Dziś jest

już trochę lepiej. W ramach Tatrzańskiego Funduszu Rozwo­
ju zgromadzono w ciągu dwóch lat ponad 52 miliony. Głów­
nie dzięki podwyższeniu opłaty uzdrowiskowej oraz wpro­
wadzeniu świadczeń za korzystanie z urządzeń turystycz­
nych. Jest to już coś, ale przecież nie rozwiązuje sprawy^
Powiedzmy sobie, tylko w 1974 r. prawie dwa miliony zł trze­
ba było wydać z Funduszu Rozwoju na oczyszczenie miasta.

Dlaczego inwestycje turystyczne mają się różnić od inwe­
stycji przemysłowych? Czas byłoby te różnice zlikwidować,

W ciągu ostatniej pięciolatki uporządkowano miasto. Oczy­
wiście nie tylko w wąskim, higienicznym tego słowa znacze­
niu. Dokonało się to za sprawą ogromnego wysiłku ludzi za­
trudnionych w naszych instytucjach i zakładach. Nie brakłp
ofiarności. I tej codziennej w ramach godzin pracy i tej do-'
dodatkowej w ramach czasu wolnego. Czyny społeczne rą
dziś powszechną praktyką działania na rzecz przyspieszenia
rozwoju miasta.

Ten mimo wszystko widoczny postęp został osiągnięty w

znacznej mierze dzięki metodzie, którą w kręgu kierowników
życia miejskiego nazwano działaniem sztabowym. Otóż w

każdym roku określa się główne zadania, które są w cen­
trum uwagi. W roku 1973 były nimi inwestycje służby zdro­
wia, w 74 otwarta baza hotelarska, w 75 gospodarka komunal­
na. Na rok przyszły — handel i usługi, które uzyskają ponad
2 tys. m kw. powierzchni. Cztery razy więcej niż obecne „De­
likatesy”. Warto podkreślić, że ostatnio najwięcej.uwagi po­
święca się tym sprawom, które służą stałym mieszkańcem
Zakopanego.

Myślę, że przyszłość Zakopanego mimo wielu trudności za­
powiada się optymistycznie. Ma wszelkie szanse zimowa sto­
lica Polski stać się europejskim miastem.

JÓZEF ANES

romantyk?

Nie był Herkulesem — szczupły, nie­
wielkiego wzrostu, na dodatek wątłej bu­
dowy ciała. Na takich trenerzy nie zwra­
cają nawet uwagi. I chyba z tej pogardy,
z tego lekceważenia zrodził się w nim, 16-
letnim uczniu jednej z tarnowskich szkół
średnich, bunt. Chciał po prostu udowodnić
wszystkim, że nie jest gorszy od swych
kolegów, mających świetne warunki fizy­
czne do uprawiania sportu.

Okazja ku temu nadarzyła się wkrótce.
Biegi narodowe dawały szanse wszystkim:
grubym i szczupłym, wysokim i małym.
Stanął na starcie. Koledzy patrzyli na nie­
go z góry, a on, marzycielska dusza, wi­
dział się już pierwszy na mecie, chociaż
nie wierzył w ten sukces. I stała się rzecz

niespodziewana — wygrał najpierw zawo­
dy szkolne, a później biegi powiatowe. Na
mecie jęczał z bólu, zakwaszone mięśnie
nóg sprawiały cierpienie, którego nie dało
się ukryć. Dał z siebie wszystko. Spełniły
się jego marzenia. Wygrał z teoretycznie
lepszymi od siebie. Uwierzył w swe możli­
wości. Na 16-letniego Edzia zwrócili uwagę
trenerzy, zaproponowali mu wstąpienie do
sekcji lekkoatletycznej Tamovii. Było to

kolejne jego zwycięstwo.
Sport zaczął go pasjonować do tego stop­

nia, że postanowił po zdaniu matury starać
się o przyjęcie na ówczesną Wyższą Szkołę
Wychowania Fizycznego (dziś AWF) w

Krakowie. Potrzebne jednak było odpo­
wiednie zaświadczenie lekarskie. Esku’ap
szkolny, nie wiedząc zresztą, że EDWARD
MLECZKO od dwóch lat z powodzeniem
biega na średnich dystansach w Tarnovii,
bije rekordy życiowe i klubowe, stwierdził
kategorycznie, iż badany nie nadaje się na

studenta WSWF, gdyż nie jest w stanie
sprostać dużemu wysiłkowi fizycznemu. W
uzasadnieniu tej decyzji napisał m. in.:
obniżone ciśnienie, wątła budowa ciała...
Trzeba więc było wprowadzić pewne ko­
rekty do planów życiowych. Zdecydował
się Mleczko na filologię polską i został
studentem Uniwersytetu Jagiellońskiego.
Nie zrezygnował oczywiście z biegania,
zmienił tylko barwy klubowe, przeniósł się
do Cracovii.

☆
„Po zdobyciu tytułu mistrza Polski ju­

niorów na 1500 metrów powołano mnie

na obóz kadry. Jechałem do Wałcza pod­
ekscytowany, uszczęśliwiony. Marzyłem bo­
wiem by poznać tych, których uwielbiałem,
ceniłem — mistrzów, rekordzistów. Cie­
szyłem się więc, że będę mógł teraz tre­
nować wspólnie z nimi, siedzieć przy jed­
nym stole ze sławami polskiej lekkiej atle­
tyki. Ale nie siedziałem. Na zgrupowaniu
obowiązywały bowiem swoiste prawa, któ­
re były bezwzględnie egzekwowane. Nam
młodym, żółtodziobom, Florkom (tak. na­
zywano zawodników, którzy nie przeszli
jeszcze obozowego chrztu) nie wolno było
siadać przy jednym stole z mistrzami, nie
wolno było podczas treningów wyprzedzić
mistrza... Mieliśmy też sporo obowiązków,
zmuszano nas na przykład do sprzątania
i mycia domków, w których mieszkali star­
si zawodnicy. Traktowano nas brutalnie i
bezwzględnie. Gdy jeden z moich kolegów
spóźnił się o 5 minut na nocną ciszę, nie
wpuszczono go na teren obozu, a na drugi
dzień wyrzucono bezceremonialnie ze zgru­
powania.

Także sam chrzest n.ie należał do naj­
przyjemniejszych chwil mego życia. „Wo­
źny” przygotowywał Florków do tej cere­
monii, poddając ich przeróżnym egzami­
nom. I tak na przykład test sprawnościo­
wy polegał na łapaniu much i wskakiwa­
niu na drzewo, na gałąź posmarowaną to-
wotem. Ale to nie wszystko. Podczas samej
ceremonii chrztu musiałem na przykład
zabawiać zebranych, opowiadając dowcipy
i śpiewając piosenki. Konsylium, które oce­
niało popisy Florka, orzekło, że jestem zbyt
chudy i muszę się trochę dożywić. Przygo­
towano więc specjalną papkę z pieprzu,
cukru i czegoś tam jeszcze, którą musia­
łem publicznie zjeść. Nie mogłem przeł­
knąć, krztusiłem się, wychodziło mi to no­
sem... Zebrani mieli znakomitą zabawę. W
końcu konsylium ogłaszało wyrok, skazu­
jący Florka zawsze na chłostę Oa miałem
5 słabych i 5 mocnych), a komisja brutal­
nie wykonywała karę”.

☆
Sport, bieganie traktował Mleczko nie

jako główny cel swego życia. Chciał prze­
de wszystkim skończyć studia, zdobyć za­
wód. Trenował więc na tyle, na ile wy­
starczało wolnego czasu. A wystarczało
zaledwie na 3—4 treningi tygodniowo. O

indywidualnym toku studiów nie było mo­
wy, o żadnych ulgach też nie. Nie uspra­
wiedliwiano mu nawet nieobecności na za­
jęciach, spowodowanych wyjazdami na za­
wody (chociaż miał odpowiednie pisemka
z klubu).

Mimo braku czasu na intensywniejsze
treningi, mimo wyczerpujących studiów,
Edward Mleczko jakby na przekór zdro­
wemu rozsądkowi, stawiał sobie coraz

trudniejsze zadania, zadawał sobie coraz

więcej trudu, wydłużając co roku dystans,
na którym biegał. Zaczynał od 800 metrów,
później startował na 1500 m, z kolei pró­
bował swych sił na 3 km, następnie na 5
km, w końcu zdecydował się na 10 km.
Miał duże wahania formy, ale od czasu do
czasu zaskakiwał wszystkich świetnymi
wynikami. Nie pojechał na Igrzyska do
Meksyku (miał spore zaległości treningowe,
gdyż musiał się przyłożyć do kilku trud­
nych egzaminów), .nie pojechał na Olim­
piadę do Monachium (choroba pokrzyżo­
wała mu plany). Nie tracił i nie traci na­
dziei, marzy o starcie w Montrealu.

☆
„Dlaczego biegam? Dlaczego wybrałem

10 km, najtrudniejszy, obok maratonu, dy­
stans? Na to pierwsze pytanie odpowiem
później. Po raz pierwszy 10 km przebiegłem
w 1970 roku i osiągnąłem nadspodziewanie
dobry wynik — 28.49.6. Był to chyba naj­
lepszy debiut na świecie na tym dystansie.
Na mecie nie byłem wcale zmęczony, czu­
łem się świetnie. Wydawało mi się wtedy,
że „dziesiątka” to bardzo latrcy dystans.
Później zmieniłem nieco zdanie na ten te­
mat.

Najdramatyczniejsze chwile przeżyłem w

rok później, na mistrzostwach Europy w

Finlandii. Ruszyłem ze startu z fantazją,
od razu poszedłem do przodu, przez dłuż­
szy czas utrzymywałem się w czołówce.
Nadszedł jednak kryzys, niespodziewany,
silny. Zaczęło brakować powietrza w płu­
cach, zdrętwiała mi lewa noga. Ciągnąłem
ją za sobą wielkim wysiłkiem. Zostałem w

tyle, zaczęli mnie wyprzedzać inni. Zasta­
nawiałem się. czy nie zejść z bieżni, pod­
dać się. Myślałem, że jestem ostatni i za

chwilę zostanę zdublowany. Obejrzałem się
za siebie i zobaczyłem kilku zawodników,
m- in. drugiego Polaka Piotrowskiego. Ulga,

nie jestem więc na samym końcu. To mnie
podbudowało psychicznie. Postanowiłem, że
się nie wycofam, nie zrezygnuję, ktoś prze­
cież na mnie liczy... Walczyłem teraz tylko
o to, by nie wyprzedzili mnie ci, którzy
byli za mną. Wytrwałem do końca. Wygra­
łem z samym sobą, z własnymi słabościa­
mi. Na mecie byłem zupełnie wyczerpany
fizycznie, ale nie załamany.

Cieszę się ze zwycięstw, ale nie robię
tragedii z przegranych. Ludzka rzecz prze­
grywać. Gdy staję na bieżni, zawsze marzę,
choć wiem, że nie jestem faworytem, o

zwycięstwie. I te marzenia mają dla mnie
też swoją wartość. W sporcie, bieganiu,
jest wiele z romantyzmu i to mnie przy­
ciąga. Może dlatego, że mam duszę ideali­
sty, marzyciela? Gdybym po-^etz drugi m:al
wybierać w życiu, wybrałbym znowu bie­
ganie". ☆

Ukończył studia i został nauczycielem.
Pracował w szkole. Trenował w wolnych
chwilach po wykonaniu swych obowiąz­
ków zawodowych. Zdobył zawód i to było
dla niego cenne.

Kilkakrotnie sięgał po tytuł mistrza kra­
ju, wielokrotnie reprezentował Polskę, ale
większych międzynarodowych sukcesów
nie odniósł. Jest aktualnie jednym z naj­
lepszych naszych długodystansowców. Re­
prezentował Polskę w finale Pucharu Eu­
ropy w Nicei, biegł na „dziesiątkę” i spisał
się dobrze, zajął czwarte miejsce. Chwalo­
no go. Ma 27 lat. Jak na długodystansowca
jest to wiek młody. W tym roku poprawił
swój rekord życiowy na 10 km o kilkana­
ście sekund, osiągając 28.27.0. Stać go na

pewno na jeszcze lepszy wynik, ale do czo­
łówki światowej dystans jest jak na razie

duży.
Edward Mleczko nie zdobył medalu olim­

pijskiego, nie pobił rekordu świata... Dla­
czego więc piszę o nim? Bo wydaje mi się,
że nie tylko idole godni są publikacji. Pi­
szę także dlatego o zawodniku Cracovii,
bo jest on jednym z ostatnich (jeśli już nie
ostatnim?) romantykiem wśród polskich
lekkoatletów.

TADEUSZ GÓRSKI

KUKIEŁKI
I AVIOMARIN
...trzysta siedem, trzysta osiem, trzysta dziewięć — od­

licza FREDA LENIEWICZ zapakowane pudełka z „Avio-
marinem”.

Jesteśmy na ostatnim odcinku produkcji w Krakowskich
Zakładach Farmaceutycznych „POLFA”. I nic nie byłoby w

tym dziwnego, gdyby nie fakt, że Freda Leniewicz jest dy­
rektorem Teatru „GROTESKA”. Mimo że niedziela — we

wszystkich halach produkcyjnych wre praca. Aktorom z

Teatru ustalono normę — po 600 sztuk opakowań każdy.
Rywalizacja jest zacięta. Prócz aktorów, przy taśmie produk­
cyjnej pracują uczennice z Liceum Medycznego i pracownicy
Muzeum Archeologicznego.

Druga grupa aktorów w zakładowej świetlicy „Polfy”
wprowadza dzieci pracowników w kukiełkowy świat lalek.
Mamy i ojcowie pracują jak w normalny dzień roboczy,
dzieci zaś zostawiane pod dobrą opieką, siedzą z otwartymi
buziami i z zachwytem śledzą przygody lisa-detektywa.
Trzecia grupa aktorów — na zapleczu Teatru pomaga przy
dekoracjach, lalkach i kostiumach.

Czas wyjaśnić tę niespotykaną kompilację kukiełek i
aviomarinu Na hasło rzucone przez Komitet Dzielnicowy
PZPR Kraków — Śródmieście do zakładów pracy i placó­
wek kulturalnych, „Polfa” i „Groteska” odpowiedziały pod­
pisaniem porozumienia o współpracy i świadczeniu sob:e
wzajemnych usług. Niedziela czynu zjazdowego była pierw­
szym wspólnie wykonanym dziełem. Umowa zawarta do
grudnia przyszłego roku przewiduje ze strony Teatru orga­
nizowanie w salach „Polfy” spektakli premierowych, spot­
kań aktorskich Teatru Małych Form, organizowanie wy­
staw lalek i masek. Pracownicy „Polfy” z dziećmi zapra­
szani będą na próby generalne do Teatru.

„Polfa” zaś zobowiązuje się popularyzować wśród załogi
osiągnięcia Teatru, brać czynny udział w różnorodnych for­
mach współpracy jak np. organizowanie imprez, sootkań,
konkursów i wystaw. Pracownicy Teatru będą mogli rów­
nież korzystać z polfowskich ośrodków wypoczynkowych w

Rabce, Lanckoronie i na wyspie Wolin. Organizacje partyj­
ne obu placówek prowadzić będą wspó'ne akcie szkolenio­
we, na wspólnym forum prowadzić dyskusje partyjne.

’ Teatr Lalki i Maski „Groteska”. Od września br. kieru­

je nim Freda Leniewicz. Odmłodziła bardzo zespół aktorski.
Nawiązała współpracę z Wydziałem Lalkarskim we Wrocła­
wiu. Już w przyszłym roku chce przyjąć do Teatru kilku
absolwentów. Do stale współpracującej z Teatrem „ekipy
artystycznej” (Jaremowie, Skarżyńscy, Mikulscy) dokoop­
towała Jolantę Świątek — grafika i Jolantę Szczerbę —

pianistkę. Nową bajkę dla dzieci pisze nasz redakcyjny ko­
lega Henryk Cyganik, współpracuje z Groteską Wojciech
Ziętarski — reżyser i Jerzy Michalak — scenograf.

Bardzo bogate są plany repertuarowe na najbliższy rok.
Niedawno odbyła się premiera widowiska szopkowego pt.
„Przyszliśmy tu po kolędzie” wg scenariusza i w reżyserii
Zofii Mikulskiej. Oprawę scenograficzną zaprojektował Ka­
zimierz Mikulski. Dla najmłodszych widzów w adaptacji i
reżyserii Matyldy Krygier przygotowuje się „Karlsson z

dachu” wg bajki Astrid Lindgren, autorki popularnego sce­
nariusza filmu telewizyjnego o Pippi.

Natomiast w czerwcu przyszłego roku, na 30-lecie Teatru
wystawiony będzie „Cyrk Tarabumba”, czyli spektakl, któ­
rym „Groteska” przed trzydziestu laty zainicjowała swą
artystyczną działalność. Warto przypomnieć, że w tamtych
latach „Gagatka” grał mały Romek Polański; w spekta­
klach udział brali: Maja Komorowska, Jerzy Trela, Ryszard
Nowak, Bronisław Pawlik. Blisko z Teatrem byli związani
Jerzy Katlewicz i Krzysztof Penderecki. Kierownikiem li­
terackim był przez jakiś czas Jan Józef Szczepański.

W czasie przygotowywania „Królewny Śnieżki” ogłoszono
dla dzieci konkurs rysunkowy na plakat. Spośród 500 na­
desłanych prac wybrano 60 najlepszych. Tak więc „Królew­
na Śnieżka” bedzie miała afisz na'bardziej zbliżony do idea­
łu, to znaczy do bajkowych dziecięcych wyobrażeń.

Otwarta będzie w Teatrze scena dla naimłodszvch przed­
szkolaków, „na pierwszy ogień” zaplanowane .Wesołe
niedźwiadki” grane u Obrazcowa.

„Groteska” otrzymała już zaproszenia na wyjazdy z ku­
kiełkami do Irlandii, Francji. Bułgarii i na "Węgry.

Krakowskie 7akłady Farmaceutyczne „Polfa”. Niedziel­
ny czyn zjazdowy był już trzecią z kolei inicjatywą załogi,
któ-e.i 21 procent stanowią członkowie partii. W czynach
produkcyjnych przed Zjazdem zobowiązali się wypracować

dodatkowo 3.280 tys. zł. Zobowiązania zostały przekroczone
3-krotnie. Ostatnia niedziela przyniosła dodatkowe partie
leków o wartości .1.025 tys. zł.

Eksponując umowę Polfy z Groteską nie można zapom­
nieć o nie mniej ważnym porozumieniu z Muzeum Archeo­
logicznym. Warunki i w tym wypadku podobne.

Przy Zakładach działa Dziecięcy Klub Miłośników Teatru.
Wśród pracowników jest wielu hobbystów i ludzi zaintere­
sowanych historią, wykopaliskami — jednym słowem ar­
cheologią. Muzeum udostępnia im bezpłatny wstęp na wy­
stawy. ekspozycje, spotkania i pogadanki. Archeolodzy zor­
ganizowali na terenie Zakładów wystawę niektórych mu­
zealnych eksponatów. Myśli się również o nawiązaniu dys­
kusji między tymi dwoma organizacjami partyjnymi.

Uczestniczyłam w uroczystości podpisywania poro­
zumienia Polfy i Groteski. Dyrektor naczelny KZF
Stanisław Pięta podkreślił korzyści płynące z takiej współ­
pracy. Mówił o łatwiejszej drodze do humanizacji pracy ro­

botników, do kształtowania postaw członków załogi. Stwier­
dził, że umowa ta nigdy nie będzie tylko formalnością, po­
nieważ wypełni ją żywa treść owocnej współpracy. Pod tek­
stem porozumienia złożył swój podpis I sekretarz KZ PZPR
Polfy Józef Szaleniec.

Dyrektor Freda Leniewicz określiła porozumienie jako
pierwszą próbę wyjścia Teatru na zewnątrz, jako przebycie
tej ostatniej bariery dzielącej widza i aktora. Po pracy i
zmęczeniu aktorzy mogą dać robotnikom odpoczynek i saty­
sfakcję. Pod tekstem porozumienia złożyła swój podpis I
sekretarz POP Irena Borkowska.

Współpraca dopiero się zaczęła. Umowa zawiera program
ogólny i wstępne propozycje. „Docierać” się będzie w trak­
cie realizacji. Jeden z ostatnich punktów umowy mówi, że
zawarta zostaje na okres jednego reku i po obustronnej ak­
ceptacji może być wznowiona na lata następne. Już dziś mo­
żna śmiało przyjąć to za pewnik.

REGINA TURKIEWICZ



Coroczne, odbywające się późną Jesionią Londyńskie
Festiwale Filmowe od dłuższego już' czasu stały się
miejscem najpełniejszej konfrontacji dorobku kina

światowego w danym sezonie.
Na tegorocznym, 19 z kolei przeglądzie, który odbywał

się od 17 listopada do 7 grudnia, wyświetlono 58 filmów peł­
nometrażowych, 4 średniometrażowe oraz zestawy krótko­
metrażówek, nagrodzonych na festiwalach w Annecy, Ober­
hausen, Krakowie i Grenoble.

Gospodarzy reprezentowało 9 filmów, w większości finan­
sowanych właśnie przez organizatorów, w chwili obecnej
cała właściwie ambitna — w sensie niekomercyjności — pro­
dukcja brytyjska opiera się o dotacje z tego źródła. Poprze­
dnie lata przyniosły kilka bardzo interesujących filmów,
powstałych pod opieką wspomnianego mecenatu; tym ra­
zem nic nie wynurzało się z przeciętności. Niewiele lepiej
jest zresztą z nieobecnym na festiwalu komercyjnym kinem
brytyjskim; może wyjątkiem jest bardzo ostatnio operatyw­

«*

KORESPONDENCJA „ŚRODY" Z LONDYNU

ny Lester, którego Trzech muszkieterów, pierwszą część
trylogii według Dumasa, będziemy mieli okazję zobaczyć za

parę miesięcy. Słynny Losey natomiast coraz wyraźniej ob­
niża loty; zrealizowaną przezeń w tym roku Romantyczną
Angielkę trudno zaliczyć do pozycji udanych, a okrzyczany
rewelacją roku Tommy Kena Russella — mająca być ekra­
nową syntezą pop-kultury, kiczowata wizja głośnej rock o-

pery zespołu The Who — jest kompletnym nieporozumie­
niem (nb. następny film autora Zakochanych kobiet i Dia­
błów — Lisztomania, wyprzedaż pomysłów z poprzedniego
obrazu — stanowi już pasztet absolutnie niestrawny).

Najliczniejszą grupę stanowiły na festiwalu filmy zachod-
nioniemieckie; ilość nie przeszła tu jednak w jakość. Z je­
denastu filmów z RFN naprawdę dobry okazał się tylko
Każdy dla siebie, a Bóg przeciw wszystkim Wernera He­
rzoga, opowieść o konfrontacji XIX-wiecznej społeczności
mieszczańskiej z tajemniczym siedemnastolatkiem, który nie
wiadomo skąd pojawił się w Norymberdze w roku 1828, a

wiedział tylko tyle, że nazywa się Kaspar Hauser i od dzie­
ciństwa więziony był w piwnicy bez jakiegokolwiek kontak­
tu z ludźmi. Dzieło Herzoga jest bardzo poruszającym i in­
teligentnym traktatem o ograniczaniu człowieka przez cy­
wilizację, o nieodłącznie sprzężonej z mieszczańską obycza­
jowością ciasnocie myślowej, a przede wszystkim o potrze­
bie Wzajemnej życzliwości — ale mimo wszystko, film
o tajemnicy Kaspara Hausera ustępuje intensywnością i
indywidualnością wizji dziełom, które Herzog zrealizował
poprzednio: Aguirre, gniew boży (akcja toczy się w czasie
konkwistadorskiej wyprawy do Ameryki), Fata morgana i
Znaki życia. Rainer Werner Fassbinder znów zdążył zrobić
w ciągu roku 3 filmy (w sumie ten 29-letni reżyser ma już
w dorobku 21 obrazów pełnometrażowych!), ale tym razem

żaden z nich, nie osiągnął rangi Handlarza czterech pór ro­
ku, Gorzkich łez Petry von Kant czy znanego już w Polsce
Strach zżerać duszę: najlepsza z tej trójki Przemoc wolno­
ści, głośna opowieść o młodym lumpie-homoseksualiście, łu­
dzącym się zdobyciem wolności dzięki wielkiej wygranej na

loterii jest znakomitą tylko przez pierwsze 20 minut, a pó­
źniej grzęznącą w banałach analizą drapieżności zachodnio-
niemieckiej burżuazji. Rodzima krytyka za najlepszą w tym
roku na ekranach RFN uznała Linę Braake Bernharda Sin-
kela — ale i ten film, choć wsparty świetnymi kreacjami
Liny Carstens i Fritza Raspa, nie przynosi wielkich odkryć.

Kompletny upadek przeżywa kino francuskie. Nieobecne
były wprawdzie na festiwalu Sekcja specjalna Costy-Gavra-
sa i Historia Adeli H. Truffauta, ale i one do wybitnych nie
należą; te zaś siedem filmów, które przewinęło się przez
ekran londyński, oscylowało wyłącznie pomiędzy nieudolnością
a. grafomanią: pierwsze rzucało się w oczy w Paradzie Ta-
tiego i Niewinnych o brudnych rękach Chabrola, kryminale

interesującym w koncepcji psychologiczno-moralnej, ale
sztucznym w układzie intrygi i arcybanalnym realizatorsko;
drugie obciążało bezlitośnie dzieła pań Duras (Pieśń Indii)
i Varda (Dagerotypy), Bestię Borowczyka, Czarny księżyc
Malle’a (niewiarygodnie tandetna koncepcyjnie u filmowca tej
rangi fantazja surrealistyczno-ekspresjonistyczna), wreszcie
drugi film Chabrola — Wędrówkę ku przyjemności.

Roberto Rossellini, wielki neorealista, przywiózł na festi­
wal dwa swoje ostatnie dzieła: Mesjasza — reportaż o życiu
Chrystusa i Pierwszy rok — panoramę życia politycznego i
społecznego Włoch bezpośrednio po II wojnie. Obydwa filmy —

całkowicie jałowe — skłaniają ku przypuszczeniu, że Rossel­
lini nie przezwycięży już skostnienia realizatorskiego: me­
toda jest ta sama, co w rewelacyjnym Królu Słońce, czyli
objęciu władzy przez Ludwika XIV — precyzyjna sceno­
graficznie i obyczajowo rejestracja działań ludzi, decydu­
jących o Historii — ale brak kompletnie owej magnetyzują-
cej atmosfery obrazu o wielkim Burbonie.

Obrazu tegorocznego kina zachodnioeuropejskiego wcale
nie rozjaśniają filmy: belgijski (Syn Amra nie żyje!) i hisz­
pański (Furtivos), nagrodzone najwyższymi premiami na

konkursach w Locarno i San Sebastian. Skończył się impet
kinematografii latynoamerykańskich (na festiwalu nie były
reprezentowane); ekrany Japonii, największej potęgi filmo­
wej lat pięćdziesiątych, opanowane są w dalszym ciągu
przez pornografię i tandetę sensacyjną. Pociąg — strzała to
dramat zagrożenia w stylu Britannica w niebezpieczeństwie,
Wiejska ciuciubabka Terayamy uwidoczniała zagubienie się
w hermetyzmie wizji „kina autorskiego”, a Takiji Kobayashi
Imaiego — staroświeckość realizacji zaangażowanych utwo­
rów społecznych. Jeden z największych filmowców współ­
czesnych — Satyajit Ray z Indii — w żadnym ze swoich
dwóch nowych obrazów (fantazyjnej opowieści dla dzieci,
Złotej fortecy i ironicznej analizie obyczajowości świata ro­
dzimego businessu, Pośredniku) nie osiągnął wspaniałości Od­
ległego grzmotu z roku 1973.

W sumie zatem daje się obecnie zauważyć w kinie świa­
towym kryzys jeszcze wyraźniejszy, niż w poprzednim se­
zonie: brak nowych prądów artystycznych, nie istnieją szko­
ły tematyczne, nurt zachodnioeuropejskich filmów politycz­
nych, często pogrążających się w nonsensach lewackości,
wyraźnie zamiera. Jedynymi, w których powstał ostatnio
szereg liczących się filmów, są kinematografie amerykańska
i radziecka; obydwie zresztą były reprezentowane w Lon­
dynie w sposób bardzo niepełny, podobnie, jak kino polskie,
bogate przecież aktualnie w Ziemię obiecaną, Noce i dnie o-

raz Opadły liście z drzew, na festiwalu natomiast odnotowa­
ne tylko przez Dzieje grzechu. Z ośmiu wyróżniających się
w ostatnim sezonie filmów ze Stanów Zjednoczonych (Lenny.

Fossego, Francuski łącznik II Frankenheimera, Nocne szachy,
Penna, Nashville Altmana, Alice już tu nie mieszka Scorse-
sego, Paszcza Spielberga, Kobieta w cieniu Cassavetesa i
Dziedziczne obciążenie Karen Arthur) obecne były na prze­
glądzie tylko dwa ostatnie, a to z tego powodu, że pozostałe
są już wyświetlane przez kina publiczne. Tegorocznym osią­
gnięciom kina amerykańskiego warto poświęcić oddzielne o-

mówienie, tu zaś wypada wspomnieć o utworach Cassave-
tesa i Karen Arthur: pierwszy jest studium psychonerwicy,
w jaką pod wpływem presji otoczenia popada żona teksań­
skiego robotnika (kreowanego przez Petera Falka, znanego
nam jako Columbo; Falk tworzy tu znakomity duet aktor­
ski z Geną Rowlands).

Związek Radziecki reprezentowały cztery filmy: należąca
oczywiście do .najlepszych w festiwalowym zestawie Kalina
czerwona Szukszina, zachwycający w swoim odczuciu du­
cha przyrody Dersu Uzała Kurosawy — opowieść o czło­
wieku syberyjskiej tajgi, poetycka fantazja gruzińska Cuda­
ki Szengiełaji i pochodzące jeszcze z roku 1968, również gru­
zińskie Błaganie Abuładzego, ekranizacja narodowego poe­
matu o zmaganiu Człowieka ze Złem — zanadto uwikłana
w symbole i estetyzm, ale fascynującą stroną plastyczną: to
z pewnością najbardziej ambitny wizualnie i piękny foto­
graficznie film tegorocznego festiwalu londyńskiego. Warto
dodać, że w ZSRR powstały ostatnio cztery filmy, co naj­
mniej równe rangą wspomnianym wyżej: Oni walczyli za

ojczyznę Bondarczuka, który dzielił z Dersu Użalą główną
nagrodę tegorocznego konkursu moskiewskiego, Premia Mi-
kaeliana, Zwierciadło Tarkowskiego i Trzecia córka Giera-:
simowa.

Do najlepszych w Londynie należała jeszcze węgierska
Adopcja Marty Meszaros, uhonorowana w tym roku Grand
Prix w Berlinie subtelna opowieść psychologiczna o samot­
ności i o potrzebie ofiarowania swojej czułości innemu czło­
wiekowi: bohaterką jest zbliżająca się do krytycznego wie­
ku kobieta, w której narasta pragnienie posiadania dziecka.

Dwa najciekawsze dzieła festiwalu zostały zrealizowane
w krajach mało, albo zupełnie nie liczących się na forum
filmowym: w Grecji i Algierii. Wędrówka aktorów Theo
Angelopoulosa jest przedstawionym poprzez historię małego
teatrzyku objazdowego epickim freskiem o losach Greków
w jakże burzliwych dla tego kraju latach 1936—1952; patos
i poezja, plakatowość i liryzm stapiają1 się tu w konglome­
rat, wywołujący wielkie wrażenie na obserwatorach: choć
spore dłużyzny bardzo ten film obciążają. Bezbłędna nato­
miast wydaje się być algierska Kronika lat pożogi Moham­
meda Lakhdara-Haminy, Grand Prix festiwalu canneńskie-
go. Oparty na wzorach radzieckiej epiki rewolucyjnej i pa­
tetycznej poezji Dowżenkowskiej fresk o losie narodu w

tych samych mniej więcej, co poprzednio wspomniany film,
latach 1938—1954 przedstawia poprzez dzieje bohatera, po­
chodzącego z pustynnej osady, poprzez historię narastania
jego świadomości przyczyny wybuchu rewolucji wyzwoleń­
czej. Lakhdar-Hamina miał wielką ambicję przekazania
światu prawdy o swoich ziomkach, o korzeniach, z których
wyrosła współczesna Algieria: zamiar powiódł się wsDaniale,
ten film jest najgłośniejszym dziełem tegorocznym. Receptą
na wielkie kino jest ciągle wielka pasja powiedzenia czegoś,
ważnego.

ADAM GARBICZ

Rolnictwo
bez gospodarstw specjalistycznych

to tak jak gospodarstwo, powiedzmy, bez
traktora. Gospodarować można ale co to za

gospodarowanie. Termin „gospodarstwo specjali­
styczne” na dobre zdołał się już upowszechnić —

Wszak operuje się nim ani nie od dziś, ani nie od

przedwczoraj. Mimo to era wysokiej towarowości
w rolnictwie dopiero nadchodzi.

W województwie tarnowskim na 115 tysięcy
gospodarstw chłopskich zaledwie co setne podję­
ło Specjalizację. Z postępem jak z orką po gru­
dzie. Sam znam rolników uznanych powszechnie
za dobrych ale ich gospodarka jak ojca i pra-
dziada — parę krów, trochę świnek i kur a w

polu żyto i ziemniaki. Gospodarzę tak, bo na

swoje wychodzę, jedno nie wyjdzie, drugie się
uda, stratny nie jestem. Patrząc przez pryzmat
jednego gospodarstwa może to i racja ale sze­
rzej?

Tuchów, który w wielu dziedzinach' życia
można stawiać za przykład, w rolnictwie akurat

mocny nie jest. Proporcje pomiędzy gospodar­
stwami specjalistycznymi a pozostałymi prawie
takie jak w województwie. Wyniki w hodowli

trochę powyżej średniej, ale jeszcze nie imponu­
jące.

Kiedy I sekretarz KW PZPR w Tarnowie Sta­
nisław Gębala i wojewoda tarnowski Jan Soko­
łowski wizytowali gminy, na spotkaniu z akty­
wem tuchowskim dyskutowano oczywiście rów­
nież nad sprawami rolnictwa. Wiele krytycz­
nych uwag padło wówczas pod adresem tempa
wprowadzenia nowoczesnych metod gospodarki
na roli. Wtedy naczelnik Tuchowa Czesław Du­
dek przyznając, że nie jest najlepiej stwierdził,
że aktyw tuchowski stać na to, aby do VII Zjaz­
du zorganizować 100 gospodarstw specjalistycz­
nych. Goście pokiwali głowami — 100 gospo­
darstw to już jest coś, ale czasu niewiele, jako
że działo się to w początkach 'października. No
więc, dobrze — podsumowano dyskusję — po-
każcie, co potraficie. Jak na 2800 gospodarstw
rolnych w gminie setka to znowu nie tak wiele,

ale zważywszy, że do tej pory powstało ich' nie­
wiele ponad 20, te liczby nabierają innej wy­
mowy.

Faktem jest, że ci z rolników, którzy wcze­
śniej zdecydowali się na specjalizację zdążyli już
dla niej stworzyć mocne podstawy. Leon Leś z

Kielanowie najpierw „chwycił się” sadownic­
twa uzupełniając je pasieką. Sadu było trzy
hektary i zostało jeszcze trochę ziemi, bo nie

wszystko nadawało się pod drzewa. Wystawił
więc oborę — bukaciarnię, rozwinął uprawę ro­
ślin pastewnych. Mogłoby się wydawać, że za

ZŁAPAĆ BYKA ZA ROGI
dużo zachodu jak na dwoje ludzi. Ale Leś ma

głowę nie od parady. Sam skonstruował i zmon­
tował taśmociąg do usuwanią obornika. 5 minut
i obora czysta. Jak maszyny wyręczają to i we

dwoje można podołać.
Helena Rolkowa z Burzyna przekonała męża,

że powinni spróbować hodowli trzody. Zbudo­
wali chlewnię na 100 tuczników, mąż zrezygno­
wał z pracy poza rolnictwem. Ńielekko jeszcze,
przydałby się ciągnik, ale oboje wiedzą, że wy­
brali dobrze.

Józef Górski z Piotrkowic, choć to człek już
w latach, także zabrał się do przestawiania go­
spodarki. Wybrał się w Miechowskie, zobaczył
jak tam się powodzi hodowcom i doszedł do
wniosku, że coś w tym musi być, skoro po
trzech latach fiatami’* jeżdżą. Wrócił do wsi i
zaczął się rozglądać za utworzeniem zespołu.

Powodzenie przedsięwzięcia, jakiego się podjął
naczelnik Dudek w imieniu aktywu tuchowskie­
go, w dużym stopniu zależało od przełamania

bariery nieufności. Ale nie tylko. Równie ważne
są materiały budowlane, sprzęt mechaniczny,
pasze. Zarówno bowiem warunki klimatyczno-
glebowe, jak i struktura gospodarstw, każą upa­
trywać perspektyw tuchowskiego rolnictwa w

hodowli. Teren pagórkowaty, gleby średnie, a

6.100 hektarów ziemi na 2.800 gospodarstw mówi
samo za siebie.

Oczywiście podjęcie deklaracji o 10 gospodar­
stwach specjalistycznych i czekanie na chłopa
za biurkiem, znaczyłoby z góry niepowodzenie.
Naczelnik Dudek wespół z sekretarzem KM-G

PZPR Tadeuszem Bajorkiem oraz kierownikiem
służby rolnej, wspomnianym wyżej, Antonim
Pacaną i inspektorem budowlanym Julianem
Kiełbasą tworzyli ekipę pertraktującą z rolnika­
mi. Chłop potrafi docenić taką postawę władzy.
Od razu inna płaszczyzna do rozmowy. Ponie­
waż dobrze znali teren, kandydatów dobierali
spośród tych, którzy cieszyli się ugrutowaną o-

pinią gospodarnych, no i poza tym mieli trochę
więcej ziemi niżby to wynikało ze średniej. Nie
sztuka bowiem wystawić bukaciarnię czy chle­
wnie a po paszę jeździć do Gminnej Spółdzielni.
Pasze trzeba wyprodukować samemu, a trudno
o to na 2-hektarowym gospodarstwie.

Są rzeczą ogólnie znaną trudności tak z ma­
teriałami budowlanymi, jak i ze sprzętem rolni­
czym. To także wstrzymuje rolników z pod­
jęciem decyzji o specjalizacji. Ci, z którymi roz­
mawiano, wielokrotnie poruszali ten agrument.
Kontrargumentem naczelnika Dudka i jego gru­
py było maksymalne uprzywilejowanie gospo­
darstw specjalistycznych. W końcu gminę stać

na to, aby mimo niedoborów zapewnić im peł­
ne pokrycie zapotrzebowania w materiały bu­
dowlane. Nie każdy musi przecież ód razu bu­
dować nowe obiekty. W niektórych przypadkach'
wystarczy przebudowa, w innych remont.

Po kilku tygodniach lista była pełna. 50 rol­
ników zdecydowało się na hodowlę trzody chle­
wnej, 40 na odchów młodego bydła rzeźnego, 10
na chowanie owiec. Metoda naczelnika Dudka
święciła pełny triumf. Wszak pierwotnie zakła­
dano, utworzenie takiej ilości gospodarstw w ca­
łej nadchodzącej pięciolatce!

TARNÓW; 1975

Do gospodarzy województwa wysłano zapro­
szenie na spotkanie ze 100 rolnikami gotowymi
ukierunkować swą gospodarkę. Jak zwykle w

Tuchowie zadbańo o stosowną oprawę dla takie­
go wydarzenia. Choć było mroźno, od rana przed
budynkiem Ligi Ochrony Kraju grała od ucha
orkiestra dęta. Wśród gości byli także delegaci
na VII Zjazd oraz przedstawiciele instytucji
działających na wsi. Frekwencja przeszła naj­
śmielsze oczekiwania. Zamiast przewidywanej
setki, zjawiło się ze dwa razy tyle ludzi. Sala
nie mogła wszystkich pomieścić. Dowodzi to nie­
zbicie, jak ogromne jest, mimo wszystko, zain­
teresowanie rolników przebudową swojej go­
spodarki. Pod warunkiem, że w swych dąże­
niach napotykają pomocną dłoń, jak to właśnie
było w Tuchowie. W dyskusji, w której każdy
mógł zabrać głos poruszono wszystkie bez mała
problemy nurtujące wieś. Dyskusja bardzo rze­
czowa i konkretna nie pozbawiona była zadzior-
ności. Na tym forum — chłop na zagrodzie rów­
ny wojewodzie.

Chcecie młodych zatrzymać na wsi — mów!
'Andrzej Słowik, młody rolnik z Jodłówki Tu-s

chowskiej — to trzeba im zaimponować. Widzi-'
my swoich rówieśników, którzy poszli do pracy,
w przemyśle i to, że powodzi im się nieźle. Mło­
dy, który urządził się na wsi, to jeszcze rzad-i
kość. A przykład z najbliższego kręgu robi swo-t

je. To już nie te czasy, kiedy na gospodarce zo-t
staje ten najmniej sprytny. - ;

Inny z dyskutantów żalił się, że rolnicy mają'
zbyt mało przedstawicieli we władzach. W tym
momencie głos zabrał Jan Warzecha z Jodłowej
— postać, która jest potwierdzeniem pierwszej
kwestii, a zaprzeczeniem, drugiej. Ukończywszy
Akademię Rolniczą, zrezygnował z asystentury,
wrócił na ojcowskie gospodarstwo, hoduje 1200
tuczników rocznie. We wsi znalazł wielu naśla­
dowców. Zasiada w Egzekutywie KW PZPR w

.Tarnowie, wybrano go delegatem na VII Zjazd,-
Niektóre głosy dowodziły nie tylko troski ó

własne gospodarstwo. Jeden z dyskutantów za-«

pytał czy to po gospodarsku dowozić żużel hut-’
niczy na budowę dróg, skoro można go zastąpić
kruszywem. Pod warunkiem, że najpierw u-s

ruchomi się kamieniołom. Władze gminy kołatas
ły w tej sprawie do różnych drzwi, ale bezskute­
cznie. Może więc dyrektor Lipnicki z WZPKG
w Tarnowie wykaże więcej zrozumienia.

Było w tej dyskusji sporo rachunków. Ile cze­
go można zaoszczędzić, ile stracić, ile zyskać^
Zwyczajnie jak to między gospodarzami. Na­
czelnik Dudek także policzył, ile trzeba materia­
łów budowlanych na 22 wzorcowe budynki in­
wentarskie, modernizację 40 i remont 38. Wy­
szły z tego wcale nie takie znowu astronomicz­
ne liczby. Spółdzielnia Kółek Rolniczych w Sie­
dliskach organizuje brygadę remontowo-budow­
laną, która pracować będzie wyłącznie dla go­
spodarstw specjalistycznych.

Zarówno Stanisław Gębala, jak i Jan Soko­
łowski wysoko ocenili zjazdowy czyn rolników
z gminy Tuchów. Ale właściwa batalia jeszcze
się nie rozegrała, zrobiono bowiem pierwszy
ale ważny krok. Wszak wykonanie w ciągu roku
tego co planowano na pięć lat to wysiłek ogrom­

ny, z czego w Tuchowie zdają sobie sprawę. O-
czywiście nie są osamotnieni w swych poczyna­
niach. Na spotkaniu padły przecież deklaracje o

pomocy ze strony województwa.
TOMASZ ORDYK

KRONIKA
BYĆ ALBO BYĆ? -BYĆ!

I —B—Bi

Po krótkiej przerwie, wynikłej głównie z mojej winy
— za co Was gorąco przepraszam — spotykamy się znowu

na łamach „Kroniki”. Czas był ostatnio osobliwy, wszyscy
żyliśmy na co dzień obradami VII Zjazdu naszej partii,
śledziliśmy w prasie i w telewizji przebieg tych żarli­
wych, nacechowanych patriotyzmem i troską o jak najlep­
szą przyszłość ojczyzny, dyskusji, w których uczestniczyli
przecież także i nasi reprezentanci — młodzież. Ogromną
satysfakcję przynosi fakt, że nasza obecność w ży­
ciu kraju, naszych województw, miast, wsi, daje się wy­
mierzyć konkretnymi efektami.

Jesteśmy wszędzie tam gdzie potrzeba młodych rąk i
otwartych głów. Ceni się naszą odwagę, wiedzę, nieszablo-
nowość myślenia. Te cechy potrzebne są wszędzie — w

szkole, w zakładzie pracy, fabryce i na roli. Jesteśmy po­
trzebni i chcemy być potrzebni. Nasza „Kronika” od po­
czątku swego istnienia stara się pokazywać te dobre, cza­
sami wręcz oryginalne inicjatywy młodych, odnotowywać
zbiorowe i indywidualne sukcesy tych, którzy nie chcą
stać na uboczu. To, że w „KO” tak wysoko cenimy twór­
czą postawę, pracę twórczą (nie tylko artystyczną, ale
rozumianą szeroko) jest znakiem naszych ambicji i wy­
magań. Wymagań w stosunku do siebie (przede wszyst­
kim) i do innych.

AKTUALNOŚCI

Dużą aktywność w okresie VII Zjazdu PZPR przeja­
wiały ogniwa i instancje organizacji młodzieżowych.
Członkowie kół i zarządów ZMS i ZSMW, drużyny i szcze­
py harcerskie, studenci podejmowali w tym czasie czy­
ny produkcyjne i społeczne na rzecz swych środowisk i
zakładów, organizowano spotkania z działaczami partyj­
nymi i weteranami ruchu robotniczego, wspólnie ogląda­
no relacje z Sali Kongresowej transmitowane przez tele­
wizję. Z ciekawą inicjatywą wystąpił Młodzieżowy Dom

Kultury przy ul. Józefa 12. w Krakowie, który ogłosił
wśród młodzieży szkolnej Śródmieścia konkurs pod ha­
słem „Czytam prasę”. Uczestnicy konkursu, którzy w trakcie
eliminacji szkolnych wykazali się najlepszą znajomością
problematyki zjazdowej w oparciu o relacje zamieszcza­
ne w „Gazecie Południowej” wezmą dziś udział w finale,

odbywającym się w Klubie MDK na ul. Szerokiej 38. Po­
mysł (choć może nienowy) godny jest polecenia licznym
klubom. Aktualne w ciągu całego roku. O W Galerii Za­
kładowego Domu Kultury Huty im. Lenina trwa wystawa
malarstwa Zbigniewa Szymańczuka, członka Grupy
GART. Jak czytamy w wydanym z tej okazji skromnym
katalogu: „Malarstwo Szymańczuka obejmuje głównie por­
tret i pejzaż. Interesujące są również jego „wizje histo­
ryczne” powstałe prawdopodobnie pod wpływem lektur.
Jego prace są poetyckie i nastrojowe w swoim wyrazie.
Odznaczają się dużym wyczuciem koloru i subtelnością
barw”. Zbyszek pracuje w HiL a po pracy zajmuje się
malowaniem (a czasem także rzeźbi). Uczestniczył w kil­
ku wystawach zbiorowych, miał też już wystawy indywi­
dualne. ♦ W ubiegły piątek w Klubie Literatów w Kra­
kowie odbył się, zapowiadany przeze mnie, „Wieczór poe­
zji osobistej”. Organizatorami byli: Koło Młodych ZLP,
Grupa Poetycka „Tylicz” a także Komisja Kultury Rady
Krakowskiej FSZMP. Wiersze swoje czytało kilkunastu
młodych poetów (poetek także), poezję śpiewaną prezen­
towała Grupa Muzyczna „Kontrasty” (w poszerzonym o

nowych muzyków składzie) i popularny poeta-piosenkarz
Leszek Długosz.

DEBIUTY

Przy XIII Liceum Ogólnokształcącym w Krakowie dzia­
ła oa pewnego czasu „Kółko Młodych Literatów”. W ra­
mach „Kółka” odbywają się wieczory autorskie młodych
amatorów pióra, dyskusje o poezji, sztuce. Dziś prezentu­
jemy wiersz MACKA PRUSA, ucznia IV klasy tegoż LO.

PO DRUGIEJ STRONIE STOŁU

Rozwarła się przed nami kanciasta przestrzeń
powoli stawiamy filary swojego spojrzenia
opieramy na nich ciążące głowy
zagarniamy do ust okruchy słów
z resztką chleba
jesteśmy po dwóch przeciwnych końcach
jesteśmy po dwóch przeciwnych biegunach
kiedyś czuliśmy
że drgające cząstki powietrza
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stwarzają za dużą odległość
w naszym wrastaniu w siebie
zabijaliśmy je
po przeciwnej stronie stołu wymuszony uśmiech
pokazuje białe równe zęby
teraz dzieli nas nie tylko blat

KORESPONDENCJA

Na wstępie przytoczyłem pozytywne opinie o młodzieży,
odnoszące się do zdecydowanej większości. Ale czy do
wszystkich? Mam przed sobą list, który nadszedł niedaw­
no do redakcji. Autor listu zatytułował go „CO O TYM
SĄDZICIE?” A oto jego fragmenty: „Mieszkam w dużej,
ładnej miejscowości w Krakowskiem. Mam 24 lata. Obec­
nie kończę korespondencyjnie technikum. Trudności mia­
łem, to prawda, gdyż uczyłem się i równocześnie prowa­
dziłem gospodarstwo rolne. Uczyłem się, biorąc przykład
ze starszego rodzeństwa, które pokończyło średnie i wyż­
sze szkoły. Za rozrywkę miałem tylko telewizję, książki,
czasopisma, które mnie wiele nauczyły. Dotąd nie miałem
żadnych bliższych przyjaciół, może dlatego, że nie pocho­
dzę z tego „nowego towarzystwa”. Często słyszę jak chłop­
cy narzekają na dziewczyny, lub przeciwnie, dziewczyny
na chłopców, że rozrabiają, piją itp. Dlaczego w towa­
rzystwie jeden chłopak przez drugiego przechwala się. że
tyle a tyle wypił, porozrabial itp. Dlaczego robią to przy
dziewczynach? Czy chcą im tym zaimponować? Muszę
przyznać, że często im się to udaje. Dziewczęta zresztą też
coraz częściej są takie same — lubią się dobrze zabawić,
nie znoszą „nudnego" towarzystwa chłopców, którzy pra­
gną porozmawiać przy filiżance kawy. Cóż pozostanie z

tych młodych lat? Wspomnienia. Ale jakie? Może coś w

rodzaju smaku po wypalonych papierosach, wypitej wódce
itp. Wiem, że to co opisuję nie wszystkich się tyczy, ale
jednak wiele takich przykładów obserwuję wokół siebie.
Niektórzy na pewno powiedzą, że jestem zacofany, starego
typu — niech będzie i tak. Nie myślcie jednak, że jestem
odludkiem. Tak samo jak wszyscy lubię porozmawiać, lu­
bię towarzystwo Ale towarzystwo kulturalne, gdzie w

rozmowie nie odchodzi „łacina” a w powietrzu nie unoszą
się opary alkoholu. Może czytelnicy wypowiedzą się, co

sądzą na ten temat. Może znajdę przyjaciół, którzy myślą
podobnie jak ja?” Autor listu, Janek, prosił aby nie ujaw­
niać jego nazwiska. Przytoczyłem fragmenty tego listu z

myślą, że może podejmiecie nad nim dyskusję dotyczącą
zachowań, stylu bycia, itp. młodzieży, czyli Was samych.
A może Janek nie ma racji, przejaskrawia marginalne
zjawiska? A może jednak coś w tym jest? Najciekawsze
listy opublikujemy w „KO”.

BOGACTWO NASZYCH REGIONÓW
Młodość powinna iść w parze z radością i urodą. Te

cechy staramy się systematycznie podkreślać (o ile nam

tylko jakość klisz reprodukowanych w gazecie nie psuje
efektu) w tej rubryce. Dziś WANDA. Fotografował Wacek
Klag.

WIESŁAW KOLARZ
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KONRAD STRZELEWICZ

Biało-czerwone

RYS. HENRY BUTTNER

'SLU&OW

— O widzę, że pan się znowu zdecydował na blondynkę!.

i

Babcine skarby..
FOT. JÓZEFA PIOTROWSKA

Jest 20 lipca 1797 roku Reggio nelFEmilia, 15-tysięczne
naówczas miasteczko włoskie przybrane zostało w kwiaty,
zieleń, chorągiewki. Na Piazza Piccolo czworobok żołnie­
rzy i tysiące mieszkańców uczestniczą w uroczystości za­
sadzenia drzewka wolności. Potem defilada wojskowa, fe­
styny i zabawy. Żołnierze tańczą z czarnowłosymi mie­
szkankami, a oficerowie w Caffe dei Luterani podejmowa­
ni są na bankiecie. Po przemówieniach i toastach, spo­
śród grona współbiesiadników podnosi się wysoki, piękny,
o siwych włosach i szlachetnej twarzy mężczyzna. Gdy •

sala milknie, mężczyzna zwrócony w stronę generała sil­
nym, donośnym głosem śpiewa, z towarzyszeniem wojsko­
wej orkiestry, nieznaną dotąd pieśń, zaczynającą się od
słów „Jeszcze Polska nie zginęła”.

Tak wyglądało prawykonanie naszego narodowego hym­
nu. Bohater refrenu (który natychmiast podchwycili ze-

orani), gen. Dąbrowski, siedział na honorowym miejscu,
zaś wykonawcą pieśni był jej twórca, Józef Wybicki, który
do Reggio przybył przed kilkunastu dniami i ujrzawszy
polskie mundury, polskie wojsko, doznał wstrząsu i w

pałacu arcybiskupim przy Piazza Maggiore, gdzie zamie­
szkał, napisał patriotyczny, optymizmem i wiarą tchnący
wiersz pod melodię ludowego mazurka.

Nazajutrz Polacy opuszczali miasto, w którym się uro­
dził Ariosto, autor „Orlanda szalonego” i oprócz miłych
wspomnień o serdecznym pożegnaniu, zorganizowanym
dla nich przez wdzięcznych mieszkańców, unieśli także w

swoich sercach „Mazurka Dąbrowskiego”, który stał się
hymnem legionów, a po odzyskaniu przez Polskę niepod­
ległości — hymnem państwowym.

Gdy Wybicki wykonał publicznie swój utwór, miał do­
kładnie 50 lat. Swoją karierę polityczną zaczął wcześnie,
gdyż już w wieku 17 lat brał udział w elekcji Stanisława
Augusta. Miał 20 lat, gdy raz na zawsze określił swoją
drogę życia. Oto na sejmie 1767—68, dotknięty do żywego
poniżeniem Polski, pokrzepiony lekturami w bibliotece
Załuskich, zwłaszcza dziełami Plutarcha, wygłosił słynną
mowę protestacyjną, przygotowaną w samotności i tajem­
nicy. Stanął naprzeciw króla i płonąc z gniewu śmiało i
zdecydowanie zaprotestował przeciwko naruszaniu suwe­
rennych praw Rzeczypospolitej, przeciwko wieczystemu
traktatowi Rzeczypospolitej z Katarzyną.

Wybicki miał opinię znakomitego mówcy, nazywano go
wręcz Cyceronem, toteż jego wypowiedź wywołała ogrom­
ne wrażenie. Z sejmu, z pomocą sługi, wydostał się szczę­
śliwie, potem ukrywał się po klasztorach, wreszcie przy­
stąpił do konfederatów barskich. Później go widzimy jed­
nak jako gościa u króla na słynnych obiadach czwartko­
wych. I oto jego, jakżeż trafna charakterystyka Stanisła­
wa Augusta: Bez najmniejszej wiadomości militarnej, bez
stałego charakteru i męstwa na tronie Sobieskiego osiadł,

wydał do rozbioru Polski hasło ościennym państwom...
Sprawiedliwie między uczonymi pierwsze miał miejsce.
Jemu się tron na Parnasie między muzami należał, ale
nie tron Sarmatów, czyli tron anarchii, gdzie coś podob­
nego do Piotra Wielkiego lub Fryderyka mogłoby ten na­
ród przerobić.

Jest potem Wybicki działaczem Komisji Edukacji Na­
rodowej, współpracuje nad kodeksem Zamoyskiego, wpi­
sany jest w dzieje Rady Nieustającej, Sejmu Wielkiego,

KOŚCIUSZKO
PONIATOWSKI
WYBICKI
powstania Kościuszkowskiego, epopei legionowej, Księ­
stwa Warszawskiego, Królestwa Polskiego. Przez 55 lat
był wszędzie tam, gdzie rozgrywały się wydarzenia ważne
dla Polski. Słusznie Marian Kallas zwrócił uwagę, że Wy­
bicki podejmował działania przede wszystkim w okresach
przełomowych, wymagających zarówno dużo odwagi, jak
i poczucia odpowiedzialności. Niemcewicz zaś napisał, że

był to człowiek z gorącą duszą, imaginacją płodną i nie­
pospolitym w nieszczęściach statkiem zrodzony.

Słynne wystąpienie Wybickiego na sejmie w 1767—68
znane było Napoleonowi, toteż gdy wkroczył do Prus, za­
wezwał Wybickiego do siebie. Wybicki stanął wówczas,
wraz z gen. Dąbrowskim, na czele powstania wielkopol-

skiego, zakończonego, po dwumiesięcznych walkach, zwy­
cięstwem. Z pogardą wyrażał się wówczas o „bałwanie”
Fryderyku Wilhelmie III i bałwanach urzędnikach jego,
potępiał germanizację, narzucanie niemieckich ustaw i
praw, nasyłanie przygłupich urzędników. Niech prezes z

konsyliarzami pruskimi z przywłaszczonego sobie miejsca
ustąpi — oświadczył urzędnikom sądowym w Warszawie.
W odezwach przypominał, że Prusy były holdownikiem
Polski, który podstępem i oszustwami urósł do potęgi,
wreszcie złączył się z naszymi nieprzyjaciółmi i na okrasę
dzikich swoich stepów piaszczystych, obfite nasze zabrał
ziemie.

Był głęboko przekonany, że Prusy były głównym inspi­
ratorem rozbiorów, stąd też się brała jego zawziętość. A
oto jak go o-ceniali sami Prusacy: Jednocześnie z gen. Dą­
browskim — raportował do Królewca eks-naczelnik skar­
bu — przybył do Warszawy jako reprezentant polskiego
narodu Józef Wybicki, od przybycia którego właściwie
cala insurekcja się rozpoczyna. Ć>w Wybicki jest najza­
gorzalszym insurgentem; wszystkie kolegia... osobiście
rozwiązał i nowymi polskimi poddanymi obsadził; on tak­
że przy zwalnianiu pruskich wyższych urzędników pro­
wadził najbardziej aroganckie rozmowy.

Przedziwnym zrządzeniem losu Wybicki, o którym mo­
żna by tomy pisać, nie miał do historyków i filologów
szczęścia. Autor „Myśli politycznych”, „Listów patrioty­
cznych”, „Moich godzin szczęśliwych”. „Życia mojego”,
tragedii „Zygmunt August”, oper „Samson”, „Samnitka”.
„Polka”, tłumacz „Początków mitologii” etc., etc. — nie
posiada jeszcze swojej pełnej monografii. W jego życio­
rysie jest wiele niejasności. Nie ma kalendarza życia, dzia­
łalności i twórczości. Nie ma pełnej edycji jego listów. Ba,
nie ma zestawionej dotąd bibliografii jego druków i nism!

Zawstydzający to rejestr długów polskiej nauki wobec
twórcy naszego hymnu narodowego. Mówili o tym szero­
ko uczestnicy sesji Gdańskiego Towarzystwa Naukowego,
zorganizowanej w 1972 r. z okazji 150-lecia śmierci, 175
rocznicy powstania hymnu i 225 rocznicy urodzin Wybi­
ckiego. Patronował wszystkiemu Wojewódzki Komitet
Frontu Jedności Narodu w Gdańsku. Materiały z tej se­
sji ukazały się w... roku bieżącym.

Na zakończenie warto tu przytoczyć wypowiedź uczest­
nika gdańskiej sesji, doc. Stanisława Mielczarskiego, któ­
ry stwierdził, że symbolami tamtej, brzemiennej w wy­
padki epoki są jak dotąd Tadeusz Kościuszko i Józef Po­
niatowski. Postaci te żyją i mają dla nas rangę symbolu —

powiedział uczony. — Myślę, że dobrze by się stało, gdy­
by dołączyć do tych postaci Wybickiego.

MAKROREGION
W związku z listem zamieszczonym w

ub. ŚRODZIE pt. MAKROREGION, dru­
kujemy dzisiaj odpowiedź dyrektora Woje­
wódzkiego Wydziału Zdrowia i Opieki
Społecznej Urzędu Miasta Krakowa dr
ZDZISŁAWA WÓJCIKA dotyczącą specja­
listycznej opieki lecznictwa zamkniętego i

otwartego w makroregionie południowo-
wschodnim.

Do czasu wprowadzenia nowego podzia­
łu administracyjnego kraju specjalistyczną
opiekę otwartą i szpitalną wykonywały
szpitale i przychodnie wojewódzkie, dy-

sponujące wysoko kwalifikowaną kadrą
medyczną i niezbędną aparaturą. W nowo

powołanych województwach zorganizowa­
ne zostały wojewódzkie szpitale zespolo­
ne, które mają za zadanie świadczenie
opieki szpitalnej i otwartej dla pacjentów
z terenu danego województwa. Szpitale te
nie posiadają jednak odpowiedniej liczby
specjalistycznej kadry lekarskiej i do cza­
su zatrudnienia w nich wystarczającej li­
czby lekarzy specjalistów oraz urządzenia
zaplecza diagnostycznego na odpowiednim
poziomie, pomoc dla tych województw po­
winna świadczyć służba zdrowia według
dawnego podziału. Rejonizacja w zakresie
opieki podstawowej, specjalistycznej, szpi­
talnej i otwartej do końca br. stosownie do
zaleceń Ministerstwa Zdrowia i Opieki Spo­
łecznej nie powinna ulec zmianie i pacjent
nie może być narażony na jakiekolwiek
uciążliwości, które by mogły wyniknąć z

wprowadzonego nowego podziału admini­
stracyjnego. Dlatego też chorzy aż do wpro­
wadzenia nowych zasad rejonizacyjnych
korzystają z opieki szpitalnej jak również
z opieki specjalistycznej otwartej według
dotychczasowego systemu.

W I kwartale przyszłego roku przewidu­
je się dokonanie zmian rejonizacji opieki
specjalistycznej, o czym poprzez prasę i in­
ne formy przekazu społeczeństwo zostanie
.powiadomione.

Stosownie do zaleceń Ministerstwa Zdro­
wia i Opieki Społecznej Akademia Medy-

czna w Krakowie przejęła nadzór specja­
listyczny i konsultacyjny w naszym ma­
kroregionie, ponadto AM świadczyć będzie
opiekę specjalistyczną stopnia wojewódz­
kiego dla województw, nowosądeckiego i
tarnowskiego. Przychodnie przykliniczne
AM w Krakowie będą również świadczyć
opiekę specjalistyczną i konsultacyjną dla
ludności zamieszkałej w całym makrore­
gionie południowo-wschodnim. Z przycho­
dni przyklinicznych AM w Krakowie będą
mogli korzystać chorzy posiadający skiero­
wanie ze swoich wojetuódzkich przychodni
względnie poradni specjalistycznych. O
wprowadzonych zmianach czytelnicy bę­
dą informowani na bieżąco, po ostate­
cznych ustaleniach w tej sprawie i po
zawarciu porozumienia pomiędzy wojewo­
dami, prezydentem miasta Krakowa i rek­
torem Akademii Medycznej.

żynierach { robotnikach trwały ślad po
wsze czasy. Spotkałam się również przy
różnych okazjach z przedstawicielami na­
szej Polonii. I dziwnie mówili np. o swo­
jej drugiej ojczyźnie „u nas”, ale mówiąc
o Polakach tam pracujących wyrażali się
„my”, „na naszej budowie”, „nasz inży­
nier”. Organizowali nawet wycieczki na te

budowy by osobiście przekonać się, na

własne oczy zobaczyć, co ich rodacy po­
trafią. Wielokrotnie te sporadyczne kon­
takty przekształcały się w trwałe przy­
jaźnie.
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NOWY WIZERUNEK POLSKI

W ciągu ostatnich kilku lat wiele podró­
żowałam po świecie. Serce rosło kiedy sły­
szało się słowa uznania pod adresem na­
szych fachowców pracujących na wielkich
budowach zagranicznych i zadawałam so­
bie pytanie dlaczego tak późno doceniono
nasze możliwości eksportowe w tej dziedzi­
nie. Fachowcy nasi na tych budowach pra­
cują naprawdę ciężko, czasem w bardzo
trudnych warunkach klimatycznych. W Ira­
ku, Iranie, Libii pozostanie po polskich in-

Krystyna P.
Kraków

CZŁOWIEKIEM BYĆ
DLA CZŁOWIEKA

... jak to pięknie brzmi. Szkoda tylko że
to trafne hasło nie przyświeca ludziom na

co dzień. Jakże często jesteśmy dla siebie
„wilkami” i to zazwyczaj bez istotnego
powodu. Przekazujemy więc dalej swo­
je humory bliźnim, którzy nic nam

złego nie zrobili. A przecież w naszym
nerwowym trybie życia wśród pośpiechu
i zapracowania łatwiej by nam było mieć
wokół siebie ludzi, jeśli już nie pomocnych
to przynajmniej życzliwych, nie agresyw­
nych., Spróbować trzeba, to nie takie
trudne jak się nam z początku wydaje.

Stefania Małek
Kraków

PROELL REZYGNUJE ZE „ZŁOTA44?
Kibice austriaccy są niepocieszeni — ich wielka nadzie­

ja, najlepsza od kilku lat alpejka świata Annemarie
PROELL nie wystartuje w Innsbrucku! Tuż po zakończe­
niu sezonu zimowego 1974/75 znakomita zawodniczka prze­
bąkiwała wprawdzie, iż ma zamiar definitywnie wycofać
się z życia sportowego. Kibice nie bardzo w to wierzyli,
mieli nadzieję, że Annemarie Proell stanie jednak do wal­
ki o medale. Któż bowiem ze sportowców nie marzy o

olimpijskim „zlocie”, a tak się składa, że Austriaczka nie
ma w swojej kolekcji tego najcenniejszego trofeum!

Pięciokrotnie — i to pod rząd, co jest. wynikiem nie
notowanym w historii światowego narciarstwa — sięgała
po Puchar Świata, zdobywała medale na mistrzostwach
świata, wygrywała dziesiątki międzynarodowych zawo­
dów. Nie wygrała tylko nigdy olimpiady! A przecież w

1972 roku jechała już do Sapporo, choć miała dopiero 19
lat — jako jedna z faworytek. Nie udało się. Po zawo­
dach była wściekła, choć trudno nazwać zdobycie dwóch
srebrnych medali porażką. Jej aspiracje sięgały jednak
wyżej.

Fachowcy twierdzą, że rzadko pojawiają się na alpej­
skich trasach takie talenty jak Proell. Już jako 14-letnia
dziewczyna imponowała wszystkim olbrzymią zaciętością,
bojowością, jeździła brawurowo, nie zrażając się ciężkimi
upadkami na trasie. Szybko trafiła pod opiekę świetnego

fachowca Karla KAHRA, w ciągu zaledwie kilku sezonów
stała się pierwszą damą światowego narciarstwa alpej­
skiego. Jej błyskawiczna kariera zaczęła się w 1969 roku,
kiedy to startując z odległym numerem na trasie biegu
zjazdowego zajęła drugą lokatę.
Przebojem wdarła się do czołówki światowej, najwię­

ksze sukcesy święciła w biegu zjazdowym i w slalomie-
gigancie, natomiast slalom-specjalny nigdy nie był jej
silną stroną. Oto jej dewiza: „nigdy nie jechać defensy­
wnie, z rezerwą. Od umiejętności i woli wyprzedzenia
samego siebie zależy wszystko — bowiem ułamki sekund
decydują o zwycięstwie”.

Dlaczego 23-ietnia (!) Proell postanowiła zrezygnować
ze startów w olimpiadzie? Już nieraz, dawała do zrozu­
mienia, że obrzydło jej życie w alpejskim „cyrku”. Tre­
ning — i to niezwykle ciężki, niemalże przez cały rok. W
zimie — zawody za zawodami. „Nie mam czasu na zajęcie
się domem, ani mężem” — skarżyła się w rozmowie z

dziennikarzami Austriaczka. Nie jest dla nikogo tajemnicą,
że Proell dorobiła się dzięki narciarstwu fortuny: firmy
produkujące narty płaciły jej „ciężkie dolary” za reklamę
sprzętu. W ubiegłym sezonie Proell zakupiła w swoim ro­
dzinnym miasteczku hotel wraz z restauracją i obecnie
każdą chwilę poświęca nowemu „hobby”.

Nie można wykluczyć także tego, że Proell chce się wy-

cofać
pełni
czne

przed własną publicznością, żądną sukcesów. Pamiętam
mistrzostwa świata sprzed dwóch lat w St. Moritz —

Szwajcarzy byli święcie przekonani, że ich gwiazdy Nadig,
Collombin, Russi rozgromią rywali, a na Szwajcarów spły­
nie deszcz „złota”. Faworyci przegrali z kretesem, skoń­
czyło się tylko na jednym srebrnym medalu. Kibice żą­
dali głów... /

Austriacka opinia sportowa liczyła jednak, że Proell
zmieni decyzję, że firmy zdołają ją nakłonić do powrotu
na śnieżne trasy. Niedawno wiedeński dziennik ..Kurier"
— zazwyczaj dobrze poinformowany o różnych zakuliso­
wych sprawach — doniósł, że przedstawiciele firmy „Ato­
mie” pertraktowali z Proell. Pogłoski te zdementował jed­
nak stanowczo prezydent Austriackiego Związku Narciar­
skiego Kurt SCHLICK oświadczając, iż Proell na pewno
nie stanie na starcie! Owszem zobaczymy ją na olimpia­
dzie, ale w charakterze... gościa honorowego.

A może jednak Proell w ostatniej chwili zmieni decy­
zję?

Brunon Rajca Rajcujemy bi śfocftj

Jak uczcić pamięć
Józefa

z narciarstwa jako niepokonana zawodniczka, w

sławy. Wie dobrze, jakie to duże obciążenie psychi-
wystartować w roli zdecydowanego faworyta i to

ANDRZEJ STANOWSK!

— Jego ojciec robił wszystko, zęby me dopuście do tego
małżeństwa.

Rys. PRASA POLSKA

Nie wiem kiedy i gdzie umarł Józef Dańda? Niepo­
koi mnie to, bo przestał do mnie pisać listy a kore­
spondował regularnie od lat. Trochę wstyd mi nawet
o tym wspominać gdyż nigdy nie spełniłem jego próśb,
które były jego marzeniami. Niektórym ludziom wyda-
je się, że publiczne ujawnianie takiej czy innej spra­
wy, natychmiast spowoduje jej właściwe, sprawiedliwe
rozstrzygnięcie przez taką lub inną instytucję. Niestety,

jest to naiwne mniemanie. Ileż to człek doświadczył
upokorzeń, choć interweniował — wydawało mu się —

w obronie kogoś skrzywdzonego.
Kim był Józef Dańda prawie osiemdziesięcioletni sta­

ruszek, który ostatnie pozdrowienia przesyłał mi z Ka­
towic, gdyż tam osiadł na stale po opuszczeniu miej­
scowości Siercza k. Wieliczki? Latami całymi — choć
ten i ów — uważał go za dziwaka — zabiegał t> urato­
wanie swego dobytku, który — nie waham się powie­
dzieć — był też narodowym majątkiem.

Hen, hen temu — jako muzyk, elektryk i kolejowy
urzędnik — przewędrował na przełaj całą bez mała
Polskę. Kraj, pejzaż nad Wisłą, utrwalał na kliszach.
Nie były to takie, ot sobie, amatorskie zdjęcia wędro­
wnego fotografa. Najlepiej świadczą o tym stare wy­
cinki przedwojennych i powojennych gazet. Modny był
wówczas fotograf-amator Józef Dańda. Nieraz zdoby­
wał laury, nieraz o nim pisano.

Notatka z „Polski Zachodniej”, Katowice, niedziela
6 listopada 1938: „...Praca Józefa Dańdy wyróżniona
przez sąd konkursowy I nagrodą: „Babcia Śląska”. Do­
bra kompozycja, doskonale wykończenie techniczne —

no i oryginalność tematu”. Inna gazeta — „Siedem Gro­
szy” — 2. XI. 1938 r.: „Wystawa przedstawia się impo­
nująco, dając dokładny obraz piękna ziemi śląskiej, jak
stroje regionalne, kościółki, pejzaż, obiekty fabryczne
itd.”. Niezliczona ilość anonsów, krytyk, pochwal. Ka­
towicki „Dziennik Zachodni" z 2. II. 1947 r.: „Znany
już przed wojną ze swych prac fotograficznych p. Jó­
zef Dańda urządził w lokalu Związku Zawodowego
Literatów Polskich w Katowicach, ul. 3 Maja 26, wy­
stawę swych prac w szczególności fotografiki krajo­
znawczej i dokumentalnej. Wystawa obejmuje 130 du­
żych zdjęć, które, niezależnie od swej wartości arty­
stycznej, przedstawiają poważną wartość pamiątkową
i dokumentalną. Cały bowiem szereg obiektów pokaza­
nych nam przez p. Dańdę uległ zniszczeniu w czasie
wojny. Do nich należą kościółek w Radziejowie, w War­
szowicach, Bziu Zameckim, pałac w Przyszowicach,
gmachy warszawskie i pałac w Baranowie. Dla regio­
nalistów śląskich zbiór p. Dańdy ma wprost bezcenne
znaczenie z uwagi na dużą ilość zdjęć kościółków dre­
wnianych, architektury śląskiej, typów ludowych i par­
tii krajobrazowycł

Mnóstwo większych i mniejszych sław potwierdzało,
że klisze Józefa Dańdy — a było ich czterdzieści tysię­
cy — mają nieocenioną wartość. Tymczasem staruszek
krążył między Sierczą, Katowicami i Strumianami —

bo i tam na plebanii u nieżyjącego księdza Józefa Ka­
lemby znalazło się sporo skrzyń i kufrów — a fotogra­

fie niszczały bo nie miał się kto nimi zająć. Molestował
różne urzędy i instytucje, błagając by ktoś przygarnął
to niezwykle archiwum i wsparł starca- groszem. Nie­
stety — bezskutecznie! Nie pomogły i moje artykuły
ogłoszone kiedyś w „Dzienniku Polskim", na nic zdały
się publikacje „Panoramy’’. Klisze się gdzieś „zapodzia­
ły”, a mgr Władysław Klimczak, który dopiero miał
rozsławić Krakowskie Towarzystwo Fotograficzne
wspomagał jak tylko mógł Józefa Dańdę. Niecierpliwy
— ale jakże tu wymagać cierpliwości — Józef Dańda
osiadł w Katowicach i potem już nigdy nie dowiedzia­
łem się jaki los spotkał jego majątek.

Nie mogę zapomnieć Józefa Dańdy, bo nie mogę za­
pomnieć tych skrzyń pełnych fotografii, które przeno­
siły w rok 1923: Józef Dańda rozpoczął wtedy wędrów­
kę ze swoją kamerą przez wsie i miasteczka Polski.
Fotografował pejzaż, architekturę, przydrożne kaplicz­
ki, rzeźby. Miałem okazję błądzić ulicami Radomia,
widzieć ludzi, którzy sypali kopiec Mickiewicza w No­
wogródku, spoglądać na budowę Gdyni, chodzić bez­
drożami Bieszczadów. Tysiące fotografii — krajobraz i
historyczny dokument: zdjęcia z budowy kolejki lino­
wej na Kasprowy Wierch, fotografie z Powstań Ślą­
skich i Poznańskich. Fragmenty baraków w Oświęci­
miu przed rozpoczęciem budowy obozu koncentracyj­
nego.

To chyba wystarczy, żeby ocenić, jaką wartość przed­
stawiały klisze Józefa Dańdy. KTO WIE GDZIE ONE
SĄ? Nie potrafię rozstrzygnąć iakuczcić pamięć Józe­
fa Dańdy, który zaznał wiele goryczy, by ktoś uznał
dorobek jego pracowitego życia. A może się mylę?
Chciałbym wierzyć iż znalazł się ktoś, kto uratował
majątek życia J. Dańdy. Taka wiadomość ucieszyłaby
nie tylko mnie, bo słyszę, że Krakowskie Towarzystwo
Fotograficzne otwiera muzeum.
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